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Światowa opinia publiczna
W doniesieniach o prze- runku kontrolnego Po To wegu przekazu nie poda- dze Pekinu pod groźbą

biegu walk z chińskimi w ciągu jednej doby od- ją żadnych informacji o surowych kar kategorycz-
agresorami, wietnamska parli 17 ataków przeciw- działaniach zbrojnych na nie zabroniły wywie-
agencja informacyjna VNA nika i zadali mu ciężkie terytorium Wietnamu, u- szania jakichkolwiek gaze-
podaje, że Chiny nadal straty. trzymując naród chiński tek wielkich hieroglifów,
przerzucają posiłki na te- Według „New York Ti- w całkowitej nieświado- a także słucnania zagra- 
rytorium Wietnamu, w mesa”, Chiny zamierzają mości agresji Chin na nicznych rozgłośni radio-
tym czołgi, opancerzone 
transportery, artylerię.

Znaczne siły przeciwnik 
skoncentrował zwłaszcza 
na linii natarcia Cao Bang. 
W czasie przeciwnatarcia 
podjętego przez żołnierzy 
wietnamskich, w ciągu 
pięciu dni od momentu ro7 
poczęcia agresji, Chińczycy 
stracili tam 9 baialionów.

Agresorzy siłami kilku 
dywizji zaatakowali pro­
wincję Lai Chau. Obroń­
cy przygranicznego poste-

Minister 
skarbu USA 
w Chinach

W piątek odleciał z Wa 
szyngtonu z 11-dniową wi­
zytą do ChRL amerykański 
minister skarbu Michael 
Blumenthal. Przewiduje 
s:ę. że w czasie swego po 
bytu w Pekinie spotka się 
on prawdopodobnie z czo­
łowymi przywódcami chiń­
skimi, a także będzie re­
prezentował prezydenta Car 
tera na uroczystości otwar 
cia w Pekinie ambasady 
USA w dniu 1 marca br 

Obserwatorzy Waszyngton 
scv zwracają uwagę, że po 
dróż do Ć*ł n wysokięAa 
rangą przed-t w:-iela adm: 
nistracR waszyngtońskie5 
odbvwa sie w czasie kiedv 
władze chińskie dokonują 
agresji przeć wko ^ociali 
stvcznej R^cubbce Wietna­
mu. Dziennik „New York 
# Pokończenie n& str. 2

W Meksyku odbyła się 22 bm. demonstracja, której ucze­
stnicy potępili agresję Chin na Wietnam.

CAF — AP — Telefoto

wych.
W Chinach, poza pro­

wincjami przyfrontowy­
mi, obowiązuje zakaz or­
ganizowania wieców i ze­
brań, a władze lokalne o- 
trzymały polecenie, by nie 
odpowiadały na pytania 
ludności w sprawie dzia­
łań wojennych.

« « •
Na całym świecie nie 

ustają protesty przeciwko 
chhóskiej agresji na Soc­
jalistyczną Republikę Wiet 
namu. Międzynarodowa 
opinia publiczna, która 
zdaje sobie sprawę z he- 
gemonistycznyeh, sprzecz­
nych z normami prawa 
międzynarodowego i po­
stanowieniami Karty Na­
rodów Zjednoczonych c° 
lami przywódców pelrń- 
skich, żada natychmiasto­
wego wycofania wojsk 
chińskich z Wietnamu.

Przedstawiciele wszy­
stkich partii politycznych 
Indii jednomyślnie potępi­
li agresję chińska prze­
ciwko Wietnamowi pod

1 kw!stnia 
przestawiamy zenary 
na czas letni
Zgodnie z zarządzeniem 

prezesa Redy Mmistrów - 
1 kwietnia br. w całym kra 
ju wprowadzony bedzie 
czas letni. Przesunięcia 
wskazówek zegara o jed 
nq godzinę do przodu do 
konamy punktualnie o 1-00 
w nocy. Od tei pory obo­
wiązywać bedzie w Polsce 
czas wschodnioeuropejski.I I Do czasu zimowego fśrod- 
kowo-europejsldego, obo­
wiązującego obecnie) 
wrócimy 30 września br. i 
wówczas o god^mie 2 00 
cofniemy wskazówki zega­
rów o jedna godzinę.

Wprowadzenie czasu let 
niego ma istotne znacze­
nie zwłaszcza dla energe 
tyki. Jak wykazały doświad 
czenia z poprzednich lat, 
uzyskujemy dzięki temu 
znaczne oszczędności ener 
getyczne. Zmniejsza się 
szczytowe zapotrzebowa­
nie na prąd, a wskutek 
teqo energetyka zyskuje 
rówrref możliwość bar­
dziej elastycznego organ? 
zowanśn kampanii remon­
towej. To ostetme test bar 
dzo ważne ze wzg!edu na 
konieczność wtgściwego 
przygotowania elektrociep­
łowni i e*eVtro.vn* do pra 
ey w okresie nasiennego
zrerytu jesienno-zimowena.

(PAP)

jaszcze wprowadzić do Wietnam i w nieświado-
walki 200—300 tys. żołnie- mości oburzenia, jakie a- ^ ^ ____ _________
rry, stacjonujących obec- gresja ta wywołała wśród czas 2-dn'ówej debaty ^pa*- 
nie w pobliżu granicy światowej opinii publicz- lamenternej, poświęconej 
chińsko-wietnamskiej. nej. tej tematvce.

VNA informuje, iż z do­
niesień nadchodzących z 
rejonów przejściowo oku­
powanych przez wojska 
chińskie wynika, że zagar- 
. :an e przez Chińczy­
ków wietnamskiego mie­
nia państwowego i prywTat 
nego przybrało masowy 
charakter. Grabieżom to­
warzyszy z reguły mordo­
wanie ludności cywilnej, 
która nie zdobyła ujść ze 
strefy działań wojennych.
Żołnierze chińscy przy po­
mocy miotaczy płomieni i 
czołgów' równają z zie­
mią wietnamskie osiedla 
Wśród ofiar tych bestial­
skich akcji jest wiele d?ie 

kobiet i starców.
• « •

Chińskie środki maso-

Wiceprezydent Iraku
zakończył wizytą w Polsce

W piątek dobiegła końca oficjalna wizyta, jaką 
złożył w Polsce wiceprezydent Republiki Irackiej 
Taha MuhUddin Maarnf.

Przebieg i rezultaty wizyty zawiera wspólny ko 
munłkat poIsko-lrackL

ZAKOŃCZENIE 
ROZMÓW PLENARNYCH

wych oraz specjalistów z 
różnych dziedzin gospodar­
ki. Nastąpi dalszy rozwój 

W piątek w gmachu Sej- kontaktów młodego pokole 
mu zakończyły się polsko- nia obu krajów. Pr zewidzia 
-irack:e rozmowa plenar- na jest organizacja imprez 
ne, prowadzone przez za- artystycznych i kultura 1- 
stępcę przewodniczącego nych, wymiana zespołów 
Rady Państwa Edwarda Ba prezentacja filmów 1 In. 
biucha i wiceprezydenta Prezentacji życia i dorobku 
Tahę Muhieddina Maarufa. społeczeństw obu krajów 

Po zakończeniu końcowe służyć będą imprezy orgo 
go posiedzenia podpisany 
został program wykonaw­
czy ra lata 1979—1981 do 
umowy o współpracy kultu 
ralnej między rządami 
PRL i Republiki Irackiej.
Podpisy pod dokumentem 
złożyli: wiceminister spraw 
zagranicznych Eugeniusz kiego go&cia odbyła się na 
Kułaga i dyrektor general- warszawskim lotniska Okęcie, 
ny ds. stosunków kultural- «dekorowanym flagami Iraku 
nych w ministerstwie szko! i polski.

kultury. Jeszcze w br. od­
będą się w Iraku Dni Kul­
tury Polskiej.

POŻEGNANIE 
NA LOTNISKU 

Uroczysto!« pożegnania Irac

nictwa wyższego i badań 
naukowych Adil 
\bdul Razak.

Program przewiduje roz 
winięcie kontaktów mię-

Wice prezydent a Republiki
Shakir Irackiej pożegnał zastępca 

przewodniczącego Rady Pań­
stwa EDWARD BABIUCH 
W pożegnaniu uczestniczyli:

dzy placówkami naukowv- 8ekretarz Rady Państwa LU- 
mi. kulturalnymi, uczelnia 
mi obu krajów, a m. in. 
rozwój wymian v stypen­
dialnej. Pol'ka udzieli Ira rownłctw szeregu resortów 
kowi pomocy w dziedzinie gospodarze miasta, 
kształcenia kadr oświato- <pap>

DOMIR STASIAK, minister 
spraw zagranicznych EM!L 
WOJTASZEK, członkowie kie

ime 
ozmewu

Aby chleb detarl wszędzie
nocne czuwanie handlo­
wców?

— Przyjmują oni telegra 
my i telexy oraz telefo­
niczne sygnały z terenu i

KOLEJNY atak zimy cyjnych. W tych pierw- 
zmusił nas znów do szych dniach roku były o- 
wysiłku. Ludzie i ne wprost odcięte od świa 

sprzęt pracują przy usu- ta.
waniu skutków śnieżycy. pnri___, .i™« . ,
Nawiększa batalia prawa- JjjggJ! po raz pierwszy na bieża 0 ^terweniują w 
dzona jest na rzecz S-Sy su? przydatne tzw sprawie braku towarów, a 
przywracania przejezdno- kltSv-hiatkL Sa to ola- takze odbloru zywca . z 
ścl dróg i szlaków komuni z óbszerniejszSmi puriktów skupu- Wiele
kacyjnych. Oczyszczenie Cm6*ynLi aostiwane ŝp°

żHwi bowiem dotarcie do fcl P J^rów, zwłaszcza - Wszystkie te, zdobyte 
wszystkich miast 1 wsi. W pierwszej potrzeby. Nastę- w trudzie, doświadczenia z 
tych trudnych dniach szcze już saniami, dowożo- pewnością przydały się,
gólnie liczą się wysiłki lu ne one do skle- kiedy zasypało nas wszyst
dzi troszczących się o to, 
by — mimo zawianych i 
zasypanych dróg — wszę­
dzie i bez kłopotliwych 
spóźnień dotarły dostawy 
żywności.

Blisko dwumiesięczne 
zmagania z intensywnymi 
opadami śniegu, zamiecia­
mi i zawiejami śnieżnymi 
w woj. gdańskim najbar­
dziej dały się we znaki 
mieszkańcom rejonu Kar­
tuz, Pucka i Wejherowa. O 
tym, jak radzili sobie w 
tych trudnych warunkach 
Dracowniey handlu wiej­
skiego, rozmawiamy ze 
STANISŁAWEM KOSEM, 
kierownikiem działu zaopa 
trżenia Gminnej Spółdziel 
ni ..Samopomoc Chłopska” 
w Kartuzach.

— Wróćmy może do ot 
kresu pierwszej fali śnie­
gów 1 mrozów-, jaka nade­
szła na przełomie roku.
Nipłatwo przeżyliście ten 
czas...

— Przygotowując się dc 
tegorocznej zimy nie spo­
dziewaliśmy się, że nadej­
dzie ona tak nagle i bę­
dzie tak wyjątkowo sroga. ,
Działamy na dość obszer- P°w. dotrzeć nie mo kich po raz drugi, a z\-
nym teren-e obsługując 8 żna. w każdej z gmin wy- cie. które już wróciło nie- 
ginin. Dotrzeć trz_b- co- typowaliśmy po 3—4 takie * ’mai do normy, zostało
dziennie z dostawami do sklepy-bazy. Niezawodne znów zakłócone...

—< Organizacyjnie 
śmy już znacznie

byli-
lepiej

167 sklepów wiejskich o- okazały się również wia­
ra z 18 zakładów gastreno- sne zimowe rezerwy wa- 
mieznveh, rozsianych w rzyw i owoców, jakie zgro przygotowani. Przede ws-y 
twomieniu ok. 35 km. Nie- madzono odpowiednio stkim wiedzieliśmy, do ko- 
które z nich. zwłaszcza w wcześniej w każdym z od­
słonie Chwaszczyna, Sulę działów naczej GS. Pozwo- 
^zyna i Stęż^ry, usytuowa “ło to na uniezależnienie nie sań. (Trzeba przyznać 
'-■e są w miejscowościach siS w tym okresie od do- ze w tym pierwszym okre 
oddalonych znacznie ‘ od staw artykułów z Woj. sie ’ *
"'dwuvch tras komunika- Spółdzielni grodniczr

go z gospodarzy zwracać 
się z pomocą o wypożycze-

ckazywali oni swqje 
wsparcie zuoełnie spouta-

W Austrii 
wybory 6 maja

Niższa izba parlamentu 
austriackiego postanowiła 
przedterminowo rozwią­
zać parlament i przyspie­
szyć wybory powszechna 
wyznaczone na jesień br 
Zadecydowano, że w no­
wym terminie wybory odr 
będą się 6 maja.

(PAP)

Jak podają agencje, wła 0 Dokończenie na str. 2

Francis i RFN żsdaia 
wycofania się Chin z Wietnamu

W stolicy Francji zakon- Elizejskiego w Paryżu, 
czyły się w piątek dwu- Francja umocniła się dzi- 
dniowe, 33 z kolei konsul- siaj w przekonaniu, że 
facje francusko-zachod- przywrócenie stabilizacji i 
nioniemieckie z udziałem pokoju w Azji południo- 
prezydenta Francji, Vale- wo-wschodniej może na- 
ry’ego Giscarda d’Estaingi stąpić tylko przy ścisłym 
kanclerza Republiki Fede- poszanowaniu niepodleg- 
ralnej, Helmuta Schmidta łości i integralności teryto- 
podczas których omawiano rialnej każdego zaintereso 
również sytuację na Da- wanego państwa. Francja 
lekim Wschodzie, powsta- — dodał rzecznik — uwa­
lą w wyniku agresji Chin ża- że przerwanie walk i 
na Wietnam. Oba kraje wycofanie wojsk do granic 
wystąpiły z żądaniem, aby narodowych powinno na- 
Chinv wycofały się z Wiet siąpić bez zwłoki.
namu. Paryż i Bonn nie 
chcą, aby konflikt na Da­
lekim Wschodzie doprowa­
dził do zahamowania poli­
tyki odprężenia między Za­
chodem i Wschodem.

* • *

Rząd francuski z rosną­
cym zaniepokojeniem śle­
dzi przebieg wydarzeń na 
granicy chińsko - wiet­
namskiej — oświadczył w 
piątek rzecznik Pałacu

(PAP)

-Pszczelarskiej. Począwszy nicznie). Codziennie doje- 
od sylwestra wprowadzili- żdżali do przejezdnych szła 
śmy w naszej siedzibie w ków, by z samochodu za- 
Kartuzach całodobowe dy brać świeży chleb i nabiał.
żury pracowników działu 
handlu.

•— Czeicu służy takie

Mieliśmy już także do­
świadczenia, pozwala ;ce
A Dokończenie na str. 3

łazienkowska Palmiarnia żyje własnym, egzotycznym życiem. Wierzyć się nie chce, 
że za cienkq, szklaną ścianą panuj« piętnastostopniowy mróz, śnieg i zawierucha.

CAF — Sokołowski

Konferencja żwirowców
Polski i RFN

W Gelsenkirchen odbyła mieccj wypowiadali się na 
się konferencja „okrągłego rzecz wszechstronnej współ 
stołu” związkowców PRL i pracy i podkreślali wa rę, 
RFN na temat współprś- jaką przywiązują do sto- 
cy gospodarczej między o- sunków ekonomicznych z 
bu krajami. W spotkaniu Polską. Obie strony uzna- 
uczestniczyli przedstawi- ły, 'iż dotychczasowy po- 
ciele central związków za- ziom kooperacji przemyto 
wodowych — CRZZ i wej jest niewystarczający 
DGB, "związków branżo- i opovied7iały się za rc 
wych, instytucji gc spe dar- wojem tej formy w >póipra 
czych i finansowych. Do- cy. 
konano oceny obecnego
stanu współpracy gospo- Przedstawiciele polskic- 
darczej i handlowej oraz 6° ruchu zawodowego wy- 
możliwości jej dalszego rażali przekonanie, żewinz
rozwoju.

Partnerzy zachodnionie-

Kolejne odcinki dróg 
włączone do ruchu
Sprzyjająca pogoda po- ki drugiej kolejności o łącz 

zwoliła drogowcom włą- nej długości 36 km. (Rę­
czyć do ruchu kolejne od- da — Puck, Gdańsk —
cinki szlaków komunikacyj Słupsk, Słupsk _ Puck w
nych. W obu wojewódz- rejonie Lublewka i jeden 
twach — elbląskim i gdań w okolicy Żarnowca). Naj 
skini — przejezdne są większą ilość sprzętu służ 
wszystkie szosy pierwszej by drogowe zgromadziły na 
kolejności zimowego utrzy- trasie Reda — Puck. Jest 
mania, a w Elbieskiem -— ona już praktycznie prze* 
drugiej kolejności. Nieco jezdna, ale * uwagi na 
gorsza sytuacja jest w woj. znaczną koncentrację cięż- 
gdańskim, gdzie nadal kiego sprzętu wstrzymano 
zamknięte są cztery odcin się jeszcze z przekazaniem

jej do użytku.
Poprawiła się również sy

Protest filmowców 
w Berlinie Zachodnim
W Berlinie Zachodnim od- odpiera agresją Chin J pro- 

bywa s/ę 19 międzynarodowy wadzi sprawiedliwą walkę o 
festiwal Jj’lmowy. Uczestniczą• swą wolność, 
ca w fesVwa'u delegacja fil- Delegacja radziecka o- 
mowców radzieckich złożyła świadczyła, że opuszcza fe- 
kategoryczny protest przeciw- stiwal i wycofuje z niego swe 
ko wyświetlaniu na nim orne- filmy. O odmowie dalszego 
rykańskiego filmu „Łowca je- udziału w festiwalu zakomu- 
leni", oszczerczego wobec nikcwały także delegacje fi1 
Wietnamu i brutalnie wypa- mówców Czechosłowacji, Ku- 
czającego obraz walki naro- by, NRD i Węgier. Przedsta- 
du wietnamskiego przeciwko wiciel delegacji węgierskiej 
amerykańskim interwentom. cświ aaczył na konferencji

Fifm ten — czytamy w o- prasowej, że film amerykan- 
świadczeniu protestacyjnym ski jest rasistowski w treści, 
— obraża bohaterski naród a członek delegacji kubań- 
Wiettramu. Szczególnie obu- skiej określił go jako hanie- 
rzający jest pokaz tego fil- bne oszczerstwo wobec noro- 
mu obecnie, gdy Socjalisty- du wietnamskiego, 
czna Republika Wietnamu (PAP)

tuacja na drogach lokal­
nych, gdzie już tylko 550 
kilometrów wyłączonych 
jest z ruchu.

W ofiarnej pracy 900- 
osobowej ekipie drogow­
ców pomagało wczcraj 8 
pługów wirnikowych, 104 
lemieszowe ł ponad 280 
jednostek innego sprzętu.

(nmar)

Pogoda
Jak nas polnfoi iłował dy­

żurny synoptyk IMIGw w 
Gdyni, d7lś będzie zachmu­
rzenie umiarkowane, okresami 
duże, miejscami słabe opady 
śniegu. Rano lokalne mgły 
Temperatura od —8 do —13 st 
lokalnie nad ranem- w dzień 
około —1 st. Wiatry z kie­
runków zachodnich, słabe do 
umiarkowanych. Uwaga, na 
drogach ślisko! (k)

W trosce o gdańską kulturę
Nad zadaniami w dzie- ski, przypominając zebra- konując rozliczenia z rea- 

dzinie kultury 1 sztuki do nym główne ułożenia pro lizacji wspomnianego pro­
roku 1980 dyskutowali gramu rozwoju kultury w gramu oraz przedstawiając 
wczoraj przedstawiciele środowisku gdańskim, aktualne inicjatywy i pla- 
gdańskich środowisk kul- przyjętego na plenarnym ny na najbliższe lata. Głos 
turalnych. W obradach, to- posiedzeniu KW PZPR we zabrał również wojewoda 
cząrych się pod przewód- wrześniu 1972 roku. Pro- gdański, który określił w 
nictwem sekretarza KW gram przewidywał m. in. swoim wystąpieniu kierun 
PZrK, Mirosława Demi- uczynienie Gdańska ośrod- ki rozwoju społeczno - go- 
chowicza, uczestniczył wo kiem kultury makroregio- spodarczego województwa 
jewoda gdański, Jerzy Ko- nu, unowocześnienie In- do 1980 roku 1 związane z 
1 odziejski oraz kierownik frastruktury kulturalnej o- tym zadania dla aktywu 
Wydziału Pracy Ideowo- raz pełne wykorzystanie środowiska kultury 1 sztu- 
-Wychowawczej KW atutu, jakim jest dla gdań ki, zapewmiając jednocześ-
PZPR, Andrzej Szczepań- skiego środowiska twór- nie o pełnym poparciu 
ski. czego tematyka morska. władz wojewódzkich w

Naradę otworzył dyrek- W dyskusji uczestniczyli tworzeniu warunków nie- 
tor Wydziału Kultury i przedstawiciele głównych zbędnych dla właściwego 
Sztuki Urzędu Wojewódz- instytucji kulturalnych wo funkcjonowania 
kiego, Maciej Krzyżanów- jewództwa gdańskiego, do- cji kulturalnych.

instytu-
<j.c.)

Do tych zamachów
nie doszło...

W pierwszych omach lu- nika termicznego, który 
tego br. przywódca włoskiej przypuszczalnie miał posłu 
partii socjalistycznej Bet- żyć do przecięcia opance- 
tino Grari powiadomił orga rzonych drzwi samochodu 
na śledcze w Rzymie, że Craxiego. Miejscem' zama 
jest w posiadaniu danych chu miał być Mediolan.
świadczących, ii terroryści W sprawne niedoszłego zaprzygotowywali na niego hv1zamach. Wiadomość tę po- **ett.łn? Craxl byl
, , • J"-. ^ £ już dwukrotnie przesłuch)dał w piątek dziennik „Cer wany przez rc,.urat< ra ge
riere Delia Sera” i tego sa 
mego dnia potwierdziły ją 
władze sądowe w Rzymie.

neralnego Rzymu, Giovanni 
de Matteo. Przywódca PSI 
oświadczył, że w ub. roku

Terroryści zamierzali wielokrotnie otrzymywał 
użyć do zamachu broni ma anonimy, w których greżo 
szynowej, pistoletów, ręcz no mu śmiercią, 
nych .granatów, a także pal • • •

Wicepremier Iranu zapowiada 
wznbwienie eksportu ropy

Na uniwersytecie tehe- Ibrahim Jazdl, ośwted- również e przejmowaniu sne* infoimacje nadcho- 
rańskim, który uważany czył w czwartek wieczo- mienia rodziny cesarskiej, dzą z rejonu Kurdystanu, 
jest za główny ośrodek u- rem, że Iran wznowi eks- Amerykańskie linie lot- gdzie w środę, 21 bm., do- 
grupowań o tendencjach port ropy naftowej w cią- nicze „Panam” oraz Irań- szło do starć zbrojnych 
lewicowych, odbyła się 23 gu kilku dni. Jazdi nie skie linie lotnicze od nie- między irańskimi siłami 
bm. pokojowa manifesta- sprecyzował jednak, kle- dzieli wznawiają normal- rewolucyjnymi a Kurda- 
cja zwołana zamiast pla- dy zostanie wznowiony ne loty x Nowego Jorku mi. Według informacji 
nowanego uprzednio prze- eksport, w jakiej ilości i do Bombaju przez Tehe- AFP, w wielu miastach 
marszu ulicami Teheranu, do jakich krajów. Wiado- ran. Letnisko w Teheranie rejonu kurdyjskiego krą- 
U bram uniwersytetu do- mo, że me będzie się eks- funkcjonuj* normamie. 
szło do drobnych incyden- portować ropy do Izraela 
tów z grupami chomeini- i do RPA. 
stów. Agencje zwracają u-
wvfnwan» zysu Iran eksportował 1C kich stosunków gospo
Stów doWi.ce » Proc- światowego aapo- darczych z Republiką Po- oo?ićF“k
konfiskat. SenU rodziny <™b°WE"la »• ropę. -y- łudniowej Afryki. kapitan policji. M. Tabe
KonnsKaty mieni« rodziny dobywając 0k. 6 m’ i ba- . .
cesarskiej pokrywają się PVi_k Wrnnwli». Sprawa przyszłych tu- ». u\.Łcoum,Łji w puup

hasłami chomeinistów, . . ’ . . ..." sów szacha jest przedmio- niu kina w Abadanie.

W T heranie ogłoszono, 
że przygotowuje się dekla- 

kry- rację o przerwaniu wszel-

żą ulotki zawierające ha­
sła separatystyczni.

Według doniesień z o- 
statniej chwili, na mocy 
wyroku trybunału rewolu­
cyjnego stracony został

natomiast zasadnicze róż- t€m licznych doniesień a" v’yniku

rim, który w sierpniu ub. 
lo- r. uczestniczył w podpale-

W
tej zbrodniczej

nice występują w kwestii , . nnniawa* aH u-iiirń gencyjnyctu Król Maroka akcji zginęło 377 osób.
armii, k; irą ugrupowania p t , wnłvwv Hasan 11 w wywiadzie dla Po 20 latach pobytu na
lewicowe pragną zastąpić , . .J . p f y amerykańskiej telewizji wygnaniu powrócił do Te-
„ariruą ludową” z udzia- 8 J * ABC oświadczył, że szach heranu wybitny działacz
łem wszystkich grup zbrój Trwają nadal aresztowa- może pozostać w Maroku ruchu antymonarchicz- 

k nia byłych agentów tajnej na stałe, ale jako osoba nego, jeden ze współ zało-
,t ’ policji SAWAK. W ciągu prywatna, a nie jako mo- życieli „frontu narodowe-
Wicepremier tymczaso- minionej doby aresztowa- narcha. go”, dr Ali Szajdegan.

wego rządu islamskiego, no 54 osoby. Prasa donosi Sprzeczna | niezbyt ja- (PAP)

Dziennik portugal ski
„Diario de Lisboa” do­
niósł, że latem 1978 roku 
zawiązano spisek terrory­
styczny, którego ofiarą mie 
li paść m. in. ówczesny pre 
mier drugiego rządu kon­
stytucyjnego, Mario Soares 
i znany działacz „rewolu­
cji goździków”, Ernesto 
Melo Antunes. Do zama ■ 
chu nie doszło, ponieważ 
w ostatniej chwili jeden ze 
spiskowców poinformował 
władze o zamierzeniach 
terrorystów, którzy plano­
wali również wysadzenie i 
podpalenie wielu obiektów, 
budyniów i lokali. O tym. 
iż operacja terrorystyczna 
była „zapięta na ostatni gu 
zik” świadczy fakt, iż ro?. 
dano już terrorystom broń. 
karabiny i pistolety maszy 
nowe.

Z publikacji ,, Diario de 
Lisboa” wynikałoby, iż spi 
sek terrorystyczny był 
dziełem prawicowych ele­
mentów neokolonialnych 
którym przewodzi pułkow­
nik Santos e Castro. Swe­
go czasu szkolił on w Afry 
ce najemników spod zna­
ku „narodowego frontu 
wyzwolenia Angoli”.

(PAP)

z szerszym otwarciem ryn 
ku RFN dla towarów pol­
skich i osiągnięciem rów­
nowagi we wzajemnych o- 
b^otach towarowych, dal­
szy wzrost importu z Pol­
ski będzie nie tylko celo­
wy, ale pożądany. W żwir z 
ku z tym uczestnicy ob­
rad poddali szczegółowej 
analizie trudności jyystępu 
jące we wzajemnej wspć ł- 
pracy gospodarczej, wspól­
nie poszukując dróg ich 
przezwyciężenia.

Obie strony opowiedzia­
ły się za rozszerzeniem 
kontaktów między CRZZ i 
DGB w interesie normali­
zacji stosunków między 
PRL a RFN oraz w celu 
lepszego współdziałania lu 
dzi pracy obu krajów.

Nawiązując do dyskusji 
na temat zbrodni hitlerow­
skich, kiorou nict”*o DGB 
opowiedziało ię za nieprze 
dawnianlem terminu ści­
gania i karania zbrodnia­
rzy wojen^y-h i zbrodni 
przeciw ludzkości w RFN.

Gospodarze konferencji 
dali też wyraz znaczeniu 
wspólnych zaleceń w spra 
wie rewizji podręczników 
szkolnych i oświadczyli, że 
DGB będzie nadal wystę­
pować na rz"cz ich wpro­
wadzenia w RFN w życie.

(PAP)

N;epokój 
w kraju Basków
Nieznani sprawcy, praw­

dopodobnie separatyści ba­
skijscy, dokonali w piątek 
zamachu w Devie, miejsco 
wości leżącej między Bil­
bao i San Sebastian, mor­
dując członka gwardii cy­
wilnej. Jest to 19 ofiara 
zamachu w kraju Basków 
w tym roku a 28 w Hisz­
panii. 40-letniego Benito 
Arroyo -zastrzelono w chwi 
li gdy zatrzymał samochód 
nod czerwonym światłem 
na skrzyżowaniu.

(PAP)
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" . . . . . . . . . . . ; agresji na Wietnam
# Dokończenie ze itr. 1 

A presja zbrojna, jaką 
kierownictwo chińskie roi 
pętało przeciwko pokojo­
wej ludności Wietnamu, 
jest jedną z najbardziej 
niebezpiecznych prowo-

Depesze z Polski
| Z okazji święta narodo- 
| wego państwa Kuwejt,
| przypadającego w dniu 
I 25 bm., przewodniczący 
I Rady Państwa HENRYK
I JABŁOŃSKI wystosował 

depeszę gratulacyjną do 
i emira Kuwejtu szejka
1 JABERA AL-AHMEDA AL 
i SABAHA.

* * *

.Przewodniczący Rady Pań­
stwo Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyj­
ną do płk. Denisa Sassou- 
-Nguesso z okazji objęcia 
przez niego urzędu prezy­
denta ludowej Republiki 
Konga. (PAP)

kacji i awanturniczych ak­
cji podejmowanych przez 
Chiny przeciwko sąsiadu­
jącym z nimi suwerennym 
państwom. Świadczy ona 
o nieustających próbach 
spadkobierców Mao Tse- 
-tunga pogrążenia świata 
'w wojnie — oświadczył 
minister obrony ZSRR, 
Dmitrij l stimm w prze­
mówieniu wygłoszonym 
23 bm. w Moskwie na 
spotkaniu z wyborcami, 
n. Ustinow kandyduje do 
Rady Najwyższej ZSRR, 
do której wybory odbędą 
się 4 marca br.

Ta monstrualna ze wzglę 
du na zw61 cynizm a«cja 
stanowo brutalne pogwał­
cenie prawa międzynaro­
dowego i świadczy o tym, 
z jakim brakiem poczucia 
odpowiedzialności Pekin 
podchodzi do losów świa­
ta, z jaką przestępczą lek­
komyślnością kierowmictwo 
chińskie naciska spust. 
.Test- to jawne wyzwanie 
rzucone całej ludzkości.

Wiece protestacyjne
Hegemonistyczna, agre­

sywna polityka kierownic­
twa chińskiego wymierzo­
na przeciwko Socjalistycz­
nej Republice Wietnamu 
budzi oburzenie różnych 
środowisk społecznych i 
zawodowych naszego kra­
ju, czego wyrazem były S3 
bm. kolejne wiece prote­
stacyjne.

Wiece protestacyjne od­
były się m. in. w kilKU za­
kładach pracy w Malbor­
ku, m. in. w ZPL „Ma- 
kop”, MFW „Mcwent”, 
MZPLM „Pemal”, węźle

PKP i w cukrowani. W 
dniu wczorajsi ym do tych 
protestów dołączyli się 
pracownicy Zakładów 
Wielkiego Proletariatu 
WPHW, WSS „Społem”, 
ZPO „Truso” oraz służba 
medyczna z -Woj. Szpitala 
Zespolonego.

Dzisiaj, 24 bm. swój pro 
test przeciwko działaniom 
wojennym w Wietnamie 
wyrazi na przewidzianym 
w godzinach popołudnio­
wych wiecu załoga elbląs­
kiego Zamechu.

(hb)

Minister skarbu USA w Chinach
41 Dokończenie ze str. 1
Times” pisze, że wielu funk 
cionariuszy departamentu 
stanu USA wyrażało pogląd, 
iż w tej sytuacji podróż 
Blumenthala należałoby ra­
czej odroczyć. Jednakże, pi

Polsko - radziecki 
kontrakt na dostawę

ropy naftowej
Centrala impoitowo-eks- 

portowa „Ciuch” podpisa­
ła z wpzechzwiazkowym
zjednoczeniem ..Sojuznie- 
fipksport ‘ kontrakt na do­
staw v iop’ i produktów 
naftowych z<= Związku Ra- 
dzicrjcip^o do Polski w 
1979 roku.

Wartość tego kontraktu 
przekracza miliard rubli. 
Jest to największy kon­
trakt zawarty przez. 
„Ciech” z radzieckim part­
nerem.

Dostawy ropy i produk­
tów naftowych ze Związ­
ku Radzieckiego pokryją 
podstawowe potrzeby na­
szego kraju. Ze Związku 
Radz'eckiego otrzymamy 
w tym roku ponad 800 tys 
ton ropy naftowej więcej 
niż przewidywała wielo­
letnia umowa. Zwiększone 
radzieckie dostawy w 80 
proc. pokryją rosnące za­
potrzebowanie naszej go­
spodarki na ropę .naftową.

(PAP)

Komunikat DRKP
w Gdyni

Dyrekcja Rejonowa Kolei 
Państwowych w Gdyni zawia 
domia, że przejezdność szla­
ków kolejowych uległa dal- 
siej poprawie w zwazku z 
tym przywrócono do kursowa 
nia następujące pociągi dale 
kobisźne:

OD DNIA 2? LUTEGO BR.

Nr 5ĄP2 relacii Gdynia — 
Jelenia G»ra. odi. ze stacji 
Gdwo n (vf. Osób. o godzinie 
29 25.

N- 18Ó3 relacji Warszawa
— Gdynia - Kofobt-Teg. odj: 
ze stacii Gdynia Gł. Osób. 
o godr. 2 57.

Nr 8110 relacji Kołobrzeg
— Warszawa, odj. ze stacji 
Gd^nra Gł. Osób. o godzinie 
1.46.

OD DNIA 24 LUTEGO BR.

Nr 5104 relacii Gdynia - 
Warszawa, odiazd ze stacii 
Gdynia Gł. Osób. o aodzinie 
5.00.

Nr 51422 relacii Gd vn?Q — 
Łódź- odj. że staeü Gdynia 
Gł. O^ob. o qodz. 13.40.

Nr 5416 relacii Gdynia — 
Katowice odi. ze stacji Gdy­
nia Gł. Osób. o godz. 23.55.

sze gazeta, administracja 
waszyngtońsKa oświadczyła, 
iż „nie widzi powodów dla 
zmiany decyzji i że po­
dróż Blumemhala do Pe­
kinu jest „niezmiernie waż 
na dla rozwoju normaliza­
cji stosunków USA z Chi­
nami”.

Na społkaniu z redakto­
rami gazet amerykańskich 
doradca sekretarza stanu 
USA h. Hallbrook oświad­
czył. że z informacji do­
starczonych przez amery­
kańskie służby wywiadów 
cze wynikało, iż Chiny przy 
gotowują się do ataku na 
Wietnam. Komentując 
obecną wizytę Blumentha­
la, -dzippnik „New York 
Times” pisze, że wysłanie 
do Pekinu członka admini 
straci i tak wysokiego ran 
gą jak minister skarbu, 
może być odcz* tane jako 
dowńd poparcia Stanów 
Zjednoczonych dla bez- 
orawr.vch poczynań władz 
chińskich.

(PAP!

Negocjacje
ministra

libańskiego
Minister spraw zagranic- 

nyeh Libanu, Fuad Bu- 
tros odbył w piątek osob­
ne spotkania z ambasado­
rami Francji, W. Brytanii 
i RFN, z którymi omówił 
sytuację na południu swe­
go kraju, sprawę zastoso­
wania rezolucji Rady Bez­
pieczeństwa nr 444 doty­
czącej wycofarua się Izrae­
la z południowego Libanu 
oraz sprawę negatywnego 
stanowiska Izraela w tej 
kwestii.

Przypomina się. te za­
gadnienia te omówił min. 
Butros w poniedziałek pod- 
zas spotkania w Bejrucie 

z ambasadorem .USA.
(PAP)

D. Ustinow stwierdził 
następnie: ludzie radziec­
cy z oburzeniem potępia­
ją a wanturnicze działa­
nia przywódców pekiń­
skich, zdecydowanie do- 
magaią się położenia kre­
su brutalnym zamachom 
chińskich agresorów na 
suwerenność i bezpieczeń­
stwo socjalistycznego Wiet 
namu. (PAP)

W ßl rocznicę 
powstania Armii 
Radzieckiej
Społeczeństwo woj. el­

bląskiego uroczyście ob 
chodziło 61 rocznicę pow­
stania Armii Radzieckiej.1 
Z tej okazji w licznych 
miejscowościach w prze­
dedniu rocznicy odbyły się 
wieczornice I koncerty.

Wczoraj natomiast mie- 
i tzkańcy Elbląga złożyli 
kwiaty i wieńce na cmen­
tarzu Żołnierzy Radziec- 

i kich, wyzwolicieli ziemi 
, elbląskiej.

Podobne uroczystości1 
odbyły się m. in. w Kwi- 

i dzyriie, Malborku, Branie­
wie i Sztumie. «rok

Z prac Prezydium Rządu I ßl’O lii
Jok informują rzeez»4k pra­

sowy mad i — 23 bm. Prezy­
dium Rządu zapoznało się i 
kolejną oceną sytoaejł w 
tronspo-cie I energetyce, a 
także z zaopatrzeniem go­
spodarki i ludności w ciepło 
i opał. Nawiązując do usta­
leń czwartkowego posiedze­
nia Biura Politycznego KC 
PZPR, Prezydium Rządu po­
leciło zainteresowanym resor­
tom i służbom, a także ogni­
wom gospodarki komin lelnej 
i terenowej prowadzenie dal 
szych energicznych działań 
dla usunięcia sLrtkow mro­
zów I śnieżyc; w( pełnej go­
towości muszą być nadal 
utrzymywane środki i sprzęt 
przec‘wśniegowy. Stwierdzo­
no, iż na plan pierwsi wy­
suwają się prace związane 

usprawnieniem dostaw, 
transportu I odbioru towa­
rów. Na teren och wiejskich 
zachodzi konieczność bar­
dziej aktywnego włączenia 
się ludności do prowadzo­
nych ckcji oczyszczania szla­
ków komunikacyjnych i dróg.

Obecnie, wszystkie woź- 
niejsze szlaki jcolejowe i 
drogowe są już przejezdne. 
Wysiłek droyowcąw, wojska 
oraz wspomagającej Ich lud­
ność skupia się na drogach 
U I łll kolejności odśnieża­
nia. PKP, koncentrując się 
nadal na przewozach węgła,

W ramach Dni Kultury Kubańskiej gościmy w naszym 
kraju Narodowy Balet Kuby pod dyrekcją jodnej z naj­
wspanialszych balerin naszych czasów _ Alicji ALON­
SO. Artystka tańczy w Teatrze Wielkim w Warszawie 
w ..Gildie" i w „jeziorze łabędzim”.

Na zdjęciu: Alicja Atanso podczas próby.
CAF — B'oniarek - Te foto

olejów napędowych era« żyw 
rości | pasz, zwiększa rów­
nież przewóz Innych ładun­
ków, niezbędnych do nor­
malnego funkcjonowania go­
spodarki. W kolejnictwie pro 
wodzone są Intensywne pra­
ce nad przywróceniem spraw 
ności taboru, który utegf 
uszkodzeniu. Wzrasta moc 
energetyki | ciepłownictwa. 
Ulega poprawie praca pla­
cówek handlowych, równjeź 
w rejonach północnych,

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium fcządu przyjęło 
uchwałę w sprawie kom­
pleksowego zagospodarowa­
nia centralnego rejonu wy- 
dobywczego w Lubelskim Za­
głębiu Węglowym, w woje­
wództwach chełmskim i lubel 
skim. Przewidziano tam bu­
dowę 6 kopalń oraz zakła­
du wzbogacania węgla. Za­
kłada się, że wydobycie w 
tym rejonie powinno prze­
kroczyć w 1985 r. poziom 6 
min ton oraz szybko wzra­
stać w lotach następnych 
Powstanie też duże skupisko 
osiedli mieszkaniowych wraz 
z infrastrukturą komunalną 
oraz obiekty socjalno-bytowe 
i szkolnictwa zawodowego.

Rząd zobowiązał zaintere­
sowane raso. ty i urzędy wo­
jewódzkie do zoprogramowa­
ni | podjęcia własnych 
przedsięwzięć związanych z 
kompleksowym zagospoda­
rowaniem centralnego rejonu 
wydobywczego w Lubelskim 
Zagłębiu Węglowym. Kooray 
na to rem całości będzie mi­
nister górnictwa.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło wykorzystanie maszyn 
i urządzeń produkcyjnych w 
przemyśle. Podstawą dysku­
sji i przyjętych decyzji były 
materiały sporzadzene przez 
Najwyższą Izbę Kontroli, któ­
ra zbadała te sprawy w ze­
szłym roku w kilkudziesięc:u 
zakładach, a także informa­

cja zc interesowanych nefów 
resortów.

Przeprowadzone przez NIK 
kontrole ujawniły wiele nie­
prawidłowości. W wielu zba­
danych przypadkach maszyny 
produkcyjne, o zwłaszcza Ich 
najliczniejsza grupa — obra­
biarki,— są nadal zbyt sła­
bo obciążone.

Prezydium Rządu poleciło 
ministrom resortów gospo­
darczych zbadanie stanu ł 
struktury zapasów nie zago- 
'jx>dn owooyeh maszyn I u- 
rządzeń oraz dopilnowanie, 
aby zostały one zainstalowa­
ne w macierzystych zakła­
dach lub przekazane Innym 
przedsiębiorstwom, gwaran­
tującym ich należyte wyko­
rzystanie. Na resorty nałożo­
na równie* obowiązek prze­
prowadzania przeglądu I ze­
widencjonowania maszyn 
zbędnych, mało wydajnych 
lub obciążonych w stopniu 
niedostatecznym. Maszyny 
tak.e po Ich wyremontawa 
nru powinny być przekazane 
da Innych przedsiębiorstw w 
resorcie, a tam gdzie n!e 
ma takiej możliwości — do 
innych branż lub do spół­
dzielczości pracy względnie 
rzemiosła. Zwrócono uwagę 
na należyte zaopatrzenie 
służb remontowych w części 
zamienne; w obecnej sytua­
cji dotyczy to również sprzę­
tu komunalnego, transporto­
wego i rolniczego, któremu 
trzeba szvbko przvwróeić peł­
ną sprawność.

Na posiedzeniu omówiono 
problemy związane z 'rozwo­
jem produkcji medzl elek­
trolitycznej. Wychodząc z ©- 
c*ny stanu realizacji ustaleń 
rządu, przyjętych w pierw­
szym półroczu 1978 r., okre­
ślono środki i przedsięwzię­
cia niezbędne dla powięk­
szenia produkcji miedzi w 
przyszłym 5-łeciu, zgodnie z 
istniejącym programem.

(PAP)

Dziś w Wiedniu inauguracja 
halowych ME lekkoatletów

Podsumowanie obozów 
naukowych studentów AMG

Wieloletnią już tradycją 
stały się organizowane
przez akademicki ruch
naukowy letnie obozy mło 
dych medyków. Wczoraj 
podsumowano efekty wa­
kacyjnych prac, podjętych 
w czasie takich obozów. 
W miłej uroczystości wzię­
li udział: wicewojewoda
elbląski Alfred Zienkie­
wicz, lekarze wojewódzcy 
z Elbląga i Słupska, kie­
rownictwo władz politycz­
nych dzielnicy Wizeszcz, 
rektorzy AMG oraz licznie 
zebrani uczestnicy trzech 
ubiegłorocznych obozów.

Ponad 150 studentów 
AMG przez kilnanaście
tygodni przebywało w Or­
necie, Prabutach i Warci- 
nie koło M astka (woj. 
słupskie). Mieli oni oka­
zję nie tylko udzielać nor­
malnych porad lekarskich

— przyjęli ponad 6 tys. 
pacjentów — ale także 
prowadzić badania nauko­
we. Przykładowo w Or­
neckiej Fabryce Śrub do­
konano analizy wpływu 
hałasu na organizm czło­
wieka Kilkanaście opra­
cowań naukowych trafiło 
już do zainteresowanych 
przedsiębiorstw i instytu­
cji. Mieć można tylko na­
dzieję, te ze sformułowa­
nych przez studentów 
wniosków w odpowiedni 
sposób skorzystają gospo­
darze obozów. (lymar)

O swej pracy 
twórczej mówią:

Na pytania nad czym pra­
cują — odpowiedzieli dzien­
nikarzom PAP:

— Tadeusz Chróścielewski: 
Niedługo ukaże się moja po­
wieść o Bałutach pt. „W 
krainie Feaków" (Czytelnik) 
oraz tom wierszy o Warmii i 
Mazurach „Koncert we From­
borku" (wyd. Pojezierze), W 
Wydawnictwie Lubelskim zło­
żyłem „7 strun Lesi Ukrainki” 
— tom utworów tej autorki w 
moim tłumaczeniu i opraco­
wani Prncuję nad wyborem 
utworów klasyka poezji biało­
ruskiej — Janko Kupały. Oprą 
cowuję też nowy wybór wła­
snych wierszy I przymierzam 
się do tomu nowych opowia­
dań.

- Jerzy Duda-Gracz: Jeż­
dżę po Polsce ze swoja wy­
stawą, którą po prezentacji 
w Warszawie obejrzą miesz­
kańcy 12 miast. Obecnie pra 
cuję nad dalszym ciągiem 
tego zestawu prac, który na 
zakończenie chciałbym poka­
zać w galerii sztuki współ­
czesnej BWA w Katowicach.

— Magdalena Falewicz: 
Występuję w „Komische O- 
per" w stolicy NRD, m. in. 
w granym w Warszawie „We­
selu Figara" i „Madame But­
terfly”. Drugą z tych partii 
wykonuję też w operze walij­
skiej w Cerdiff, z którą pod­
różuję po Wielkiej Brytanii. 
Wspjlpracuję też z berlińską 
Staatsoper, gdzie przygoto­
wuję się do premiery „Car­
men". „Polskie Nagrania" za 
proponowały ml nagrania płv 
ty z popularnymi ariami.

- Danuta HaNadini Ukoń­
czyłam telewizyjny film muzy­
czny pt. „Rekonstrukcja" o

pracy zespołu Capella Byd- 
gostiensis. W kolejnym filmie 
spróbuję ukazać sylwetkę jed 
nego z laureatów olimpiady 
artystycznej dla uczniów szkół 
średnich. Chcę też ukazać na 
ekranie pracę aktora nad ro­
lą; jest nim Zbigniew Zapa- 
siewicz.

— Ryszard Bacciarelli: Ukoń 
czyłem pracę w filmach 
„Idea i miecz" reż. Grzego­
rza Królikiewicza, w którym 
występuję w roli Colonny 
oraz w „Zamachu stanu” reż. 
Ryszarda Frlicskiego, gdzie 
gram rolę obrońcy jednego 
z oskarżonych. W Teatrze 
Nowym występuję w „Sena­
cie szaleńców” j „Profesji dlo 
aniołów". (PAF)

Zasłużeni 
dla kultury’ 

polskiej
W ambasadzie PRL w 

Sztokholmie odbyła się u- 
roczystość wręczenia od­
znak „Zasłużony dla Kul­
tury Polskiej” dwom dzia­
łaczom szwedzkim: sekre­
tarzowi towarzystwa Szwe 
cja — Polska w prowincji 
Blekinge. Janowi Mąlte- 
stamovtl oraz dyrektorowi 
wydziału kultury władz 
prowincji Skaraborg, Len- 
nartovri Sixtenowi. Obaj 
będąc inicjatorami i orga­
nizatorami licznych imprez 
polskich wnieśli duży 
wkład w rozwój polsko- 
-szwedzkich if.osunków kul 
turalnych. (PAP)

Okolicznościowa moneta 20-zł
W związku z obchodami 1P78 roku. Wykonano ją 

Międzynarodowego Roku według projektu artysty 
Dziecka, Narodowy Bank rzeźbiarza Józefa Markie- 
Polski emituje okólicznoś- wieża.
ciową monetę 20-zł. Mo- Wielkość emisji tej .mo­
neta wyprowadzona zosta- nety jest ograniczona, 
nie do obiegu 1 marca (PAP)

"o erupcji wulkanu 
Sinila na Jawie

W piątek kontynuowano trującego gazu. Członko-
ak<v!^T-5a*:0%n*CZT w ,^7 wi* ekipy ratownicrej pra 
rach Dieng na Jawie srod , ,
kowej, gdzie we wtorek CU1^ w maskach gazowych.
nastąpił wybuch wulkanu 
Sinila. Nad wioskami są-

Dokłaona liczba żabi 
tych nie jest jeszcze 4na-

Kol. Eugeniuszowi Korewo

wyrazy serdecznego współczucia z powodu zgonu

MATKI

składają
dyrekcja, POP, rada zakładowa oraz ko­
leżanki i koledzy z GWP — Drukarnia

siadującymi. z wulkanem na oficjalnie podano, że 
nadal unosi się chmura . , , , ,zginęły co najmniej 182

osoby, wiadomo jednak, 
ż*e liczba śmiertelnych o- 
fiar erupcji wulkanu prze 
kradza 200. Zniszczeniu 
uległo 5 wiosek. Jedna z 
nich — Pekasiran — na­
dal jest odcięta od świa­
ta, Jodyna prowadząca do 
niej droga została zablo­
kowana przez warstwę la­
wy i błota wulkanicznego 
grubości 25 metrów.

(PAF)

Drogi lokalne sa jeszcze nieprzejezdne na wielu odcinkach.
Na zdjęciu: transport mleka z gospodarstwa Seraki Stacji Hodowli Roślin w woj 

skierniewickim do punktu skupu. CAF - Staszyszyn - Telefoto

Ekspresem
przez Wybrzeże
# W Stor ml „Ustka** obu­

dowanych srotanio w tor. ll 
now ocseanycto kutrów rybac­
kich —* popularnych rufow- 
ców, st które cackają -krajo­
we a takie zagraniczne pned 
slębiorstwa rybołówcze.
• W Sxcsecińrki»m zima 

stopniowo ustępuje. Wpraw­
dzie nocą temperatura spada 
tu d«* około minus siedmiu 
stopni, ale w dzień podnosi 
się no .»koło dwócb stopni 
P” vyiej »era. W tej chwili 
najwiąkr™ problem tutej­
szych służb komunalnych sta* 
nowi zabezpieczenie tlę przed 
ewentualną powedsią.

• Dali, o goda. !• w MI>K 
na Oruni pizy ul. Dwor­
cowej 4 — eliminate mielskle 
X\ III Ogólnopolskiego knn- 
Lursu Fiojenkl Radzieckiej.

ŚF „Żak” zaprasza dziś o 
godz. *0 do kawiarni przy ul. 
Długiej 57 na „jam karnawało 
wy”, całonocny, a Jutro o tej 
godzinie na występ Waldema­
ra Chylińskiego z Jego grupą 
pn. „ Towarzystwo Wzalcrr 
nc1 Adoracji’*.
# Muzeum Narodowe w 

Gdańsku przy ul. Toruńskiej

1 zaprasza w niedzielą o go­
dzinie U. do sali odczytowej 
na niedzielne spotkanie „e sztu 
ką, które przygotował mgr R 
Biskup. Temat: „Nowożytne for 
tyfikacje Gdańska”.
• O goda. 1« w dniu M bm. 

w Kfubie ..Akwen*• przy Wa­
łach Piastowskich 34 — dyrko 
teka połączona za «potkaniem 
* red. TamowsiS'm i prelek­
cją pt. „Nafta 1 świat Arabii”.
• W Domu Nauczyciela we 

Wrzeszczu przy ul. H. Siwic­
kiej 28, o godz. u, w niedzie­
lę — «potkanie z okazji Ty­
godnia przyjaźni Międzynaro­
dowej.

44 ..Bąbelki” zapraszają w 
niedzielę na wycieczkę pieszą 
na tr-sle: Ko^oszKf — Zalev 
Paduni —- Kolbudy (13 km). 
Zbiórka uczestników na przy 
sianku autobusowym WPK 
Kokoszki o godz. 9.30. Do­
jazd autobusami WPK 1 PKS.

W Hallenstadion w Wiedniu 
rozegrane «ostaną w lobotę 1 
niedzielę X lekkoatletyczne 
mistrzostwa Europy, w któ­
rych weźmie udział 13-oaono- 
wa ekipa reprezentantów Pol 
ski. W ostatniej chwili zrezy­
gnowała s wyjazdu do Wied­
nia na skutek silnego przezię 
hienia Zofia Bielr*yk. lak 
więc na starcie halowych po­
jedynków staną 4 nasze lek- 
kratietki oraz 9 lekkoatletów.

Polska drużyna zamieszkała 
r bardzo wygodnym, ale 

doś6 odległym'od hall hotelu. 
W piątek przed południem na­
si reprezentanci przeprowa­
dzili lekki trening w Hallen-

Z Jugosławią, KRLD 
i Argentyną

w MŚijuniorów
W dniach 25 sierpnia — 

7 wrześni* br. na stadionach 
miast japońskich rozegrane zo 
staną II piłkarskie mistrzo­
stwa świata juniorów, w któ 
ryrh weźmie udz’al fakźe re­
prezentacja Polski, w płatek 
odbvlo się w Tokio losowanie 
grup eliminacyjnych — w 
każdej znalazły się 4 drużyny.

Polscy Junlorry graó będą 
w grupie „B** wraz z Argenty 
na. Jugojłarrią I KRLD. Oto 
progr.-rr spotkań naszej dru­
żyny w eliminacjach: 2« sierp 
nła —• z Jugosławią w Yoko- 
hamle, 23 sierpnia — z KRLD 
w Omlva, 30 sierpni! — z 
Argentyną w Omiya.

Trzecie zwycięstwo
piłkarzy polskich v Tunezji

Piłkarska reprezentacja Pol 
skl. przebywająca na tournóe 
w Tunezji, roz“i:rała w erwar 
tek. późnym wieczorem w 
Sfasrte trzeci mecz w tym kra 
Ju. Przeciwnikiem Polaków by 
ła tym rawm reprezentacja Tu 
nerM południowej. Spotkanie 
lafcońfrylo s»ę zwveięstwem 
drużyny polskiej 3:0 (2:0).
Bramki zdobyli Janusz Svbis 
— 2 (38 i 45 min.) oraz Wło- 
Izlmierz MaZnr (65 min.). Wi­

dzów 25 tys.
Skład reprezentacji Polski: 

M*ynaiciyk — Szrmanowski, 
Żmud i. Janas, Sobol (od 46 
minutv Dziuba). Majewski, Bo 
niek (od 80 min. Budv) Fa­
ber (od 16 min. Tmikiewicz), 
Sybis (od 46 min. Lato). Oga­
za, Mazur.

rTzecłwko naszym piłkarzom 
wys*apiłv aż dwie drużyny go 
spouarr ■. Po przerwie bowiem 
trener Tunezyjrz. ków zmie­
nił aż 9 zai.oJników, a w 
trakcie drugiej połow v .lesz­
cz« trzei’h. W sumie wiec prze 
riwko nletnastce Polaków gra 
ło 23 piłkarzy Tunezji.

Niecodzienny 
mecz w Gdyni
Wiele emocji, doznań poważ 

nych I wesołych przeżyją i;.. 
pifwne widzenie w niedzielę 
25 bm. w hali Startu przy ul. 
Bem w Gdyni. Tamże o go­
dzinie 16, przed Ii-ligowym 
meczem koszykarzy Start — 
Zagłębie Sosnowiec, wybieg- 
n i na parkiet ojcowie miasta 
Gdyni oraz aktorzy Teatru Mu 
zycznego. aby w mieszanych 
składach zmierzyć swoje slłv 
między ko: z&mi. Czas trwa­
nia potkania bidzie oczvwii- 
cie skrócony, co nie oznacza, 
że łrajacy nie beiią mieli kon 
dyrji. Wręcz przeciwnie — 
ćwiczą Już od pewnero czasu 
Tawiicrie i obiecują niezłe wl 
dowi«ko — pół serio, pół żar­
tem. (kuź)

stadion zapoznając się k areną 
mistrzowskich pojedynków. 
Hallenstadion mieści się w po 
bliżu znanego stadionu piłkar 
skiego na Praterze. Hala od­
dana do uży*ku w 1977 r. ma 
5,5 tys. miejsc na widowni. 
Znajduje się w niej drewnia­
ny tor kolarski długoScfi 250 m 
oraz 4-torowa bieżnia lekko­
atletyczna o obwodzie 20“ *n. 
W środku hali jest 6-torowa 
bieżnia, na której odbędą się 
biegi spvinterskie oraz biegi 
przez płotki. Po demontażu 
wspomnianej bieżni, rzutni 1 
skoczni w hali mogą byC roz­
grywane mecze piłki nożnej, 
piłki ręcznej, siatkówki 1 te­
nisa.

Od momentu oddania do u- 
żytku hala była areną mi­
strzostw świata w piłce ręcz­
nej mężczyzn 1 kolarskich mi 
strzostw świata juniorów. Ro­
zegrano w niej 6 mityngów 
lekkoatletycznych w -osadzie 
międzynarodowej. Wszyscy* 
startujący biegacze umai! syn 
tetyczną nawierzchnię jako 
wyjątkowo szybką.

W sobotę w pierwszym dniu 
mistrzostw odbędzie się pięć 
finałów: pchnięcie kulą, w 
skoku wzwyż oraz 60 m męż­
czyzn, w skoku w dal i 60 m 
pp* kobiet.

Nas najbardziej interesuje 
60 m jrpl, kobiet i M m męż­
czyzn. Ta ostatnia konkuren­
cja Jest najliczniej obsadzona. 
Tgloszon« do niej 25 zawodrl 
ków w tym 3 Polaków: Ma­
riana Woronina, Benona Lirz- 
nerskiego 1 Lescka Duneckie- 
go. z tej trójki najlepszym 
rezultatem legitymuje się Wo 
ronin, do którego należy re­
kord Europy 6.57. Jego naj­
groźniejsi przeciwr lcy to Die­
ter Kurrat (NRD) — 6.64. Ni­
kołaj Kolesnikow (ZSRR) — 
6,65 oraz 3ułgar Peter Petrow 
— 6,63.

Do biegi* na 60 m ppł ko­
biet zgłoszonych zostało 17 
zawodniczek w tym dwie Pol 
ki: halowa wicemistrzyni Eu­
ropy i rekordzlstka świata 
Grażyna Rabsztyn oraz Danu­
ta Perka. Obok Polek kandy­
datkami do medalowych pozy 
c*l są: Wiera Komisowa I Ta­
tian“ Anislmowa (ZSRR) o^az 
Gudrin Waxan (NRD)

W wiedeńskich mistrzo­
stwach weźmie udział ok. 450 
zawodniczek j zawodników z 
28 państw, w dotychczaso­
wych mistrzostwach najwięcej 
sukcesów odnosili reprezentan 
cl ZSRR, którzy zdobyli T56 
meoali (53 — złote. 50 srebr­
nych, 53 — brązowe) Lekkoa 
tleci NRD wywalczyli 118 me­
dali, RFN — 87, Polski — 60 
a W. Brytanii — 42 oraz Cze­
chosłowacji — 40.

Koszykzrki Spójni
pokonały ŁKS
Vi piątek rozpoczął sią w 

Krakowie ostatni z czterech 
finałowych turniejów ko­
szy karek o mistraostwo Tol 
ski (Trupa „A”). Mistrzo­
stwo Polski zapewniła so­
bie wcześniej krakowska 
Wisła, zdobywając po raz 
12 tytuł mistrzov^ki.

W piątek mecz Spójnia 
Gdańsk — ŁKS zakończy! 
się zwycięstwem gdań szcza 
nek 62:56 (38:36). Najwię­
cej punktów dla SPÓJNI 
zdobyły: Alicja Michalak
— 17 i Janina Gorzelana — 
IŁ dla ŁKS: Rofena Wo- 
łujewilcz — J6 I Zdzisława 
Gortat — 14.

Wisła Kraków przegrała 
z ubiegłorocznym mistrzem 
kraju AZS Poznań 68:79 
(38:28), Najwięcej punktów 
dla AZS zdobyły: Elżbie 
ta Gumowska — 26 i Te­
resa Komorowska — 20; 
dla Wisły: Halina Kaluta
— 20 rraz Elżbieta Jawor 
ska I Halina Iwaniec
po 10. ^

Siatkarki Gedanii
uległy Spójni
W trzecim dniu rozgry­

wanego w hali AWF w 
Warszawie finałowego tur­
nieju „B” I Figi siatkarek 
doszło do ciekawego spot­
kania. Wisła Kraków po 
ponad dwugodzinnym poje 
dynku pokonała Kolejarza 
Katowice 3:2, przedłuża­
jąc tym samym nadzieje 
nä pozostanie w ekstrakia 
s?e. O tym kto snadnie, 
obok Gedanii do TI ligi za- 
deęyduje prawdopodobnie 
sobotni mecz ocmfędzy 
Wisłą i Polonią Swidnicn. 
W pozostałvch spotkaniach 
trzeciego dnia nie zanoto 
wano nies-oodzianek.

Wyrrki: W*«ła Kraków — 
KolHarz Katowice 3:2 
(11:15, 15:13, 13:15, 15:13,
15:10); AZS Warszawa — 
Polonia Świdnica 3*1 (6:15, 
15:10. 15:6, 15:61; Spójnia 
Gdańsk — Gedania 3:0 
(15-7, 15:4. 15:3).

W tabeli finału ,.B" pro 
wadzi A7S — 17 pkt.. dal 
s?e rr'ebca 7a’mvia: Spój- 
*”a — 16 pkt.. Kolejarz — 
11 nkt., Polonia — 9 pkt., 
Wisła — 8 I Gcdanla 1 pkt.

Sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

Pił RA RĘCZNA
OLIWA: salą WSWF, sobo­

ta godz. 17 i niedziela godz. 
11 — spotkanie I ligi pHki 
ręcznej mężczyzn: Spótnia — 
Pogoń Szczecin.
EIBL'U, bała przy ul. Ko- 

ściufizki, sobola godz. 16 I ni* 
dzieła godz. 10 — sporkania 1 
ligi piłki ręcznej kobiet: Start 
Flbląg — AZS Gdańsk.

GDANSK, hala A OS PG. so­
bola godz. ie.30 1 niedziela go­
dzina 10.36 — snotkanla I li­
gi piłki ręcznpi kobiet: Start 
Gdańsk — Unia Tarnów.

GDANSK, sala Gedanii. so­
bota godz. 18 1 niedziela go­
dzina 11 — spotkania II ligi 
piłk. i ręcznej mężczvzn: Wy­
brzeże — AZS Gorzów.

KOSZYKÓWKA

GDANSK, sala Startu, sobo­
ta goHz. 15 — spotkanie I li­
gi koszykówki mężczyzn: 
Wybrzeże — Wisła Kraków; 
niedziela godz. 17: Wybrzeże 
— rtesovia.

GDYNIA, sala Startu, so­
bota godz. 18 i niedziela go­
dzina 17 — spotkania II ligi 
koszykówki mężcsy«n: Start
Gdvnia — Zagłębie Sosno­
wiec.

HOKEJ
OLIWA, bała Olivii sobota 

godz. 17 i niedziela godz. 11
— spotkania centralnej ligi Ju 
niorów: Stoczniowiec — Znieś 
Pruszków.

JUDO
OLIWA, sala WSWF. nłedzle 

la godz. 12 — strefowe elimi­
nacje mistrzostw Po’ski senio­
rów v judo.

ZAPASY
KARn TY, sala SP nr % 

niednela godz. 16 — otwarta 
mistrzostwa okręgu w zapa­
sach w siylu klasycznym se­
niorów.

IMPREZY MASOWE
GDYNIA, sala SP nr 12 jrr* 

ul. Stawnej 4, sobota godz. 18
— turniej tenisa stołowego dla 
wszystkich chętny ćh człon­
ków ognisk TKKF. organizo­
wany przez Ognisko TKK* 
„Płomień”.

OLIWA, Osiedle Młodych fm. 
Janka Krasickiego niedziela 
godz. 13 — ogólnodostępne zs 
wody narciarskie organizowa­
ne przez MOSiR w Gdańsku 
oraz dział soclainy Gdańskiej 
Stoczni Remontowej. Zapisy 
na miejscu na pół godziny 
przed imprezą.

SZANSA DLA MŁODZIEŻY I 

NAUKA - ZAWÓD - PRACA

Zaktady Mechoniezn* im. Gen. Korolci Świerczewskiego w Elblqgu

PRZYJMUJĄ ZAPISY
DO OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY DLA MŁODZIEŻY 

DOCHODZĄCEJ.

NAUKA W ZAWODACH:

■ operator** urządreń transportowych — chlopcv i dziewczęta, rozpo­
częcie roku szkolnego: kwiecień i październik, nauka trwa 5 miesięcy

■ formier»» - odlewnika — chłopcy
P* szlifierza łopatek turbinowych — chłopcy, rozpoczęcie rokü szkolne­

go: kwiecień, nauka trwa 8 miesięcy.

WARUNKIEM PRZYJĘCIA JEST:

■ dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza zakładowego
■ ukończona szkoła podstawom a
■ uk'Ti rone 18 lat w zawodach: operator urządzeń transportowych, 

formie rz-odlewmk, szlifierz łopatek turbinowych.

WYMAGANE DOKUMENTY:

podania
■ iyciory*
■ metryk« urodzenia lub wypis z dowedj osobistego
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPFWNIA:

■ naukę pod nadzorem wysoko kwalifikowanej kadry instruktorskiej.
■ korzystanie z urządzeń socjalnych, działalności kulturalno - oświato­

wej 1 sportowej, tak jak pracownikom zakładu,
|i korzystne warunki płacy, do omówdenia na miejscu,
■ dla 20 Junaków miejsca w hotelu zakładowym,
■ zatrudnieni« po ukończeniu kursu na dogodnych warunkach pracy 

i płacy.

PrzYJ*muj« i inłofmocji udziela: Komendo OHP przy 
ZAMECHU oraz ZZ ZSMP ZAMECH. 82-300 Elbląg, ul. Sto­
czniowa 2. Tel. centrala: 76-21 wewn. 11-27 lub 16-93, bezpoś­
redni: 58-97, w godzinach od 7,00 da 14.00.

K-1318

33884
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Nowe miary sprawności

is czasu
WSZYSTKO, co pod 

Jałe się pomiaro­
wi, przy użyciu ze 

gara i kalendarza, sta­
nowi dziś jedną z podsta­
wowych kategorii ekono­
micznych i miar społecznej 
sprawności — równie wa­
żnych, jak koszty, jakość 
— przesądzających nie 
tylko o wydajności, ale 
wręcz o pożytku naszej 
pracy. Wynika to z prostej 
przesłanki konsumpcyj­
nej: skoro przeważająca
część społeczeństwa pra­
gnie dobrze wyposażonych 
mieszkań, obfitości dóbr, 
powszechnej dostępności 
zagranicznej turystyki, do 
stępu do kultury i coraz 
dłuższego wypoczynku za­
razem, to w codziennej 
robocie musi sprostać 
wszelkim rygorom stąd 
wynikającym. Nie ma bo­
wiem innego sposobu na 
dostatek, niż zwiększenie 
porcji dóbr, usług, robót 
wykonywanych w ciągu 
jednostki czasu. Istnieje 
przecież ścisły związek

między ilością miesięcy na odzyskanie tak pow- r IELCE uwłacza-
potrzebnych na jbudowa- szechnie marnotrawio- WW jące dla na.s 
nie przeciętnej fabryki, nych dni i miesięcy niz wszystkich byłoby
wykonanie tysiaca obra- odpowiedzialność za swoją uznanie niesprawności, 
biarek, wytworzenie stu robotę na każdym stano- mierzonej utratą czasu, za 
ton mięsa, a dostępnością wisku. Przecież zjawiska cechę wrodzoną naszej 
obcych kiajów i pro- dla jednych obiektywne, gospodarki. Kto tak twier 
duktów współczesnej cyw: wnoszone z zewnątrz, jak dzi, ten zazwyczaj nie po- 
lizacji technicznej. Kto nie opóźnienie dostaw koope- trafi — proszę się przyj- 
dostrzega tej zależności, racyjnych. mają z reguły rżeć — zorganizować tyłaś 
ten nie rozumie świata swoje subiektywne po- nego warsztatu pracy 
wokół siebie. wody, wynikające z czy- Tym niemniej dni i mie-
______________________________ ___ siące wyciekają z wielu

jeszcze powodów na placu 
budowy i w fabryce, w 
biurze i sklepie, w irans- 

- w porcie i usługach. Obok
w leikich obiektów. jak

Sprawności w wyko- jejś nieumiejętności. I jeśli ..Katowice” czy Port Pół- 
rzystywaniu godzin, dni działania usprawniające nocny, wzniesionych w 
i miesięcy nie można je- gospodarkę {sposób wyna- szybkim teirpic. obok 
dnak uzyskać atu za pc- gradzania pracy, orgnizo- branż rzeczywiście In/y- 
mocą dekretu, ani przez wania placu budow-y za- nierskich, są cało strefy 
ustanowienie samoczyn- opatrywania w surowce uaszego życia, w których 
nych mechanizmów^ ekono . energię) spotykają się z przemijanie dm pr^.yjmu- 
micznych, choć i stosowne chęcią unikania pracy, * obojętnością.
rozporządzenia i odpo- wykorzystania każdego Zs«mowane strafy w gos- 
wiednie reguły sa wręcz. . . . .. , . podarce, w przeliczeniu
niezbędne. Kwestią dziś Pretekstu dls czynności na pracowników, dają, 
najważniejszą stało się Pozornych, wówczas me- według najskromniejszego 
powszechne przekonanie, wiele się zyska dla spo- rachunku, równoważnik

Roman Lencewścz

iż nie ma innego sposobu łecznej zasobności.

0 Pokończenie ze str. 1
nam na ustawienie w odpo 
wiedni sposób orodukcji w 
naszych zakładach masar­
skich, a zwłaszcza piekar­
niczych. W niektórych z 
nich, jak choćby w piekar­
ni w Sierakowicach, trze­
ba było ilość produkowa­
nych zazwyczaj wyrobów 
podwoić. Stąd bowiem ła- 
twiej można było dotrzeć 
ze świeżym Chlebem- do 
miejscowości. zaopatrywr 
nych stałe przez inne nie­
karnie. Tak było np. w 
kiiku wsiach kolo Chmiel­
na, ml in. Garczu. Miechu- 
cinie. Beresiowie i Kożvcz 
kowi , gdzie pieczywo pro- 
śeiej było dostarczyć z Sie 
rakowic. niż z położonego 
wprawdzie bliżej, lecz bar­
dziej zasypanego. Chmiel­
na.

Nauczeni doświadczeńia- 
mi kierownicy zakła­
dów produkovjnych na­
szej GS starali się two 
rzyć rezerwy pieczywa
1 innych towarów-. Prze­
zorność nakazywała tak­
że stale uzupełniać w 
skleoacn zapasy takich ar­
tykułów, jak maka, cukier, 
kasza. ryż. makaron, ocet. 
olej i in. Czyniliśmy to w 
każdv, bardziej pogodny 
dzień, wykorzystując w 
tym celu wolne soboty i 
niedziele.

— Okazuje się, żt p-d- 
czas tegorocznej, obfitej w 
śnieg zimv w pełni nieza­
wodnym środkiem loko­
mocji sa sanie z zaprzę­
giem konnym. Zwłaszcza w 
miejscowościach gminnych, 
rd ie zaspy utrudniają prze
jard samochodów...

— Tak. Samochody na­
sze kursuj:, z towarem głó 
wrtie na trasach: Kartu­
zy — Żukowo, Żukowo — 
Kartuzy — Sierakowice o- 
raz Kartuzy — Klukowa 
Kuta. W tych najbardziej 
trudnych dniach bez więk 
szych kłopotów dociekały 
tutaj pc dostawy żywno­
ści sanie, nawet z najbar­
dziej zas'-panveh wsi. Zda­
rzył się także przypadek, 
że do miejscowości Mśri- 
szewice harcerze z mie»- 
scow-ej szkofy dostarczyli 
dc sk’opu pieczvwo na 
władnych barkach. Zaoako 
wali go w plecaki 1 przez 
głębokie śniegi przede stall 
sśę rn nartach.

— Wspominał pan Już

cme

w naszej rozmowie o prze- jących się zaopatrzeniem 
jawach aktywności ze stro placówek handlowych, ale 
ny społeczeństwa w gmi- także całej rzeszy sprze- 
nach, o tym, te ludzie — dawców, którzy nie chcie- 
nie czekając bezczynnie li zawieść swoich klicn- 
przed sklepem — sam! wy tówy­
ruszali po chieb i świeże — Oczywiście. Nie wszy- 
mleko dla swoich dzieci i stkie przecież sklepowe 
dzieci swoich^ sąsiadów, ,-nieszkają w miejscowości, 
Czy w tym ciężkim dla gdzie pracują. Przez głę- 
hand.u okresie zorganizo- ookłe śniegi brnęły jednak 
,vana została także pomoc 0 świcie, aby — mimo za-
dora/na ze strony insty­
tucji i przedsiębiorstw?

wfeszonych kursów auto­
busowych — stanąć za la-

— Podczas tegorocznej dą z niewielkim co najwy- 
z’my na co dzień spotyka- żej opóźnieniem. Nigdzie
my się z takim wsparciem. 
Pomagają nam bardzo bie­
żące kontakty z naczelni-

nie zdarzyło się na naszym 
terenie, by sklep był zam­
knięty na dłuższy czas.

kami gmin i sołtysami, Wprost przeciwnie • Wszę- 
organizującymi ludzi i dzie, gdzie tylko to było 
sprzęt do odśnieżania dróg, potrzebne, placówki były 
którymi w p;erwszej kolej otwarte o kilka godzin dłu 

.ności Drzewieżć trzeba ży- żej niż zwykle. Chodziło 
wność. Niejednokrotnie to przecież o to, aby ludzie, 
war dociera na czas dzięki docierający tu piechota 
środkom transportu udo- przez zasoy z najdalszych 
stepnianvm życzliwie prz«*z odległości, mogli codzien- 
spółdzielnie kółek rolni- nie zaopatrzyć się w arty- 
cz Ch. Przedsiębiorstwo kuły pierwszej potrzeby. 
Budownictwa Rolnic-teao _ w raroinych
w Kartu**, a takie mil: dniacl jed 
c,ę. Dzięki tym wspólnym nicJszych toww6w nie ,yI 
wysiłkom m ranotowal,- ko na , , t w
smy w nasze, OS ładnych Ni(J brtknfc wam pod- 
skarg na zaopatrzeme pia- „rozów?
cówek.

. . — W okresie najwię-hloze wynika to tak- k ych Snieg6w , mroz6^
to cnnłPrTtiprA ZrnZU- .... .że ze społecznego zrozu 

mienia dla trudności, na węgiel był na ogół dostęp­
ny w oddziałach naszejJakie napotkaliście w tych Gg Afe . d , starC7Vło dn'ach kioski żywlotowojl gfdla jak najwi*szS Uo- 

— Doceniamy ten fakt. §ei rolników, stosujemy 
Staraliśmy się jednak, i sprzedaż z ograniczeniami, 
nadal staramy, aby zaopa- Jeden rolnik nie może wy- 
trzenie odbywało się bez kupić zbyt wiele węgla, 
większych za cłóceń. Jedy- Nie zabrakło go też w żad 
nie nie wszędzie może do- nym z naszych zakładów 
cierało zawsze z samego ra produkcyinych, które nie 
na św-eże pieczywo, albi > notowały dotychczas prze- 
też mleko, z którym pod- stój ów z tego właśnie po- 
czas mrozów mieliśmy naj wodu. Dobrze zaopatrzyły 
większe kłopoty. Całe tri i się przed tą srogą zimą 
sporty pękających na mro- także i wszystkie wiejskie 
zie butelek z mlekiem zmu piac6wki handlowe, ogrze- 
szeni byliśmy di a zabezpie wane przecież piecami. Jak
czer.ia przykrywać mata 
mi, workami i kocami.

— Niemała to w «raił- sów.
praca, wymagajaca dodat- Rn,mav.łaia- kowych wysiłków nie tyl- Rozmawiała.
ko ze strony służb zajmu-

dotychczas. nie trzeba bv- 
łr> uzupełniać tych zapa-

MARIA TOKARSKA

miliona osób, opłacanych 
lecz niepracujących, wy­
nagradzanych — lecz nie­
obecnych bądź próżnują­
cych Jaki to ma wpływ 
na równowagę docho iów 
i towarów — wiadomo: 
od wydrukowania pieniędzy 
nie przybywa dóbr. Je­
denaście milionów pracują 
cych musi utrzymać milion 
nieproduktywnych — choć 
nie emerytów-, choć pobie- 
rającveh pensję. A jeśli do 
tego dodać podobne skutki 
wydłużania ponad miarę 
czasu pudowy iub opóźnia 
nia terminów produkcyj­
nych, niekiedy całkowicie 
dyskwalifikujących dzieło, 
zrozumiały stanie słę bez­
ustanny napór świado­
mych pracowników» na 
pow-szechr.e wykazywanie 
sprawności.

I jeszcze jedno: opiocz
strai materialnych, mar­
notrawienie czasu przy­
nosi katastrofalne skutki 
dla rzetelności, dla posza­
nowania cech będących 
w arunkiem współczesnej 
organizacji Gdy w wyniku 
zsumowania rożnych nie­
sprawności, mających ten 
wspólny mianuwnik, ro­
śnie sztucznie popyt na 
byle jakiego pracownika, 
wówczas zaczynają się 
masowe wędrówki w po­
szukiwaniu zajęć najlepiej 
płatnych, wówczas wypła­
ta pensji wydaje się być 
ooowiązkiem pracodawcy 
całkowicie niezależnym od 
pracy. W bałaganie giną 
wrodzone bądź nabyte 
cechy społecznej sicłon- 
ności do organizacji i po­
rządku.

INTELEKTUALNEGO 
i organizatorskiego 
wysiłku centialnych 

organów nie zastąpią naj­
lepsze nawet chęci ty­
sięcy pracowników i ro­
botników. Ale też żadna 
ekipa z centralnej insty­
tucji nie wyręczy dyrek­
tora, majstra, człowrieka 
przy warsztacie i biurku 
w porządnym pełnieniu 
swojej powinności. Ta 
prawda zasługuje na pow 
szechne już zrozumienie. 
I w tym ujęciu wygranie 
czasu na placu budowy, w 
instytucie naukowym, w 
fabryce i biurze, zależy 
tyłkowi wyłącznie od po­
czucia odpowiedzialności 
za swoją pracę.

Armin - wyzwolicielka
lutego 1918 roku w skromne wówczas jesz- Polski do niepodległego by użyły po raz pierwszy po* 
na polach pod cze ilości broni i sprzętu tu narodowego. Ten donio cisków odrzutowych typu
Narwą i Psko­

wem rewolucyjne oddziały 
zbrojne rosyjskiego ludu 
pracującego stoczyły zwy­
cięskie boje z niemieckim

M-13, czyli gwardyjskichwojskowego. sły fakt oraz nową histo
ryczną sytuację należycie

okresie tworzenia rozumieli rewolucjoniści moździerzy zwanych popj
Armii Czerwonej polscy. Szli oni razem z ro lamie „katiuszami”, które
baza techniczna botnikorr rosj jskimi na zapoczątkowały powstanie

W
nowoczesnej broni 1 wojskokupantem. Dzień ten prze Kraju Rad była bardzo sla barykady rewolucji, nie za 

szedł do, historii jako Swię ba. Ponad połowa fabryk brakło ich także w szere- 
to Radzieckich Sił Zbioj- produkujących na potrzeby gach Armii Czerwonej. Wie rakietowych, 
nych. Narodźmy robotni- woiska zna-dowała się na rzyli, że w bo.-owvm soju- w}ęCi mimo że hitle
czo-chłopskiej A-mii Czer­
wonej nie były aktem jed

terenach okupowanych szu mas pracujących Pol*
przez wroga, toteż żołnie- ski i Związku Radzieckie- rowska agresja nastąpiła

: orazowym. Powołana zosla rze musieli w większości go leży trwała, niepodległa w ni® sprzyjających dla Kra
rosługiwać się bronią odzie przyszłość naszego kraju, ju Rad okolicznościach, mi

mo zaskoczenia i początkodziczoną po armii carskiej. Dowodem tego była no- 
Istniały ponadto poważne wa próba trudnych lat

Edward Przewozniak

ła do życia podstawie 
dekretu Rady Konrsarzy 
Ludowych z dnia 28 stycz 
nia 1918 roku. Organizowa niedobory w umundurowa ostatniej wojny światowej, 
la się i krzepła w ogniu 
Wi ełk lego Października 
Stanęła >v obronie rewolu­
cji socjalistyczne;, a po 
jej zwycięstwie — na stra 
ży budowy nowego ustro­
ju społecznego. W latach 
1941 — 1945 zmuszona by­
ła toczvć c5ęż,j"'e bo^e z ni 
tlerowskim faszyzmem.
Zadała wtedy druzgocącą 
kłęskę III Rzeszv Nazwa 
no ją armią wyzwoliciel-

r.iu i innym sprzęc.e woj­
skowym.

cydującyrr dla losow woj-

Jednauże już wtedy 
Armia Czerwona zmuszo­
na była stawiać czoła oku- 

ką — przvniosła bowie n pantowi nienreckiemu, któ ny froncie wschodnim,
wyzwolenie ujarzmionym ry w dniu 18 lutego

1918 roku łamiąc wa­
runki rozejmu z Kra-

wei przewag: wroga w
czołgach i samolotach, mi­
mo znacznych zdobyczy te­
rytorialnych uzyskanych 
przez faszystów w pierw- 

111 szej fazie wojny, Armia
. , . , Radziecka okazała się zdolpolegająca na scisłym ze- . , . . ...

sp>'ileniu naszej walki wy- na najeźdźcy
zwoleńczej z gigantycznymi druzgocących ciosów, któ- 
zm-ganiami Armii Radz^ec re miały decydujące znaczę 
k:ej na nvnęższym i de- nie dia orzebiegu i rezulta

nrzez hitleryzm narodom 
Europy. Dziś wraz z arm's 
mi innych krajów socjali-

tów tej najstraszliwszej i 
najbardziej krwawej w 

Po początkowych niepo- dziejach ludzkości wojny
drugiej wojny świato-

stycznych, stoi na straży jem Rad zawartego w
P'koju. Brześciu Litewskim w grud

W dekrecie „O organiza- niu 1917 r.t rozpoczął wiel- 
cjł obotnłc70-0hłopskiej ką ofensywę na całym 
Armii Czerwonej” podkreś froncie rosyjsko-niemiec- 
lony został jej klasowy cha kim ciągnącym się od Mq- 
rakter. Postanowienia de- rza Bałtyckiego po Morze

wodzeniach radzieckie si­
ły zbrojne, dzięki wysiłko- wej. 
wi całego społeczeństwa, no

p— 7SŁC
żające siły wroga, a na- otb ZWolił przenieść w po 
stępnie zmusić je do od- łowię 1944 roku działania 
WTOtu. Radziecki przemysł wojenne poza gtanice pań-
zbrojeniowy nie tylko wy- stwa radzieckiego. W tym 

czasie — 35 lat temu
krętu mówiły, że ma się Czarne, zbliżając się do r^wnał W tym truany™ wyzwolony został pierwszy

. . , , ..... ... , okresie wyposażenie tech- skrawek ziemi polskiej. Wona składać z najbardziej serca rewolucji — Piotro-
sumiernych ludzi pracy, grodu, 
którzy nie będą szczędzili

niczne sił zbrojnych do po styćzńu 1945 roku ruszyła 
iiumu przeciwnika, ale

Na wezwanie partii i rzą nr.-erie-ia* nrzeeietna ieeo Arm w F?a^ZieSjt .ei 1
wvciłków ant w «hrn ^ , • , . , prześcignął przeciętną jego ludowego Wojska Polskiewysiłków ani życia w obro du radzieckiego tysiące ro- Drodukcję pod wzglądem go, w wyniku której wy
me zdobyczy R ?wo ucji Paź botników I chłopów chwyci wytwarzania czołgów i sa- zwolone zostały wszystkie
dzielnikowej; .. radiieckie? ło za broń. by stawić opór moJot6w jednokrotnie, dział f*™* wSt^dSm
władzy ł socjalizmu. najeźdźcy. W krwawych. ał.ł„iBrv5-iripi, arml^ci złozyli wielką an

artyleryjskich czterokro - np krwi na ołtarzu wojnynajeźdźcy. W krwawych. 
Tworzenie nowej armii i zwycięskich zmaganiach ro 

jej rozwój dokonywały się dził się i kształtował praw
nie, moździerzy pięciokrot z faszyzmem... Tylko na te
nie I karabinów dwu i pół rytorium naszego kraju na

w niezwykle trudnym dla dziwie1 ludowy charakter ^ 1041 ich w walce z bitie-.................... .............. .. Kromie, poczynając oa „trAtnam «Ł-y-On ann
młodej władzy radzieckiej armii nowego typu — 
ckresie, w warunkach sta- Armii Radzieckiej,

ATRZĄC przez pry-

rowskim wrogiem około 600 
roku Związek Radziecki tysięcy. We wspólnych bo- 
produkował rocznie ponad jach z faszyzmem krzepło 
30 tys. czołgów i dział pan i umacniało się polsko-ra­

dzieckie braterstwo broni,
łego zagrożenia ze strony 
sił wrcsich socjalizmowi.

Lenin stwierdził, że „re- ojczystych, widzimy tów, 120 tys. dział różnego
wolucja tti* moi. zwycię- graS^nirtarra? pi^ .kaIibru- 450 ty5‘ karab!' 
tyć bez własnej, nowej si- szego w świecie państwa nów maszynowych i 2 mi­
ły zbrojnej”. Toteż partia socjalistycznego — Armia liony pistoletów maszyno-
bclszewicka była tą siłą 
która poprzez swoją dzia­
łalność ideowo-wychowaw- jej "zwycięstwa nad wro dukcję najlepszych na świe służv’dziś sprawie obronv
czą cementowała szeregi gaim rewclucji sprawiły, że cie czołgów T-34 i KW — Kraju Krd i całej wspólno
organizującej się armii, na gruz«ch imperium^ car- pogromców hitlerowskich ty socjalistycznej, sprawie
troskliwie dobierała ka­
dry dowódcze, czuwała nad
zaopatrywaniem jednostek chłopów, uznające prawo Orszy wojska radzieckie łości narodów

Pzmat naszych dziejów cefjpyeh, do 40 tys. samolo dziękiSóremu" mj, Pola*-

cy. mog ismy uczestmczyc 
w finale drugiej wojny 
światowej. zakończonym 
zwycięstwem nad fas-zy-

„ . ., , , . <;towską III Rzeszą w Ber
Czerwona, która 61 lat te- wych. Już w pierwszym jjnie 
mu przeszła chrzest bojo-
wy pod Narwą i Pskowem ^ .y ^ ^ Potęga Armii Radzieckiej

skiego zdołało obronić się Tygrysów»» [ „Panter”. 14 obrony praw mięnzynarodo 
i umocnić pierwsze w dzie ” , , . .
jach państwo robotników i 1941 rokn w obronie wych, wolności i niepodł^g

W YDARZENIA w Irani« I za­
wieszony przez ten kraj eks­
port ropy naftowej, której 

głównym odbiorcę byty Stany Zjed­
noczone spowodowały, że zakończo­
na przed kilkoma dniami wizyta 
prezydenta J. Cartera w Meksyku 
stała się dla USA szczególnie wa­
żna. Tym bardziej, że przed rokiem 
w stosunkach amerykańsko-meksy- 
kańskich doszło do poważnego za- 
drażn-enia, spowodowan ego przez 
amerykańską administrację, kiedy 
to minister energetyki USA Schle­
singer postawił veto i odwołał po­
rozumienie zawarte przez sześć kon 
cer iów USA na dostawę prz »* Me­
ksyk gazu ziemnego wydobywane­
go waz z ropę naftową, gdyż ce­
na za ten gaz była wyższa od ce­
ny płoconej dotychczas przez USA 
za importowany z Kanady.

Drugim problemem w poważny 
sposób rzutującym no stosunki o- 
merykańsko ■ meksykańskie jest 
sprawa imiąracji do USA wielu 
Meksykańczykó w, dla których w ich 
kraju, liczącym ponad 63 miliony 
mieszkańców, brakuje procy. W o- 
stotn'ch latach w Startach Zjedno­
czonych narasta wyraźna niechęć 
do tej łnic.atywy I mnożą rą żą­
dania, aby USA wymogły na rzą­
dzie Meksyku położenie skutecz­
nych zapór te] emigracji.

Dlatego też w czasin 3-dnłowej 
wizyty J. Ccrtera w Meksyku, iego 
rozmowy * prezydentem I.L Porti'lo 
koncentrowały się wokół tych
dwóch problemów, z jcżórych zagad­
nienie surowców “"erąetycznych 
było głównym tematem. Amen koń­
ski prezydent czynił maksymalne

wysiłki, aby zatrzeć powstałe w 
przeszłości napięcia pomiędzy Sta­
nami Zjednoczonymi a Meksykiem 
i stworzyć nowy klima\ umożMwia- 
jący inport meksykańskiej ropy i 
gazu.

Pnentawiając w meksykańskim 
parlumencie stwierdził m. in.: „Na 
naszą przyjaźń padał czasem cień 
błędów, a nawet nadużycia siły... 
Nasze maj« mr stosunki ulegały 
czasami wypoczeniu!... Nadal pozo­
stają *nfdn# problemy, szczególnie 
w dziedzinie handlu, tnerąti i imi­
gracji ludności. Żadtn z tych pro

współpracy USA i Mekryku w dzie­
dzinie użyźnienia jałowych gleb na 
pustynnych terenach i ich zagospo­
darowani«, a drugie — o współpra­
cy naukowej i tech-ir :znej. Ponadto 
I. Carter i J.L. Port'l'o w opubliko­
wanym na zakończenie wizyty ko­
munikacie zadeklarowali wolę prze­
ciwdziałania przemytowi narkotyków 
przez wspólną granicę, nierówno­
miernej wymianie handlowej oraz 
podjęcia kroków w celu zapewnie­
nia bezpieczeństwa w rejorri przy­
granicznym.

Natomiast przeprowadzone roz-

Trudny dialo
blemów nr jest łatwy do rozwią­
zania”.

Równocześnie zaś J. Carter złożył 
następującą deklarację: „Uznaje­
my, że jest koniecznością, iż Mek­
syk będzie wydobywał ropę nafto­
wą w stopmi odpowiadającym je­
go perspektywom rozwojowym. Je­
steśmy gotowi zapłacić uczciwą ce­
nę za ropę naftową I gaz zfc i>ny, 
który Meksyk nam będzie sprzeda­
wał”. I dalej: „Będę itoscwał pra­
wa {migracyjne w sposób tok uczci­
wy I hi-««nitamy jak tylko będę 
mógł”,

Pomimo tych deklaracji, obaj 
prezydenci podpisali tylko dwa po­
rozumień'a dotyczące zupełnie in­
nych kwestii. Jedno z nich mówi o

mowy nie doprowadziły do znalezie 
nia rozwiązań podstawowych pro­
blemów: korzystania przez Stany
Zjednoczone z meksykańskich za­
sobów ropy naftowej oraz sprawy 
nielegalnych imigrantów meksykań­
skich t* USA.

W udzielonym amerykańskiemu 
tygodnikowi „Newsweek” wywiadzie 
prezydenta Meksyku zawarta jest 
odpowiedź na pytanie, dlaczego w 
tych dwóch sprawach nie osiągnię­
to porozumienia: „Progniemy spra­
wiedliwe jo, zrównoważonego, peł­
nego szacunku I godności trakto­
wania - rtwierdził m. in. prezydent 
Portillo. — Obecnie żądania poszczę 
ąelnych gruj; interesów istniejących 
w USA często górują nad dwusiron

nymi interesami obu krajów. Prag­
niemy, aby nasze towary miały swo­
bodny dostęp na amerykański ry­
nek. Do tej pory stosowano wooec 
nas ograniczeń a”. I dalej: „...Pra­
gnę eksj>ortować towary, a nie lu­
dzi. W naszym kraju mamy dwie 
zasadnicze wolności. Swoboaę po­
ruszania się i swobodę osiedlania 
się. To nie jest zbrodnia, gdy szu­
ka się pracy — i ja nie mogę tak 
tego traktować”.

W komentarzach dotyczących 
meksykańskiej wizyty prezydenta 
USA prasa amerykańska na pier­
wszy plan wybija stwierdzenie J. 
Cartera, iż jeszcze w tym roku po­
nownie spotka się on z prezyden­
tem Portillo, aby podjąć następną 
próbę rozwiązania dwustronnych 
problemów. Nie będzie to łatwe, 
gdyż w stosunkach amerykańsko- 
-meksyJcańskich wielokrotni docho­
dziło do brutalnego działania ze 
strony USA, co spowodowało, ż 
podczas pobytu J. Cartera w Mek­
syku nie obeszło się bez ontyame- 
r/kańskich demonstracji.

Pamiętając o tym prezydent Por­
tillo jest ostrożny jeśli chodzi o 
eksploatację meksykańskich zaso­
bów ropy naftowej. Zwiększenie jej 
wydobycia uzależnia od możliwości 
należytego wykorzystania dochodów 
płynących z eksportu ropy, nie chcąc 
uczynić Meksyku typowym krajem 
naftowym, w którym zyski z ekspor­
tu ropy szybko potęgują ekonomict 
no-społeczne dysproporcje pomię­
dzy nieliczną grupą bogatych a 
rzeszami biednych.

J.K.

Rozmaitości
kulturalne

JUBILEUSZOWY ROK
PRZEMYSKIEGO

„FREDREUM”

W bieżącym roku przypa­
da 110-lecie działalności prze 
myskiego „Fredreum", najstor 
szeg 3 w kraju niezawodowe­
go teatru stałego. W ciągu 
tych lat popularny teatr z 
Przemyśla wystaw1! ok. 550 
prem.er. zaś w latach Polski 
Ludowe dał ponad 2 tys. 
przedstuwiań. Spektakle te o- 
glqdali także mieszkańcy wo 
jewództwa i innych reg:onów 
kroju. Za osiągnięcia w u- 
powszechnianiu sztuki teatral 
nej Towarzystwo Dramatyczne 
,m. Aleksandra Fredry wyróż­
nione zostało zespołową na­
grodą państwową II stopnia. 
Pierwszą pozycją w jubileu­
szowym roku „Fredreum” jest 
sztuka pt. „Z Przemyśla do 
Pries z owy ' (Przeszowa to 
dawno naiwa Pieszowa w 
CSRS), ostatnie dzieło patio 
na teatru, mocno związane­
go z ziemią przemyską. War­
to przypomnieć, że A. Fredro 
urodził się w Surochcwie ko­
lo Jarosławia, zaś wczesne 
dzieciństwo sHęd’:il w Niena- 
dowej pod Przemyślem u swe 
go dziadka W. Dembińskie­
go. W niedalekiej przyszło­
ści, w odrestaurowanym dwór 
ku powstanie Muzeum im 
Aleksandro Fredry.

JAK Z KULTURĄ 
POZA GMINĄ?

W woj. koszalińskim po­
wstaje coraz: więcej gmin­
nych i miejsko-gminnych o- 
środków kultury. Co jednak 
dzieje się z kultu.q we wsiach 
bardziej odległych od siedzib 
gmin? Na ogół nie noj'epiej. 
Tak jest przede wszystkim w 
„pozagminnych" wsiach, w 
których nie ma PGR lub In­
nych przeds ębiorstw roln - 
czych. W kilkuset tego typu 
wsiach je-ynymi placówkami 
kulturalnymi sq kluby „Ru­
chu", bądź „Rolnika” luo 
świetlice. Liczbowo je^t na­
wet nieźle — gorzej z dzia­
łalnością. Władze niektórych 
gmin przystępują wi<ęc do za 
radzenia temu. Pizykladerr 
może, być OOK w oizmiqcej. 
Na terenie jego działania roz 
pcczęto remont budynków na 
Dom Kultury we wsi WielaT 
w-no, podobne placówki po­
wstają w Krosinie, Przystn- 
wach Przerodzi. Zakłada 
się, że w tym i przyszłym ro­
ku przynajmniej część więk­
szych wsi w województwie, 
nie będących siedzibami 
gmin, otrzyma także placów­
ki, które powinny służyć roz- 
wija.i'u lokalnych inicjatyw 
kulturalnych, umożliwiając zn 
razem społeczeństwu udział 
w przedstawieniach teatral­
nych, koncertach, wystawach 
itp.

500 LAT
KUJAWSKICH „SIWAKÓW”

Jak tradycja głosi, już po­
nad 500 lat zajmuje się garn 
carstwem ród Stępawskich z 
Lubienia Kujawskiego w woj. 
włocławskim. Przedstawicie­
le kolejnych pokoleń tej ro­
dziny słynę1* jako świetni 
garncarze. Z warsztatów wie­
lu pokoleń Stępow«kich wy­
chodziły przez wieki misy, mio 
downiki, dwojaki, żurowniki. 
dzieże i garnki oryginołnie 
zdob.one kujawskim ornamen 
'tem. Wyroby garncarstwa ki 
doweoo Stępowsk*ch — zwa­
ne siwakami — odznaczały 
się zawsze urozmaiconymi 
kształtami i wymyślną formą. 
Obecnie ceramikę uprawia 
już tylko Stanisław Stępow- 
ski, ostatni z kujawskich garn 
carzy. Warto dodać, że pla­
nuje się ul Yorzenie w Lubię- 
n:u Kujawskim ośrodka garn 
carskiego, co być może przy­
czyni się do kontynuacji dłu­
gich tradycji zanikającego 
rzemiosła, z którego słynął Lu 
bień.

PRZYKŁAD TROSKI 
O ZABYTKI

Wojewódzki Ośrodek Poste 
pu Rolniczego w Bęsi koło 
Biskupca otrzymał niedawno 
nagrodę II stopnia w konkur 
sie Ministerstwa Kultury ■ 
Sztuki za u ży. kowanie pała 
cu z XVIII wieku, położonego 
w krajobrazowrym parku. W 
ostatnim ckresie obiekt miesz 
czqcy administrację i pracow 
nie oś rod* a, został poddany 
kapitalnemu remontowi wyko 
nanemu przez własne bryga­
dy pod nadzorem konserwa­
torskim. Wspólnie z miejsco­
wym oddziałem Stowarzysze­
nia Społeczno-Kulturalnego 
„Pojezeize” odrestaurowano 
w Bęsi pochodzący z począt­
ków XIX wie*u murowano- 
drewruany wiatrak typu ho­
lenderskiego. Stojący przez 
20 lat pusty i mocno zde­
wastowany obiekt mieści o- 
becnie klub z salą wystawo­
wą. kawiarnię oraz ekspozy­
cję muzealną poświęcono mły 
narstwu po wietrenemu. Od 
przeszło 20 lat ośrodek jest 
takie posadaczem pałacu w 
Drogoszach. W obiekcie tym 
— pochodzącym z początków 
XVIII w. odbywają się kuisy 
szkolenia rolniczego. W jego 
starannym utrzymaniu poma­
gają studenci z Uniwersyte­
tu M. Koper-iko w Toru­
niu, którzy ostatnio przr-pro 
wodzili, w jednej z sal, kon­
serwację, malowideł śc.en- 
nych.
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Potrzebują ludzkiej pomocy
- .j.

HI IKAti A NU W * nUk 
fciiuy uaaląpit u» 
kyt,v estru. Zanuci .t 
1 zawiej«-, peupiwnt 

■ ebflt mi opadami «niegu, 
.»po u. odo tlały w ttoj. gil* u. 
kim klęskę żywioł o wij. Sty 
C«ń i luty tlały się i,a.m 
y>* xiraki częsiytui ząJ* ut­
kani' i niskimi lenipr rai ti­
rami, sięsa,im> ni i tzęslo 
—2# slup ni (, Kilka tlni 
łagodnej odwilży wtalr 
k.e poprawiło warunków 
by.owania zwierali i 
ptactwa w naszych la­
sach i ul polacli lecz 
wręcz je uliiidn.ly. 1’ow’stu 
ła bowiem zlotlow at-iala 
warslt a, kioia przykryła 
od niedawna puchowy 
miękką ytarslttę śniegu. 
Pożj wienie i aa I rud nr 
do w \ dobycia spod Śniegu 
stało się nieosiągalne dla 
mały t h zwierząt i ptaków.

Poza ly ni lodoyva.y pan­
cerz utrudnia w znacznym 
stopniu poruszanie się 
zwierz' uy płowej, Sairnkl 
o cienkich nóżkach zapa 
dają .ę po bizucb w 
Śnieg'1 kałec/ai koni zy u)

26 =r za 1 hg, 2 ciężarowe 
wozy Liana, zakup.one yt 
Pt-h Kozyuy, I sam tu li od 
'■era-lcli z y\la„nego po­
łci ka rak yfgląda i Al wy
»lick yy i na i,, kiedy 
Irju dodam. że 

i » »

do
ty­

siące kg karmy z każdej 
iięzaioyyki do miejsca do- 
kariniauia y\ędroy\ały na 
plecai łt 37 t /loiikou kola, 
to wletly wyobrazimy so 
lue ogrom yy y.sil ku wkłada 
ucgo w lę pożyteczną 
akcję.

Na terenie loyyieckim yv 
I ęgoyy ie odśnieżono yviele 
lak i pól, bv zwierzęta 
miały dostęp do nalural- 
nej karmy, yorganizo w ano 
również ochronę łowiska 
przed szkodnikami. Orl- 
sl r/.eliyy aur są wałęsające 
się psy i koty .

■lak nas poinformow ał 
prezes koła nr 2«« ppłk. 
Walenty Gruszczy n ki, na 
loyviskach w l.ęąowic żyje 
aktualnie 18« sarenek, fino 
bażantów, 500 kaczek, 300 
zajęcy i bardzo dużo ku­
ropatw.

Zlaniem opiekuna ło- 
yyisk, sekretarza kola 20'k 
podchorążego Czesława
Czekalskiego, najlepiej 
trudy zimy znoszą ba­
żanty i zające.

Fotografował:

W. Nieżywi iski
M> śliw i nazywają to „ko 
rowameni” do żywego, 
zwłaszcza tylnych nog. 
Również brak wody jest dla 
zwierząt na równi z bra­
kiem pożywienia dokuczli­
wy. Strażnik teienow ło\wec 
kich i m; śliwy Władysław 
Sadkowski % Pruszcza 
Gdańskiego znalazł w ub. 
tygodniu yy royvie sarenkę, 
która o własnych siłach 
nie mogła »ię poruszać. 
Kiedy wziął ją na ręce zwi 
sala bezwładnie jedvnie 
oczami błagając o pomoc. 
Po ty w ienia nie chciała w 
ogóle dotknął. Dopiero 
wodę, kiedy ją przenie­
siono ze wsi, łapczy w ie 
piła, a po jakimś czasie 
odzyskała stly i poyvęd ro­
sy ała do syyojej rodziny.

W ub niedz.elę towa­
rzyszyliśmy członkom
Wojskowego Klubu ł,o- 
yvieckicgo nr 2«« w 
Gdańsku w w .prawie na 
ereny łowieckie z karmą 

dla zwierzał. Jest to je­
dno z nieliczny cli koł. 
które od początku zimy 
reguläre ie 2 razy w t y 
godniu odwiedza swtije te­
reny -łowieckie 1 dokarmia 
zwierzęta i ptactwo. Od 
początku sezonu dokarmia 
nia członkowie koła nr 209 
wywieźli na poła i do 
lasóys dzierżawionych oli- 
wodow 3 samochońy cię 
żarowe owsa yy snopach, 
zebranego z własnego po­
letka yy Jasieniu, S ton

ii

W obronie 
rodziny

Z ogromnq satysfakcjq prze 
czytaliśmy list od pani Ma­
rianny Waliszewskiej z Gdań- 
ika-Wrz25ZCia, dotyczqcy ar- 
tvkufu pt. „Gdy alkoholu nad 
używają kobiety", opubliko­
wanego na naszych łamach. 
Pisaliśmy — przypominamy -
0 łosie Kazimiery D. z El­
bląga, alkoholiczkl I jej 
trzech zaniedbanych, niedo­
żywionych córeczek. Wykaza­
liśmy, iż wskutek interwencji 
Milicji Obywatelskiej, dopro­
wadzono do rozprawy sądo- 
wej, w wyniku której Kazi­
mierę D. pozbawiono całko­
wicie praw rodzicielskich, zaś 
jej małżonkowi (człowiekowi 
przebywajqcemu często poza 
domem) — władzę rodziciel­
ską ograniczono.

Dcwiędliśmy, że uczynienie 
zadość literze prawa było 
jednocześnie kresem działal­
ności tzw. czynników społec 
nych dla dobra Kazimiery D
1 jej bliskich. Ooisanym przez 
nas przypadkiem nie zainte­
resowała sie Liga Kobiet — 
organizacja społeczna, mają 
ca w swym programie m. in 
walkę z alkoholizmem. Wy­
snuli: my na koniec wniosek, 
mówiący o tym, że nierzadko 
brakuje szczerych chęci i sił 
do real.zacji bardzo dobrej 
skądinąd ustawy antyalkoho­
lowej.

Nasza czytelniczka w swo 
jej korespondencji słusznie 
zauważyła, że ingerencja Wy 
działu Rodzinnego i Nieiet 
nich w Sadzie Rejonowym w 
Elblągu doprowadziła do roz 
wiazania drastycznego i je­
dnocześnie niebywale szkodll 
weao dla d-ieci Kazimiery D 
pozbawionych rodzinnego cie 
pła Było to niewątpliwie wyj 
ście z sytuacji najprostsze, 
nctatwieisze. nie oznacza to 
jednak że na-doskonalsze.

I słusznie pani M. Wali- 
szewska zapytuje, dlaczego

dopiero teraz, tj. kiedy naj­
starsza z córeczek Kazimiery 
Ü. ma już 18 lat, postano­
wiono Interweniowali Dlacze 
go lekarze i pielęgniarki, zo 
Powiązani niejako z urzędu 
do czuwania nad losem nie­
mowląt, nie zainteresowali się 
dotychczas Kazimieią D. I jei 
dziećmi?

Nasza czytelniczka trafnie 
zauważa, że najdoskonalszym 
wyjściem z sytuacji byłyby 
próby ratowania owej komór 
ki rodzinnej. Pomocna dłoń 
winien był wyciągnąć praco­
dawca małżonka Kazimiety 
D., nie angażując go do czę 
stych robót w terenie. Z po­
mocą winny ruszyć organiza­
cje społeczne: należałoby zo 
bowiązać Kazimierę D. cło roz 
liczania się wobec kuratora 
społecznego z obowiązków ro 
dzinnych i opiekuńczych. Nie 
wątpliwie sposobów rozwiozą 
nia sprawy, z pożytkiem dla 
Kazimiery D. i jej dzieci, jest 
wiele. Sposobów nie mają­
cych nic wspólnego z postę­
powaniem sadowym, zmierza 
jqcych do ocalenia rodziny, 
o której mowa. Któż bowiem 
zaręczy, że Kazimiera D. nie 
doczeka sie kolejnego po­
tomstwa? Rzecz w tym, że 
sprawa winny zainteresować 
się społecznicy z prawdziwe- 
ao zdarzenia, zaangażowani, 
szczerze oddani dobru dzie­
cka i rodziny.

Tyle cennych uwag I re­
fleksji pani M. Walczew­
skiej, która w swym codzien­
nym życiu spotyka się z ży­
czliwością I serdecznością lu­
dzi, W jaki sposób zareago­
wały na losy Kazimiery D i 
jei dzieci elbląskie organiza­
cje społeczne, predestynowa­
ne do niesienia pomocy ro­
dzinom nałogowych alkoholi 
kćw — nie wiemy. Czekany 
wiec na szybka odoowiedź.

(Halb)

z mopzem w bercie
O D strony ulicy rzko- 

ła nie wyróżnia się 
niczym szczególnym. 

Jasny, przeszklony budy­
nek o typowej architektu­
rze, od razu kojarzy się z 
placówką oświatową. Do­
piero wnętrze, a raczej 
je.go wystrój, uświadamia 
nam, że Szkoła Podstawo­
wa nr 67, mieszcząca się 
przy ul ‘ Żabi Kruk w 
Gdańsku,' nie jest bynaj­
mniej ot, taką sobie zwy­
czajną. jaką napotkać moż 
na w każdym prawie za­
kątku kraju.

N<*5żąc iihię .człowieka, 
n ezwykle dla sprawy mor 
koś i Polski zasłużonego, 

a mianowicie kapitana ż.w. 
Tadeusza Ziółkowskiego, 
który w 1922 roku, jako 
pierwszy dowódca nasze­
go szkolnego żaglowca 
..Lwów’”, po raz pierwszy 
w7 dziejach przeprowadził 
przez równik statek płyną­
cy pod polską banderą — 
zkoła nr 67 od z górą 

czternastu lat zajmuje się 
z • powodzeniem upowszech 
nianiem wychowania mor­
skiego i zapoznawaniem 
swych uczniów z problema 
mi regionu i dominującej 
w nim gospodarki mor­
skiej.

Celowi temu służą nie 
tylko znajdujące się w każ 
dym niemal pomieszczeniu 
typowo morskie akcenty, 
jak modele jednostek pły­
wających, fragmenty oorzy 
rządowania mostku kapi­
tańskiego, liczne fotografia 
obrazujące rozwój naszej

floty, ezy też specjalnie 
spreparowane okazy fauny 
morskiej, a wśród nich na 
wet maleńki rekinek. Cho- 
c;.aż przydają one placów­
ce specyficznej a1mosfery, 
stanowią wszelako tło, za 
którym kryje się właściwa 
działalność dydaktyczna i 
wychowawcza.

Ziółkowski'*, na mocy po­
rozumienia zawart ;go w 
1977 roku z dyrekcją PLO, 
utrzymująca ze szkołą ści­
słe kontakty. Od niej też, 
a zwłaszcza od dowódcy 
jednostki, kpt. Jerzego U- 
ziębło, pochodzi zdecydowa 
na większość posiadanych 
przez szkołę eksponatów,

Krzysztof W. Dębicki

— Treści związane z'rao. 
rzem stajamy się wplatać 
nawet do tak ścisłych 
przedmiotów, jak matema­
tyka — mówi dyrektor 
szkoły, mgr Czesława 'Maj­
kowska, z zaangażowaniem 
kontynuująca dzieło swych 
poprzedników. — Już od 
pierwszych klas do zadań 
wprowadzamy, np. w miej 
see tradycyjnych jabłek 
czy śliwek, statki, w star­
szych natomiast klasach /.a 
miast obliczania szybkości 
poc:agu uczniowie oblicza­
ją szybkość statKu. W ten 
sposób dzieci oswajają się 
z nowymi niekiedv dla 
nich pojęciami, i później 
znacznie łatwiej jest im 
zaznajamiać się z bardziej 
skomplikowanymi zagad­
nieniami...

Wielką pomoc w podję­
tym przez grono nauczy­
cielskie ambitnym dziele 
przybliżania uczniom pro­
blematyki morskiej okazu­
je od dłuższego już cTasu 
załoga statku ms. „Kapital

jak chociażby przywiezio­
ny ostatnio w darze pokaż 
ny dysk wieloryba, a tak­
że prześliczna skorupa żuł 
wia promienistego.

K

Na I ierackie scen i 7* Finlandii

Wnllnri i inni

i

Ziemniak ,v, i ton> bura­
ków, 32«« kg po-,lad u użv- 
tecznrgu zakupionego w 
GS w Sial (»gardzie, ■(•O kg 
poglądu pv/eiiucgo nie 
użytecznego, ja uuu kg pu 
śladu K elew uloia w Ja 
blowie, 15 HIMl k? polami * 
czy śzczalui nasion w hlra 
«zynie ł i Centrali Na­
siennej w Pruszczu Gdańs­
kim, 1« ton kapusty nad- 
manniętej zakupionej po

FIŃSKA setna literacKa 
zdominowana jest od 
wielu lat przez dwóch 

pisarzy — Eino Leino i Mikę 
Waltari. Pierwszy z nich, pi­
szący w stylu Edgara Poe, żył 
wprawdzie stosunkowo krótko 
(1878—1926), ale zostawił po 
sobie takq spuściznę literac 
ka, ze wystarczy ona n.a ko- 
ka pokoleń.

Eino Leino upicwiał pra 
'ie wszystkie gatunki literac­

kie — poezję i prozę, dra­
mat i satyrę, a ponadto był 
felietonistą i zawziętym pole­
mista na łamach dziennika 
„Paivalehti”, którego trady­
cje kontynuuje po drugiej 
woinie światowej największa 
obecnie gazeta fińska — 
„Helsingin Sanomat”. Ten 
płodny pisarz i dziennikarz 
opublikował swój pierwszy 
wiersz jako młody chł spiec i 
do końca dni swoich nie wy 
puścił pióra z ręki. Był szer­
mierzem niepodległości Fin­
landii, kiedy była ona pro­
wincją carskiej Rosji Wy­
chowany w duchu tradycji 
literackiej wspaniałego fiń­
skiego eposu ludowego — 
— „Kalevali", poświęcił te.nu 
dziełu sporo esejów, będą­
cych jego osobistymi impre- 
riumi na temat. Był pisa- 
izern postępowym, wizjone­
rem, Finlandii przyszłości — 
wyedukowanej, zamożnej, peł 
r.iacej określona misje histo 
ryczna w stosunkach Wschód 
— Zachód. „Idea równowagi 
miedzy Wschodem i Zacho­
dem stała się literackim 
spodkiem Leino aż do cza­
sów drugiej wojny świato­

wej” — napisał jeden z fiń­
skich krytków literackich.

Za arcydzieło uznano jego 
nie dokończone pamiętniki, w 
których zawarł nie tylko swo­
je bogate doświadczenia ży­
ciowe, ale tak/.e wiele idei i 
myśli uniwersalnych i spraw­
dzalnych w życiu społeczeń­
stwa fmskiego innych naro- 
Jów europejskich. Był Euro- 
uejczykiem, doskonale rozu­
miejącym nie tylko współ 
czesność (a pamiętać tizeba, 
że zmarł w 1926 r.), ale wy­
biegającym w swej twórczoś­
ci daleko w przyszłość. Nie 
wiele mylił się w swych wi- 
7joniecskich szkicach — wspeł 
czesna Finlandia jest krajem 
nowoczesnym choć nękanym 
obecnie skutkami depresji, 
krajem, który „w cuglach’ 
odrobił wielowiekowe zacofa­
nie

Najbardziej znanym
pisarzem fińskim w 
Polsce jest bez wątpię 

nia Mika Waltari. M imo swo 
ich 71 lat stale aktywny, pe­
łen twórczej pasji i zna­
komitych pomysłów. Na fiń­
skiej scenie literackiej wy­
startował z powodzeniem już 
w latach 20-tych poematami 
o treści na półreligijnej, 
opowiadaniami baśniowymi, 
często spisywanymi w oparciu 
o ludowe klechdy, w^eizcie 
utworami piozatorskimi, poz­
walającymi zaliczyć .go do 
fińskiego pokolenia „młodej 
moderny". I on, podobnie 
jak Eino Leino, począł się 
imać — i to przeważnie z 
powodreniem — różnych ga­
tunków literackich. Jego po­

wieść historyczna „Egipcja­
nin Sinuhe” stała się -świato­
wym bestsellerem a po jej 
sfilmowaniu w Hollywood w 
1954 r. — przyniosła mu tak­
że sławę i pieniądze. Choc 
Mika Waltari posiada spory 
Hoiobek pisarski (nie wstydził 
sie także imać pogardzanej 
przez wielu uznanych pisarz/ 
powieści kryminalnej), „Egip- 
cianin Sinuhe” zadecydował 
zapewne w największym stop 
tiiu o przyznaniu mu w 1957 
■ oku tytułu członka Akade 
mii Fińskiej.

W przeciwieństwie jednak 
do swego wielkiego poprzed­
nika, Mika Waltari stronił od 
działalności publicznej, uwa­
żając za swe posłannictwo 
życiowe literaturę. Dużo po­
dróżował, czerpiąc często z 
tych wojaży inspirację do 
późniejszych prac literackich. 
W wypowiedziach ■ publicz­
nych dał się poznać jako 
szermierz równości społecz­
nej, walczący z wszelkimi 
przł awami bezprawia I nie­
sprawiedliwości, a równocześ 
nie człowiek całą duszą za­
angażowany po stionie ru­
chu pokoju. Stał się także 
mecenasem sztuki I młodych 
artystów.

W Polsce znanych Jeit 
sporo jego książek, m. in 
wspomniany już „Egipcjanin 
Sinuhe”, , .Mikael”, „Karin 
córka Monsa”, „Obcy przy­
szedł na farmę", „Krwawy 
ślad".

Mniej znana w Polsce» ale 
ceniona na Zachodzie, jest 
twórczość Aino Kailas (1878 
— 1956). Londyński „Obser­

ver" omawiajac w 1928 r. 
dorobek literacki ostatmen 
iat, wymienia jej nazwisko 
obok takich gwipzd świato­
we* 1 literatury jak Lion Feucht 
wanger, Sinclair Lewis, Edith 
Wharton, Ernest Hemingway. 
Upton S.nclair czy Thornton 
Wilder.

URODZONA w Finlandii 
Aino wyszła za maż za 
Estończyka, dr. Oskara 

Kallasa, późniejszego amba­
sadora tego kraju w Helsin­
kach i Londynie. Mieszkało 
w Petersburgu, Finlandii, 
Wielkiej Brytanii i Szwecji, i 
dopiero u schyłku życia, w 
1953 r. powróć ła do ojczyz­
ny W dziennikach opubliko­
wanych w ostatnich latach 
• ycia wywołała niemałą sen­
sację, przyznając się do ro 
mansu z... Eino Leino. Dłu­
gie lara przebywania za gra­
nicą uczyniły z niej pisarkę 
kosmopolityczną, toteż Fino­
wie uważali ją za Estonkę. 
zuś Estończycy za... Finkę 
A.no Kallas była znakomitą 
eseistka, precyzyjnq portre­
cistką ludzkich charakterów 
i uważną obserwatorką ży 
cia, co znalazło wyraz w jej 
notatkach z podróży do USA 
i Kanady.

57-letni obecnie Varno Un­
na, reprezentuje młodszą ge 
nerację fińskich pisarzy. Na­
pisał właściwie dwie książki 
— uznane za współczesne 
narodowe epopeje — „Nie­
znany żołnierz” i trylogię — 
„Tutaj, pod Gwiazdą Półno­
cy". Obydwie zostały sf'lmo-

ONTAKTY młodzie­
ży i ludźmi morza 
nie ograniczają się 

wszakże wyłącznie do po­
dejmowania marynarzy z 
zaprzyjaźnionego statku, 
bądź składania im rewizyt 
na pokładzie. Ścisłe więzi 
łączą ją także z pracowni­
kami Gdańskich Zakładów 
Rybnych, oficjalnego opie­
kuna szkoły, ze Stocznią 
Gdańską im. Lenina, „Dal 
morem”, Kapitanatem Por 
tu w Gdańsku i redakcją 
miesięcznika „Horyzont”.

— Do naszych wypróbo­
wanych przyjaciół zalicza­
ją się ponadto żyjący jesz­
cze byli wychowankowie i 
współpracownicy kapitana 
Ziółko wsk: ego. a przede 
wszystkim wdowa po pa­
tronie szkoły, pani Ludmi­
ła Ziół vowska — uzupeł­
nia nie bez dumy dyr Maj 
kowska, kładąc przede mną 
kronikę pamiątkową z fi­
gurującymi w niej liczny - 
mi wpisami honorows ch 
gości i sympatykom szko­
ły. Na pierwszej stronie, o- 
Iwierąjąc niejako całą kc ę 
gę, widnieją »Iowa skreś­
la ie wzez towarzyszkę ży­
cic kapitana, kWa w dniu 
19 c. rwca 1965 roKu na­
pisała taić: „Cieczy mnie, 
że jedna z najpiękniejszych 
s/.kół Gdrń-ka otrzymała 
im.ę mojego męża. kapiła- 
na ż.w. Tadeusza Ziołkow- 
1 kiego — człowieka odda­
nego sprawom polskiego 
morza. Życzę gronu nauczy 
cieLkiemu sukcesów w pra 
•y pedagogicznej oraz wy­
chowania su ych podopiecz 
nych na dobrych obywate­
li Polsk' Ludowej”.

Dziś. w7 niespełna czter­
naście lat od tej daty, miia 
lo można stwierdzić, że ży 
rżenia owe spełniły się po­
nad vszelkie oczekiwania, 
czego dowodem może być 
wielu byłych uczniów szko 
lv pracujących obecnie, po 
ukończeniu studiów lub 
s kół zawodowych, z ca­
łym oddaniem dla gospo­
darki morskiej. Wśród 
nich dtvoje: Grażyna Si- 
woń i Maciej Jeleniewski 
legity muja się nawet dyp­
lomami Wyższej Sz.kolv 
Morskiej, pływając na stat 
kach w charakterze ofice­
rów7 nawTigatorow\

v,:ęc to. co robi «ię 
1 tutaj dla sprawy mo 
* rza i regionu, nie 
jak mogłoby się to

ją wybitni fachowcy, m-te- 
dyrektor Centralnego Mu­
zeum Morskiego w Gdań­
sku. Świadczy spontanicz­
ny udział uczniów we 
wszystkich morskich im­
prezach, od konkursów ty­
pu „zgaduj-zgadula” po 
konkursy czytelnicze i ry­
sunkowe, w których dzieci 
mają możność ukazania 
swojej wła&nej wizji mo­
rza.

Dziękj konsekwentnie od 
lat kontynuowanemu pro­
gramów7! na4vet maluchy z 
pierwszych klas w edzą 
tutaj, że otatek n:e posia­
da przodu lecz dziób, me 
ma tyłu lecz rufę. lądow7e 
zaś okna czy schody, to bu 
łaje i schodnie.

A wszystko 
od książki.

zaczęło *1«

jeM,
komuś wydawać, fanabe­
rią kilku dorosłych owład 
niętyffli szlachełc_ą, ale bez 
użyteczną idee fixe, i zanu 
dzających nią oddaną so­
bie pod opiekę młodzież. 
Świadczą o H m zresztą wy 
nik{ organizowanych każ­
dego roku turniejów wie­
dzy o morzu, które ocenia

— Mniej więcej dwa ła­
ta po rozpoczęciu działal­
ności szkoły, przeczytaliś­
my w gronie kolegów, do­
piero co wydaną książkę 
Karola Borchardta „Zna­
czy Kapitan” —• opowiada 
jedna z inicjatorek całego 
przedsięwzięcia, pani Kry­
styna Rzorkn, prowadząca 
w szkole nr 67 oprócz nor 
malnej pracy zawodowej, 
drużynę zuchową „Morskia 
Wnki” — I wtedy właśni« 
zauroczeni tematyką mor­
ską postanowiliśmy nadać 
naszej szkole imię kapita­
na Mamerta Stankiewicza. 
Kitdv zwrócili my się w 
tej sprawie do Zarządu 
Główmego Marynarzy i Por 
towców przede, awiono nam 
propozycję, aby w związku 
z tym, że posiać kpt. Stan­
kiewicza została już spopu 
laryzowana w ród społe­
czeństwa, natomiast w^ąż 
nie znam m szerrrremu ogó- 
łown pozostaje kpt. Tade­
usz Ziółkowski, zamordo­
wany przez 'hitlerowców w 
1940 roku w Stutthofie. 
m.edzv j ,iyn.. za to, że 
jako i-zef pilotów7 i koman 
dor portu w C dań-ku sprze 
ciwił się we wr eśniu te­
goż roku w7p owadzeniu 
do Gdań ka na-icernika 
,,Schlesw7ig-HoI> tein” — u- 
wiecznic pamięć tego od­
danego Polsce i morzu czło 
w7i«ka poprzez nadanie 
szkole jego imienia. Za­
proponowany patron przy­
padł wszystkim do rerc, w 
związku z czym od razu 
przystąpiliśmy do właści­
wych przygotowań, polega 
jących między lmymi na 
kompletowaniu biografii 
Kpt. Ziołkow ■ciego, ustale­
niu rrreyca jego ostatnie­
go spoczynku, znajdujące­
go >ię ra cmentarzu Ofiar 
Hitleryzmu na Zaspie, nad 
którym młodzież nasza sa­
morzutnie podjęła się opi« 
ki, wreszcie na docieraniu 
dc os<*b, znających kie­
dyś kapitana osobiście i bę 
dącjch w stanie powie­
dzieć nam o nim coś wię­
cej...

■ tak powali, całkiem
■ niepostrzeżenie, sta-
" wała się Szkoła Pod­

stawowa nr 67 coraz bar­
dziej szkołą związaną z 
morzem i jego problema­
mi, zrastając się dzięki te­
mu na trwałe ze środowi­
skiem, z którego wyrosła 
i dla którego działa z my­
ślą o przysparzaniu mu co 
roku śwńath ch, miłujących 
swoją ojczyznę i swój re­
gion obywateli, rozumieją 
cvch. że morze, to coś wńę 
cej, aniżeli plaża i wypo­
czynek.

WNĘTRZE Dakoty rezono- 
wało głuchym dudnier 
nieirr silników. Siedzieli 

rzedem po bokach, spięci z 
maszyną „karabinkami” spa­
dochronów. Zapach farby ni­
tro mieszał się z odorem prze 
pocunej skóry i benzyny. Każ­
dy z nich obładowany był 
różnorakim spizętem, bionia i 
amunicją ponad miarę, aby 
jej nie zubrakło jak wtedy, 
we wiześniu, Teraz też był 
wrzesień, jakże jednak inny 
od tego pamiętnego. Samolot 
wraz z wieloma innymi maszy 
nami pizebijał się przez gę­
sta warstwę chmur. ,Od czasu 
do czasu widać było na dole 
kolorowa holenderska' nizinę 
Zbliżali sie do celu. Za chwi­
lę po kolei, juk na ćwicze­
niach, runa w otchłań, gdzie 
czyha śmierć, któiej na imię 
Arnhem.

Oglądam staią spłowiałą 
legitymację. Strzelec Karol 
Jurkowski otrzymał ja w 1943 
roku z prawem noszenia zwy­
kłego znaku spadochronowe­
go. Strzelec Jurkowski miał to 
szczęście, iż wypełniono mu 
także i druga rubrykę legity­
macji, uprawniającą do nosze 
nia bojowego znaku Inni o- 
trzymali znacznie mniej — im 
musiały wystaiczyć brzozowe 
kizyże.

DO brygady spadochro­
nowej zgłosił się Karol 
Juikowski na ochotnika. 
Traktował to jako szansę wy­

jazdu do Kanady, gdzie po­

czątkowo miano formować tę 
jednostkę. Byłaby okazja do 
spotkania z krewnymi. Los 
jednak zrządził inaczej. Jesz­
cze dziś rozciera sobie Karol 
kości wspominając „małpi 
gaj" w specjalnym ośrodku 
szkoleniowym w Largo House 

’w Anglii; treningi sprawiają­
ce, że z żołnierzy wychodziły 
siódme poty Król Jerzy pła­
cił iednak za ten wysiłek zwię 
kszonym żołdem. Pieniądze, 
które otrzymywał szeregowy 
spadochroniarz, równały się 
żołdowi podoficera w innym 
rodzaju wojsk.

Tieningi mające na celu 
przygotowanie maksymalnie
i wszechsti onme wyszkolonego 
żołnierza, nie obyły się bez 
ofiar. W czwailej kompanii 
drugiego batalionu pizystąpi- 
ło do ćwiczeń 1^0 ludzi. Po 
rnku pozostało zaledwie iie- 
demd/iesięciu. Tuka była ce­
na, którą trzeba było zapła­
cić, abv uzyskać pełnospraw­
nego spadochroniarza. Ludzi 
eliminowały wypadki, choroby, 
nadmierny trud oraz brak pre 
dyspozycji psychicznych Zda­
rzył się także wypadek więk- 
szeao kalii i Otóż w czasie 
cwiceń skoków grupowych 
zderzyły się w powietrzu dwa 
samoloty transportowe.

Trzeba pamiętać, iż w o- 
wym czasie jednostki spado­
chronowe . były czymś nowym 
Wypracowano dopiero metody 
szkoleniowe. Uczono sę więc

na błędach, często tragicz­
nych w skutkach.

Po trzech miesiącach szko­
lenia teoretycznego i praktycz 
nego w „małpim gaju" przy- 
stąDiono do skoków. Aby o- 
trzymać prawo noszenia zwy­
kłego znaku spadochronowe­
go, należało wykonać co naj­
mniej siedem skoków. Prak 
tyczne szkolenie przepiowarizo 
no w ośrodku szkolenia spado

Miny mieli po tych pierw­
szych, nie zawsze najszczęsliw 
szych skokach, nie najwesel­
sze. A tu jeszcze major Nowa 
czynski przygadywał „albo 
będą z was skrzydlaci rycerze, 
albo..." — I tu następowało 
soczyste „wojskowotwórcze" 
określenie. Zresztą nikt nie Ie 
nił się z treningiem. Wpajano 
im przecież Już tyle razy, żi 
ich sprawność, umiejętności 
żołnierskie oraz samodwel-

preludlum tego, co ma wkrótce 
nastąpić.

Obowiązywała zasada, że 
każdy spadochroniaiz winien 
posiadać kilka specjalności 
wojskowych. Pan Karol, oprócz 
wyszkolenia podstawowego, u 
czył się posługiwania radiem 
oraz p.owad/enia wszystkich 
znanych typów pojazdów bo­
jowych, w tym także wroga. 
Przeszedł specjalnie w tym c<*

cleż niewykonanie rozkazu, ka 
ralne w czasie wojny najsu­
rowiej, z drugiej zaś oficerów 
i żołnierzy łgezyły więzy kole­
żeńskie. Specyficzne warunki 
walki spowodowały tu depre­
cjację stereotypowych pojęć I 
podziałów na oficerów i szere 
gowych. Aby rozładować na­
piętą atmosferę Karol Jurków 
ski zamienił się z kolegą i 
rzeczywiście spełniło się prze­
czucie młodego żołnierza. Ska

Ten most był za blisko
eh.onowego niedaleko Man­
chesteru. Pieiwsze dwa skoki 
odbyły się z balonu na uwię­
zi. Następne z samolotu Wel­
lington. Bombowiec Vickers 
Wellington nie był przystoso­
wany do skoków grupowych. 
Skakano wiec przez okrągły 
otwór w podłodze. Miało to 
rn in. tę zaletę, że nie widar 
było odległej ziemi gdyż sko 
czek wypełniał sobą cały o- 
twor. I nim się człowiek zo­
rientował, już wisiał w powie­
trzu pod biołg czaszq, otwiera 
Jącą się bez jego udziału - 
samoczynnie. Wielu adeptów 
miało po takich skokach roz­
bite o krawędź otworu czoła 
i nosy.

ność w każdej sytuacji, te 
najlepsza gwarancja przeży­
cia. ćwiczyli szczególnie inten 
sywnie, gdy poszła w wnjnko 
wieść, iż mają walczyć w Poi 
see, w Warszawie. Nie szere­
gowi żołnierze decydują jed­
nak o losach wojen...

Po skokach przoz „ucho 
igielne" bombowca, zaczęto 
ćwit ienia skoków grupowych 
z samolotów transportowych 
Dakota. I wtedy właśnie zda 
rzył s.ę ów tragiczny wypadek 
— zderzenie dwóch somolotuw. 
Przeżyli go mocno. Wielu z 
nich straciło najlt pszycn przy 
jaciół. Zdawali jednak sobie 
sprawę, że jesł to zaledwie

lu 3-miesięczny kurs w ośrod­
ku szkoleniowym broni pancer 
nej.

GODZINA „zero” zbliża­
ła s.ę ni*uchrornie. Tre 
nmgi stawały się coraz 

bardziej intensywne. Towarzy­
szyły temu wydarzenia często 
tragiczne, czasami traqikomicz 
ne. Otóż pan Karol skakał z 
reguły juko drugi z ko­
lei. Pewnego dn a młode­
go chłopaka, który ska­
kał jako tizynasty, ogarnę­
ło nagle złe przeczucie. Od 
mówił wykonania skoku. Był 
biady i trząsł sie ze strachu, 
a dowódca nie bardzo wie­
dział, jak się rcchować. Z 
jednej strony było to prze­

czący z numerem dwunastym 
spadochroniarz zaczepił ple­
cakiem o dtzwl samolotu. Ka­
rol, który musiał skakać na­
tychmiast za popi zedmkiem, 
zdołał ostatnim wysiłkiem zep 
chnąć kolegę i samemu opu­
ścić pokład. Ciekuwe, iż py­
tany na ziemi, nie potrafił ów 
feralny skoczek zrelacjonować 
tego wydarzenia. Po prostu 
oaarrlęty potwornym stra­
chem, nie wiedział w ogóle, 
co sie z nim działo.

PIEKŁO Arnhem pamię­
ta Karol lak zły sen: 
gdy Już po wyładowa­

niu kotłowali się w sadach 
obalających miasto Driel, Nie

mcy, chcąc się im dobiać do 
skóry, sporządzili taran z ży­
wych ludzi — mieszkańców 
tego spokomego holender­
skiego miasteczka. Pamięta 
wreszcie wspaniała postawę 
naszych ofice.ow, a szczegól­
nie niesłychanie opanowane­
go i odważnego dowódcę 
brygady — generała Stanisła­
wo So5abowskiugo.

Za tę odwagę, umiejętno­
ści dowodzenia, krytykę do­
wódców brytyjskich i gorzkie 
słowo o „białych Murzynach" 
— zapłacił potem generał 
drogo.

Sosabowski był dowódcą 
nieprzeciętnym, uwielbianym 
przez żołnierzy. Znał z imienia 
i nazwiska prawie wszystkich 
swych oficerów I podoficerów 
oraz wielu szereaowców, a 
szczególnie tych, którzy wraz 

■ z nim zaczynali służbę w spa­
dochronowej brygadzie. Po 
powrocie do Anglii, pozostał 
Sosabowski w cieniu. Z tego 
powodu zdarzyła się rzecz w 
wojsku niespotykana. Spado­
chroniarze urządzili strajk 
głodowy,* domagajac się po­
wrotu ulubionego dowódcy. 
Strajk ten przerwał sam Sosa­
bowski, przyjeżdżając do ko­
szar I apelujqc o przerwanie 
głodówki.

Spotkał się był Karo! Jur­
kowski z generałem już po 
wojnie w 10^8 roku, w Lon­
dynie. Sosabowski w tym cza­

sie prowadził zakład tapicer- 
ski i renowacji mebli. Jakże 
się wtedy ucieszył z odwiedzin 
jednego ze swoich (jak nai- 
wał starych żołnierzy) senio-

Z GADAŁEM się z Kor< 
lem Jurkowskim po pi 
jekcji filmu brytyjski! 

go, wyświetlanego ostatnio 
naszych kinach pod tytułe 
,,0 jeden most za daleko 
Film, mimo mistrzowskich uj* 
scen batalistycznych, nie je 
w stanie oddać całej gro: 
piekła pod Arnhem.

Dla polskich żołnierzy te 
most jednak nie był za dale 
ko. Marzyli o bardziej odl« 
głych: na Wsie i Warcie.

H. Nowaczyk
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Wojciech Borowiecki

Podróż ostatnia
DEB'irr

nazwiska rówieśników j znajomych
w nekrologach
zwiastują
Daleką Drogą
kasztanową aleją

Pmfiąsm
jeszcze ureguluj długi 
posprzątaj 
zamknij gen

bądź gotów

w łożu niby śnieżnym ambulans e
zł oz zmęczone ciało
czekaj
me obawiaj się spełnienia
gdy semafor kosy
uniesie się ze zgrzytom
odpłyniesz spokojnie bez stukotu kół
zdążysz

Mała zmarszczka na czole

Czternastego lutego komunikat meteorologiczny nie zapowiadał jeszcze ostrego nawrotu zimy. 
Podano tylko ostrzeżenie przed sztormem i możliwością silniejszych podmuchów wiatru, mogących 
spowodować tworzenie się zasp. Wyglądało na to, że po dwóch z górą dniach znów zaświta 
sionce i główne drogi krajowe i międzynarodowe zaczną schnąć.

Jeszcze przed paroma dniami kierowcy na trasie Gdańsk—Warszawa pruli setką. Drogi były 
„czórne , dość szerokie i wszędzie przejezdne. Tylko kolej miała jeszcze kłopoty. Opóźnienia 
były dwu- trzygodzinne. Ale trudno też było się temu dziwić. PKP powoli wstawała z klęcz* k. 
I nagle czternastego w nocy zima znów zadała wszystkim bobu. Samochody utknęły w zaspach, 
pogotowie ratunkowe z trudem przebija* się do chorych w Ttójmieście, nie mówiąc już o wez­
waniach z okolicznych wiosek, gdzie mógł zajść tylko gąsienicowy „Topaz”.

mała zmarszczka na czole wskazywała po z1 om ideałów 
przy pierwszym potknięciu trochę się wylało 
złotymi kroplami na bruk 
na tym pogrzebie nikt nie płakał 
nie uroniłem łzy
a gdy zmarszczka znikła ( pojaw'ły się

nowe
ruszyłem przez życie

Książka
Po kilkudziesięciu latach 

od chwili pierwszego wyda­
nia trafia do nas niewielki 
utwór Stanisława Przybyszew­
skiego, „Nad morzem". 
„Przybyszewskiego bowiem 
się nie drukuje, o Przybyszew 
slcim się plotkuje" — jak 
słusznie stwierdza w słowie 
wstępnym autorka opraco­
wania. Cokolwiek by nie po­
wiedzieć o celowości wzna­
wiania utworów owego „de­
mona" Młodej Polski, pewne 
jest, że rapsod „Nad mo­
rzem" prowokuje do nieco 
innego spojrzenia na osobę 
^ogo cutora.

N'ewiele znajdziemy tu 
trw. przybyszewszczyzny, któ­
ra w dzisiejszych czasach 
może bawić jedynie specja­
listów od literatury. Jedynie 
nadmiernie wybujałe środki 
stylistyczne przypominają te- 
yo Przybyszewskiego, któ­
remu, i słusznie, przylepiano 
etykietkę grafomana. Ale 
czy podobnych epitetów i 
metafor nie stosował uznany 
przecież Żeromski?

Rapsod powstał podczas 
bytności pisarza w Norwegii, 
pod urokiem tamtejszego mc 
rza. 5tanowi poetycka opo­
wieść o miłości nie spełnionej 
i tragicznej, ułożona w trzy 
pieśni, które poprzedza Mo­
dlitwa — kto wie, czy nie 
najpiękniejszy erotyk, przy­
najmniej w dorobku neoio- 
mantycznym.

Dwie pierwsze części „Nad 
morzem" sq nieomal Identycz 
ne w swojej konstrukcji. Wą­
tek miłości władcy do nie 
wolnicy i boga do kobiety- 
zjawiska, tworu boskiej wołT, 
cechuje takie samo stopnio­
wanie napięcia, równie sta 
ranne przestrzeganie rytmiki 
i melodii zdań. Trudno 
oprzeć się nastrojowi tych 
tekstów, trudno nie oczeki­
wać w miarę potęgowania 
ekspresji wypowiedzi, eksplo­
zji mocy i doskonałości twór­
czej w pieśni trzeciej.

Tymczasem w trzecim rap­
sodzie obserwujemy wyraźne 
zachwianie rytmiki i logiki 
wypowiedzenia. Przypowieść, 
która miała być, w myśl przej 
rzystej intencji autora, uko­
ronowaniem poprzednich, 
trudem osiąga swą symbolicz 
nq wymowę, rozbijając się 
o niezbyt odkrywcze „obrazki 
marynistyczne", czyli, wizerun 
ki najróżniejszych stanów mo­
rza. Niemniej ten końcowy 
dysonans nie jest w stanie 
zniweczyć przeżyć, jakich do­
starcza nam autor „Nad mo­
rzem" w dwóch poczatko 
wych rapsodach.

Kilkuwagonowy
skład relacji Kraków 
— Gdynia z trudem 

dojechał dc Karsznic, a 
stamtąd już bardzo powo­
lutku dowlókł się do stacji 

S Babiak. Początkowo wszy­
scy mieli nadzieję, że ten 
postój nie potrwą długo. 
Najwyżej cztery—pięć go­
dzin. O tym że tak lekko 
nie dojadą wiedzieli prawne 
wszyscy. Więc aprowizŁcsj- 
ne zapasy nie były takie, 
jak normalnie latem: dwie 

| kanapki t kiełbasą i coś do 
I picia. Teraz już każdy zao­
patrzył sję c0 najmniej na 
całą dobę. Ale w Babiaku 
okazało-się, że 1 ta polska 
przezorność była raczej 
kiepska.

wość. Parę domów na 
krzyż i sklep spożywczy. 
Gdy zorientowaliśmy się, 
co się dzieje, część pasaże­
rów ruszyła na zakupy. Nie 
wszyscy dotarli do sklepu. 
Zaspy były parumetrowc. 
Tylko najodważniejsi i naj- 
wytrwalsi zdołali się jakoś 
przebić. Dla reszty zaczęły

my, na których ludzie spa­
li i stosy butelek po róż­
nych napojach.

W Tławie sytuacja przed­
stawiała się podobnie,- cho­
ciaż nie bvio tak tragicznie. 
Pociąg miał nawet swoje 
rozweselające akcenty. Do 
Kołobrzegu jechał Anglik 
z polską narzeczoną. Gdy 
wszyscy opuścili ‘wagony, 
żoby ogrzać się w budyn-

Markin Starzyk

Do Babiaka pociąg przy­
jechał o piątej rano z kil­
kunastogodzinnym opóźnie­
niem. Do dwunastej w po­
łudnie, to co było w zapa­
sach zostało zjedzone. Or- 
gamzm ma swoje prawa, 
jak poczuje trochę chłodu, 
od razu domaga się kalorii. 
Chce więcej spalać, żeby 
przerobić to na energię 
cieplną. W pierwszym wa­
gonie, i jeszcze w drugim, 
tuż za elektrowozem było 
ciepło. Ale w ostatnich, 
lüdzie sztywnieli z zimna. 
Mróz atakował nawet przez 
kożuszki i grube, welweto- 
we płaszcze.

się „czarne godziny” o gło- 
dtie i chłodzi«. Dopiero po 
paru godzinach dotarł heli­
kopter z Chlebem i buł­
kami, zabrał chore dzieci i 
odleciał. Po dłuższej chwili 
przyleciał znowu. Zaświtała 
nadzieja, że o nas wiedzą 
i nie będzie tak źle.

Pomoc nadeszła późno w

kach stacyjnych i zjeść 
przygotowaną naprędce 
zupę z wkładką, Anglik 
siedział nadal w przedziale. 
Za nic nie chciał opuścić 
wagonu. Dopiero serdecz­
ność pasażerów przekonała 
go, że nic mu nie grozi.

— U nas nie ma tego — 
mówił im ze łzami w 
oczach. — Pasażer pozosta­
wiony jest samemu sobie.

gliśmy podjąć o godzinie 
dziewiętnastej dodatkowo 
200 tys. zł i natychmiast 
wypłacić ludziom pieniądze 
za zwrócone bilety.

Dyżurny peronowy Ma­
rian Izdebski też dostał 
niezły wycisk. Był pierw­
szą tarczą PKP, na którą 
spadło najwięcej gromów7. 
Po godzinie był jeszcze na 
chodzie, po drugiej już 
prawie dogorywał, a w trze 
ciej często tracił panowanie 
nad sobą.

— Panie — mówi do 
mnie w zderer^owaniu — 
w czym ja tu byłem wi­
nien? Pan myśli, że Ja bym 
rii»» chciał odprawiać wszy 
stkich podróżnych zgodnie 
z planem, z rozkładem jaz-
dj?

WT AJTRUDNIF J było 
1^ jednak z rodzicami 

oczekującymi na swo 
je dzieci. Drzwi zastępcy 
naczelnika inż. Henryka

JOLANTA CZYŻ

W południe zapadła de­
cyzja o wycofaniu pociągu 

powrotem do Krakowa. 
Po godzinie, gdy wszystko 
było już prawie gotowe do 
powrotnej jazdy, decyzję 
nagle ^mieniono. bo okaza­
ło się. że następny pociąg 
tej samej relacji, odchodzą­
cy z Krakcwa wr dwanaście 
godzin później, został ivy- 
'łany w7 drogę. Tak więc 
do przodu nie można, bo 
zaspa, do tyłu też nie, bo 
tor zablokowany.

Fot. W. Nieźywiński

Stanislaw Przvby szpwski: 
„Nad morzem”. Wydawnlctwo 
Morskie, Gdańsk. 1978, str. «4, 

20 zł.

M

rena

ÓWI student Poli­
techniki Gdańskiej, 
który miał „przy­

jemność” trzydniowego 
przebywania w; pociągu. — 
Babiak, to mala miejsco-

nocy. Potężny kolejowy 
t>ług przebił zaspę. Rozpę­
dzał się kilkanaście razy 
zanim staranował ją do 
końca, i pociąg mógł z 
dwudobowym prawie opóź­
nieniem dotrzeć do Gdań­
ska. W wagonach pozosta­
ły rozrzucone snopki sło-

Jak wyjdzie, to dobrze, nie 
to nie.

Z

Nie
Z TM \ 1943 roku była 

mroźna i śnieżna. W 
Warszawie umęczon-j 

terrorem okupanta, ludzie 
opowiadali sobie o śmia­
łych akcjach zamachowych, 
jakie co pewien czas prze­
prowadzały „jakieś” grupy. 
Jak to zwykle bywa w opo 
wieściach podawanych po 
cichu z ust do ust grupki 
— W’ rzeczywistości złożone 
z kilku młodych chłopców 
— urosły nieomal do całej 
armii. Je-zcze nie ochłonę­
li warszawiacy z brawuro­
wej akcji na Komunalną 
Kasę Opieki, w której b( z 
strat własnych odbito na­
łożoną przez hitlerov r,ó v 
kontrybucję 1 052 433 zł. a 
już nowe wydarzenie 
wstrząsnęło stolicą. 28 lute­
go opanowano gmach 
PWPW.

Państwową Wytwórnię 
Papierów7 Wartościowych 
założono w 1919 roku i tam 
właśnie wydrukowano pier­
wszy banknot 100-markow y 
z portretem T. Kościuszki. 
W 1924 roku z maszyn 
PWPW zeczło pier^ze 100 
złotych również z portre­
tem T. Kościuszki. W 1929 
roku rozpoczęto produkcję 
papierów wartościowych.

Polskie malarstwo
w szczecińskim
Muzeum Narodowym

Kolekcja malarstwo w zbio­
rach Muzeum Narodowego w 
Szczecinie wzboaaciła sie o 
kilka cennych obrazów. Żaku 
pionn m. in. „Pejzaż mor­
sie. 1 Aiekscndra Gierymskie­
go. „Poi tret damy" Zbignie­
wa Pronaszki, . Na plaży w 
Orłowie” Wacława Wąsowi­
cza, „Spław drzewa” Frydery­
ka Pautscha oraz „Martwą na 
turę Marka Żuławskiego. 
Wszystk.e te nabytki przezna­
czone sa dla powstającej w 
Szczec rvie Galeri Polskiego 
Malarstwa Współczesnego, 
która wkrótce otwarta zosta­
nie w zobytkowym pałacyku 
no placu Żołnierza.

znaczków pocztowych, bile 
tow bankowych, akcji, de- 
sygrnat. Przed wybuchem 
wojny pracowało tam 680 
pracowników. Po wkrocze­
niu Niemców w PWPW 
nadal drukowano bankno­
ty. kennkarty, karty żyw­
nościowe, przechowywano 
także broń, rzecz w czasie 
wojqy najcenniejsza.

Dowództwo Gwardii Lu­
dowej postanowiło ten bar­
dzo dokładnie pilnowany 
gmach opanować. Akcja 
przedstawiała się nader 
.komplikowanie. Aby do­
stać ię do budynku nale­
żało najpierw pokonać wej 
ście na ogrodzony teren w 
dzień i w noc strzeżone 
przez straż fabryczną, a po­
tem sforsować wielką bra­
mę stale pilnowaną i prze­
ważnie zamkniętą. Na do­
miar złego w odległości kil 
kuset metrów od PWPW 
znajdował się posterunek 
hitlerowskiej policji. Do tej 
niebezpiecznej akcji skie­
rowało dowództwo GL o- 
kręgu Warszawa-miasto, 
gwardzistów spec-grupy o- 
raz dowcdców poszczegól­
nych dzielnie. Nad całością 
czuwał „Wiktor” — Jan 
Str?e-;zew ki. Plan musiał 
być przygotowany z dokład 
nośeią ro do sekundy. Każ­
dy uczę tnik mmiał znać 
wszystkie, najdrobniejsze 
szczegóły. Zdecydowano, że 
najlepszym czynnikiem bę­
dzie zaskoczenie.

Nadeszła wreszcie nie­
dziela, 28 lutego 1943 r. 
dzień, w7 którym miano ro­
zegrać ten nierówny poje­
dynek. O godz. 18.45 chłop­
cy ruszyli Najpierw7 pocz- 
ły dwie grupy uderz« nio- 
we. Pierw szą stanowili do- 
v ódca grupy Stanisław1 
SKrypij, Mi ■■hał Tetmajer 
— ..Konrad”. Feliks Sie- 
korski — „Roman”, i jesz­
cze jeden gwardzista o nie 
ustalonym nazwisku i pseu 
donimie. Zajęli oni stano­
wiska na ulicy Zakroczym­
skiej aż do Sąnguszki. Dru­
ga grupa ubezpieczała ak­
cję od strony Wisły. Wtedy 
do gmachu wtargnęli uz­
brojeni g7vard> iści. Włodzi­
mierz Zawadzki ..Jas­
ny”, Bolesław Kowalski,

Tadeusz Olszewski — „Za­
wisza”, August Lange — 
„Stach”, Lech Kobyliński 
— „Konrad”, Feliks Sie­
czkowski — „Kacper”, Ta­
deusz Kurowski — „Kur”. 
Za całe uzbrojenie służyły 
im trzy pistolety maszyno­
we, rewolwery i granaty. 
Aby wejść do PWPW gwar 
dzisci wpadli na chytry po 
mysł. Franciszek Bartoszek 
„Jacek” przebrał się w7 mun 
dur esesmana, posługiwał 
się także fałszywymi papie­

rami z policji. Zaskoczenie 
istotnie było całkowite. 
Wartownicy widząc mun­
dur i papiery nie stawiali 
oporu. W ciągu kilku mi­
nut chłopey znaleźli się 
przy skarbcu.

— Gdzie są klucze? — 
pyta „Jacek”.

— Ma inspektor Novca- 
kou'ski — odpowiada po­
słusznie pracownik PWPW. 
— Ale go tu nie ma. Idź­
cie do niego do domu, on 
niedaleko mieszka.

Nie zważając na niebez­
pieczne przeciąganie się 
akcji „Jacek” decyduje 
natychmiast. Pójdziemy do 
niego! Razem z „Jackiem” 
biegnie jeszcze kilku in­
nych gwardzistów. Ale 
Nowakowskiego w domu 
nie zastaią! Od żony do­
wiadują się, że klucze od 
skarbca mogą mieć inspek 
torzy niemieccy Benzin 
lub Globelt. „Jacek” wraz
9 Dokończenie na str. 6

ASTĘPCA naczelnika 
ds. pasażerów stacji 
Gdańsk Czesław An- 

dryszczak jest tymi kilku 
dniami ostrego naw7rotu zi­
my wykończony prawie do 
granic możliwości. Akurat 
przypadł mu nocny dyżur 
w pierwszym dniu klęski. 
Napór rozwścieczonych pa­
sażerów był ogromny. Le­
ciały nie tylko ordynarne 
słowa, ale dochodziło także 
do szarpania za klapy ma­
rynarki. Tylko spokój mógł 
wszystkich uratować.

Krawczyka prawie się nie 
zamykały. Rodzice reago­
wali różnie, poprzez płacz 
i lament do gróźb.

— W pierwszym dniu — 
mówi wspominając to 
wszystko z niesmakiem — 
już nawet nie wiem ilu za­
łatwiłem pasażerów, z ilo­
ma rozmawiałem i ilu mi 
na wymyślało od ostatnich. 
— Każdy przecież coś tam 
zaplanował j gdzieś chciał 
jechać. Niestety, byliśmy 
bezradni. Żadne pociągi nie 
wschodziły od nas w7 głąb 
kraju. I chyba na szczęście, 
bo dopiero wtedy byłby 
klops. Zwracaliśmy pasaże­
rom pieniądze za bilety. 
Ale ilość ich była tak wiel 
ka, że zabrakło pieniędzy 
we wsz37stkich kasach. Dzię 
ki tylko zrozumieniu po­
trzeb przez dyr. Ligęzę z 
banku wojewódzkiego mo-

— Zęby znaleźć jakiś po- 
oiąg — mówi inż. Kraw­
czyk — który od kilkuna­
stu godzin tkwi gdzieś w 
zaspie, traciliśmy nieraz 
nawet po kilka godzin. — 
Obdzwoniliśmy prawie 
wszystkie stacje na danej 
trasie, żeby go zlokalizo­
wać. A dlaczego nas o 
tym fakcie nie powiada­
miają, właśnie na końco- 
w7 e j stacji, gdzie czekają 
zdenerwowani do ostatnich 
granic rodzice?

To fakt. Informacja na 
PKP, mówiąc oględnie, 
jest do bzni. Informatorzy 
z reguły nic nie wiedzą. Na 
natarczywe pytania wzru­
szają ramionami. A to jesz­
cze bardziej wkurza ludzi 
i zdenerwowanie dochodzi 
do zenitu.

Stacja PKP Gdańsk ob­
sługuje miesięcznie 130 
tys. pasażerów7. Ludzie 
jeżdżą w różne strony pi ze 
mieszczają się z miejsca iia 
miejsce i mają prawo wie­
dzieć, dokąd i kiedy udcho 
dzi pociąg zwłaszcza 
okresie ostrego ataku zimy.

:

IOŚR0D poetów i prozaików 
mam swoich faworytów — 
ulubieńców, tak jak Andrzej 

Kuśmewicz ma swoje ulubione, fa­
woryzowane książki, o których opo­
wiada w felietonach drukowanych 
w „Literaturze” w cyklu „Moja his­
toria literatury”. Jednym z tych mo­
ich ulubionych poetów i prozaików, 
a ulubiony to po prostu znaczy 
ten, rlo którego mam większe zau­
fanie niż du innych i w związku z 
tvm częściej zwracam się do niego 
z pytaniami i wątpliwościami, częś­
ciej szukam u niego pociechy i 
wsparcia, jest pan Jarosław Iwasz­
kiewicz - „stary poeta”, który przed 
paru dniami obchodził 85-t« uro­
dziny.

koch l wzajemnych przenikaniach w 
sposóli nadzwyczajny. Pod jego pio 
re.n każda z tych niby banalnych 
historyjek nabiera blasku, urasta dał 
rangi rzeczy wielkiej, głębokiej, 
wzruszającej. Czy jest czytelnik, 
który nie wzruszył się historią 
chanków z Marony”, dziejącą 
co prawda w bardzo prozaicznej 
scenerii w porównaniu z ta, która 
zdarzyła się w Weronie. Ale wiel­
ką nu,ość spełniającą się w śmier­
ci, radość i ból tak samo przezywa

.Ko­
si«?

Ten „stary poeta” piszt piękne, 
mądre i młode wiersze. Wiersze, 
które sie czyta i pamięta. Przypom­
nę chociażby te zebrane w tomiku 
„Warkocz jesieni” i te, moim zda­
niem najprawdziwsze, bo całe ka­
wałki z nich utkwiły we mnie chyba 
na zawsze, z „Mapy pogody”. Pan 
Jarosław pisze śliczne opowiadania 
i nowele, chociaż historie i zdarze­
nia, 7 których są one utkane przy­
trafiają się ludziom codziennie. Cóż 
na przykład nadzwyczajnego jest 
w opowiadaniu „Dziewczyna I go­
łębię”. w „Brzezinie" czy „Tatara­
ku”? Nici Są w nich zdarzenia zwy­
kle I zwyczajne . Miłość I śmierć, 
radość i ból Podstawowe pier­
wiastki życia każdego człowieka 
Tak podstawowe, ie aż banalne. 
Lecz pan Jarosław Iwaszkiewicz po 
trafi opowiadać o nich, Ich związ-

^foru nnatannoiaiy pUtild

Miuło to doprowadzić do wielkiego 
uspokojenia, owego „serenite” („Se 
ren itr . to moje ulubione opowiada 
nie spośród ulubionych.), lecz w 
konsekwencji doprowadziło do upo­
korzeń i bólu, do wielkiego rozcza­
rowania. „Kosmogonia” to jakby su­
mma tego, co Iwaszkiewicz myśli i 
mniema o ludziach, ich losach, 
gwiazdach, świacie, o tym, co go 
cieszy i zachwyca, a co smuci i 
przepełnia żalem. To nawiązanie 
do wątków i historii poruszanych w 
innych utworach i innych formach.

by

jak»ię w wiejskiej szkole teraz, 
dawniej w komnatach pałaców' 

Lgzystencja nasza zawieszona 
jeit na dwóch skrajnych biegu­
nach na biegunie radości I bólu. 
Padosć, to życie. Pól, to umiera­
nie. To przekonam» wynorzę nie 
tylko z wierszy i nowel pana Iwasz- 
k.ewicza, ale i ze sztuk teatralnych 
Z „Maskarady", której bohaterem 
(tragicznym) jest poeta Aleksander 
Puszkin i z „Lata w Nohant”, po­
kazującego Fryderyka Chopina za 
plątaneg. w umierającą miłość do 
pani Sand i w domowe głupstewka 
i awrnturki, które skutecznie zabi­
jają każda radość. W „Weselu pa­
na Balzaka” mamy zderzenie wiel­
kiego talentu z wielkim bogactwem.

zda

Jest jeszcze pan Jarosław Iwasz­
kiewicz wspaniałym gawędziarzem- 
-felietonistą. Jego „Rozmowy o 
książlach” drukowane w „Życiu 
Warszawy”, to najlepsza zachęta, 
by książkę kupić i przeczytać, 
bliżei poznać jej autora. Jego ga 
wędy o „Skamandrze”, o Wiśle 
polskich krajobrazach, jego v.spo 
mnieria o minionych ludziach i 
rżeniach to to, na co się czeka z 
radością, a więc z nadzieją na ży­
cie, bo pan Iwaszkiewicz, co tutaj 
mało zręcznie I zgrabnie usiłowa­
łem zaakcentować, jest zwolenni­
kiem radości życia, a nie bólu l 
umierania. Wie jednak, jak każdy 
prawdziwy artysta i daje temu pel 
ny wyraz w swojej twórczości, 
życie I śmierć są nierozłączne. Jak 
by powtarzał za Wyspiańskim: „u 
mrerać musi co ma żyć”.

ie

K. Łasławieckf

W cztery oczy
ŚWIĘTOPEŁK kręcił się w swym kar­

le, ciągle sadowił inaczej, jakby uwie 
rało go siedzenie, machał lub lekko 

stukał laską, nie dawał też spokoju czep­
cowi Wszyscy zrozumieli, że postanowił 
mówić najmniej, za to dużo milczeć, co 
musiało wiele go kosztowne. Dyskusja wy­
gasała.

— Więcej nikt nic?... Dobrze, to chodźcie 
teraz, zapraszam was wszystkich, na cze- 
stę do paradnicy.

Ruszyli się chętnie, mieli dość jałowego ga­
dania, zn.ęczyło ich parogodzinne siedzenie 
na zydlach i w ławkach, i byli głodni. Cze­
kała Już księżna z komesami, którzy nie bra­
li udziału w naradzie, i z gronem rycerzy, 
wszyscy Łię niecierpliwili.

Biskup wahał aię chwilę, szarpał swói łeń 
cuch r krzyżem, pi zekrzj wiał głowę, potem 
zdecydował się I podszedł do xsięci*. Po­
ciągnął go «a ramię w kąt ia bj.

— Słuchaj, książę, mówmy teraz Jak lu­
dzie.

— Ja tak, aie na to musiałoby być dwóch 
ludzi. A z wami, biskupie, dogadać się 
nie można.

— Plestasz. Dotąd jakoś to szło. Z kłót- 
n,a,. tak, ale bez kłótni to żadna przyjem­
ność, tylko podstęp. Zawsze się dogadywa­
liśmy.

— Nie dotąd tylko do kilku lat temu. A 
od czasu, jak Teutcnicy przyciągnęli, ani 
rusz!

— Gęś z prosięciem I Przecież ja właśnie 
chcę teraz o nich mówić.

— Wy mnie rozumu nie odmykajcie. Do­
brze wiem, czego naprawdę chcecie.

— No to czego?
— Własnego państwa biskupiego w Pru­

sach.

mniejsza o to... Tak zatem ma się urzeo 
wistniać wielki zamysł «worzenia Kralestv 
Bodego na ziemi. Pojmujesz, książę?

— To czyn mają być księciowie wedłi 
tego wielkiego zamysłu? — zapytał święt 
pełk rokeziony, zainteresowany, a tak 
trochę kpiący. — Milicją panów biskupem

— Trafiłeś!... Mają być dobrymi gospod 
rzami roli Pańskiej I jej dzielnymi obro 
cami.

— I mają słuchać biskupów?
— Tyś powiedzlół, jak rzekł Pan Jez 

do Piłata.
— Ty się Panem Jezusem nie zasłanie 

— wybuchnął Świętopełk. — Do ołtarz 
Do pogoni Do strzeżenia dusz przed pi< 
kłem! Tam twoje miejsc*, tam wasze posłi 
nie. Księciowie więcej mają siły niż v 
! nie pozwolą zamienić siebie w baranói 
któ.ych moglibyście I -rtrzyc, I zjadać, jt 
rylko wam by się podobało.

Chrystian zamiast się obrazić roześmh 
się hałaśliwie

— Nie pozwolą? Naprawdę? Patrzc 
go, nie-pozwolą. Jeno kość rzucić międ 
was, albo i kawał łajna, co się wam ko 
ciq wyda, a sami się nawzajem zjścii 
Macie siłę, jo wiem, moglibyście ja mię 
gdyby nie była rozdiobniona i gdybyśc 
nie trwonili jej.

I

Spoważniał nr gl«. Świętopełk był purp. 
rowy. wygi -aa', jak by I ada cł w*la kre 
miała ■ niego trysnąć. S« pouiarkowa 
te księciu może się atać coś złego, wi^ 
podezeł bliżej i położ/ł dłoń na jego rami« 
niu.

ChrysMan roześmiał aie głośno. I* ba po­
słów uusioszała, ostatni wych.yizili Gniewo- 
mir, ndhtTh Bruno i Mściwoj. Wszyscy oni 
oglądali się ua obu najwyższych rozmówców, 
potem GrSewomir i Bruno ustąpili miejsca 
młodi mu księciu. Wojski zamknął c rzwi.

tłlfl

— Ja mam swoje pań-two w Prusach, 
panie Świętopełku, w Pomezunii, Pogeza- 
nii i kawałku Warmii. Tak chciał ojciec 
święty i to jest ze wszech miar słuszne. 
Gdzie wy, książęta, postawicie nogę, tam 
trawa nie porasta, tylko zaraz rosną no­
we ciężary, wzajemna grabież i wojna. Gry 
ziecie się o byle co, jak psy latające zp 
jedną suką, ale cne przynajmniej wiedzą 
czego chcą i ktęiemu się uda, ten coś z 
tego ma, I jest przybytek w naturze. A co 
z waszych waśni? Łzy, pożoga, śmierć. 
Dość tego. Słuchaj, mój synu, słuchaj do­
brze, mówimy w cztery oczy, jak da wnoś my 
nie mówili, więc powiem ci więcej niż przy 
obcych uszach, a może i więcej niż bym 
chciał.

Przerwał. Mimo żywiołowości umiał grać. 
A teraz pragnął wywrzeć jak największe wra­
żenie na pomorskim księciu. Lubił go na-

— Ty »fę nie wścieka], książę — powiedzie 
ugodowo. — Nie będzie osioł przeciw oście 
niowi wierzgał, bo to na próżno, pokłuj 
sobie zad I tyle. No, nie wściekaj się, mr 
v*rłę, bo to było z Pisma świętego. Jeśl 
jest Dsłt-m, to biblijnym. Miej ty swoje latcj 
pjnie Świętopełku. Ja ci źle nie życrĄ 
pamiętaj. Na ziemi jest dość miejsca 
dio b,skupów i cHe książąt, dość miejsc 
powiadam, dość pracy, dość honorów I cze - 
go tam jeszcze. My dwaj też możemy do 
gadać się ze *obq. ,|

— A wy - zapytał książę zccinając się -I 2 
wy biskupi I opac! nie żrecie się międr 
sobą o majqłki, o beneficja, o tłuste ną 
dania?

— Żremy się — pogodnie odparł Chry 
stian — tylko mniej i prawie n gdy nh 
dochodzi do rozlewu krwi.

— Nigdy?
— Słuchaj uchem a nie brzuchem, po

wiedziałem: prawie nigdy. Czyli rzadką S*
A to wielka różnica. I nad nami jeder 
pasterz. Nad wami też niby jest jeden oa 
sterz świecki, cesarz, ale czy ktoś z wai 
go słucha, jeśli nie musi, czy z dobre j 
woli schyli byczego łba? I to Jest drugc J 
wielka różnica. Pewno... Słuchaj, książ 
Znam ciebie od czasu, kiedy jeszcze hv 
łeś otrokiem. Znałem dobrze twego ojcc

wet, mimo wszystko, to znaczy mimo nie- ■ Mściwoja, który za swe zasługi na pew
chęci do świeckich władców i niewzruszo 
nego przekonania o irh niższości. Bo wśród 
wielu większych i mniejszych panów feudal­
nych, których dobrze znał, ten pan, niewy­
soko wykształcony, ledwo trochę umiejący 
czytać i pisać, podobnie zresztą Jak znacz­
nie możniejsi od niego, posiedziciel państew­
ka na krańcach chrześcijaństwa na pół jesz­
cze albo I rrzy ćwierci pogańskich, wydał mu 
się bard dej miły a przynajmniej mniej 
odstręczający niż znaczna większość innych. 
Był bardziej otwarty, bardziej azczery, pro­
stolinijny. i on myślał tylko o ziemi, za każ ilą jej piędź nieledwie skoczyłby do piekła, 
a już na pewno rywalowi do gardła, gdy 
zaś czynił nadania lub przywileje, to jedy­
nie z konieczności lub wyrachowania, dla 
przeciw-ników nie miał względów, gotów na 
ich zgubę sprzymierzyć się z kimkolwiek. 
Gąsawę mistrzowsko rozegrał rękami Odoni 
ca, ^am tylko trochę maczając price we 
krwi. Na takie rzeczy starczyło mu mistr-so 
stw i, na większe, sięgające wyobraźnią w 
wyższy i lepszy świat — ani za denara. 
Prawda to. Lecz prawda również, że cho­
ciaż niecnętnie — nie mieszał się do rzą­
dów biskupich w chrześcijańskich Prusaclt, 
nie upominał się o zarząd wojskowy w Se- 
tyrze biskupim, uposażył misję, chronił ją 
orężem. Dr tej pory, na razie. I z myślą o 
własnych korzyściach. Na pewno. Każdy z

no ogląda chwałę niebieską. Tobie te 
jej życzę. Ja ci proponuje układ. Bęcziemil 
się nawzajem we wszystkim popierali. T a, 
mi pomożesz umacniać moje państwo bi j 
skupie w Prusach, a ja dębi® wesprę w i 
Rzymie, przed cesarzero, wobec książąj j 
polskich ł także w twoim własnym domui 1 
Pamiętaj, także w twe n własnym domu

<

Uczciwy ukłod.
Świętopełek żachnął się, już chciał ży-. ,■ 

wo odpowiedzieć, gdy uderzyło go jedni ° 
spostrzeżenie

— Jakże to? Nie wystarczy wam, pani? 
Chrystianie, poparcie Zakonu Niemieckie­
go? — mówił powoli. — Nie ufacie im?

— Dlaczego miałbym nie ufać? — Bij i 
skup gwałtownie rzucił ramionami i zaczął 
chodzić po izbie. — Ufam im, oczywiście, ^ji i* 
tę ufam. Ale widzisz, książę, to młodjj •’?' 
zakon, tutaj dopiero na dorobku, żądny 
sukcesów, niejedno trzeba im będzie j 
tłumaczyć, w niejednym trzeba będzie ich 1 
mitygować. My tu wszystko dobrze znamy 3

nich szuka korzyści Ludzie przeziemni, lu- } pracujemy od lat, od latl Ich wspieraj - 
dzie głupsi i ślepi. Ten jednak, można bv ..... . . . . . “-I*■ - - i ojciec święty, i cesarz, i możni Niemiec, c

i całe chrześcijaństwo. A nas... To dobrz- c
sądzić, czasem coś słyszał i czasem coś wie 
dział. Wreszcie był wybuchowy. Na wściekłość 
odpowiadał wściekłością. Chrystian rozumiał 
to

Świętopełk przymknął oczy, prtrzx-ł 
szparkami. Czerwone płaty migotały wolniej 
i już tak bardzo nie zaślepiały. Oddychał 
szybko. Ale mógł słuchać.

— Mów, panie Chrystianie.
— Więc nadstaw uszu, panie Świętopełku. 

Następcy świętego Piotra Apostoła od lat 
prowadzą stałą i wierną zasadom polity 
kę: umniejszać władzę panów świeckich, 
powiększać i umacniać władzę Kościoła. 
Papież Grzegorz IX poparł ciebie przeciw 
Polakom? Poparł. Popierał on i popierali 
jego poprzednicy juniorów przeciw senio­
rom w Polsce i we wszystkich krajach 
chrześcijańskich? Popierali J on robi to na 
dal. Następcy też będą robili...

i tak powinno być — mówił chodząc co-J 
raz spieszniej. — Mnie też wspierają, oczy-' ’ 
wiście, no i ciebie, jako że pizyczynlłel * 
się do misji. Oni jednak są tym taranem,- 
który ma wvbijac najtwardsze bramy pro-?, 
skiego pogaństwa, więc wojsko krjyżowe1 
będzie skupiać się przy nich. My zai mu-1' 
simy uwaźcć, aby nie popełnili jakiegoś/ 
większego błędu. W razie potrzeby stanę k 
przy tobie także wobec nich. No! Masz'1 
tedy ucza.wy układ, panie Świętopełku. j

\

— Układ? Jeśli między nami, po tylu la 
tach pomorskiego poparcia dla biskupa 
Prusów, układ potrzebny, możemy go za­
wrzeć, rzecz pewna. Ale wpierw każde je­
go stanowienie trzeba dokładnie rozwa-

- Za znaczy, że poparłby tgkże Sambora *y<£ tec^ na pergaminie utrwalić, bo pa-
przeciw mnie?

— lii, Snmbor to sracz I mała płotka. 
Nie liczy się. Ojcu świętemu nie chodri o 
to aby rozdrobnić i rozkruszyć chrześci­
jański świat w iot.iy piasek, którym lada 
wiatr może miotać. Wtedy zapanowałby bez 
rząd jeszcze gorszy niż jest i jeszcze więk­
sza stałaby się udręka biednych bezbron­
nych ludzi. Spojrzał Świętopełkowi prosto 

oczy. mierzyli się wzrokiem. — Chyba 
że ty byś za bardzo wierzgał, a Sambor by 
zmądrzał i urósł. Pamiętaj o tym.

— Dzięki za radę, biskupie, będę pa­
miętał.

Świat chrześcijański i tak jest zbyt syp­
ki, niesforny, trudny do obróbki i kształto­
wania. A wielki zamysł polega na tym, 
mój synu, aby stworzyć z niego jedno pręż­
ne i sprawne ciało, kierowane jedną gło­
wą. Jak to zrobić? Mówiłem ci już, że tyl­
ko przez umocn-enie władzy Kościoła. Ale 
jakimi drogami umacniać? Otóż dwie są 
takie główne drogi.

Do izby zajrzała Przesprawa, z marsem 
na czole. Zapuwne wysłała Ja księżna, gdyż 
początek częsty opóźniał się coraz bardziej, 
a Eufrozyna nie lubiła odchyleń od po- 
rzauku i wszyscy b>ll głodni. Chryst,an obej 
rżał r*ię i niecierpliwie machnął ręką za sie­
bie. jak by_ cos odgarniał. Klucznica wyce 
fala się zaciskając palce i poruszając war­
gami w bezgłosaym pomruku.

— Jedna, to utwierdzenie powagi i mocy 
biskupów, nie w rzeczach duchownych, bo 
tę mają, chociażby niektórym książętom to 
nie w smak, lecz w świeckich, by na nich 
wesprzeć władzę Fiotrową wszędzie, gdzie 
krzyż sięga. Druaa, to zakony rycerskie, 
których zadaniem jest zbrojnie rozszerzać 
wiarę na ziemie pogańskie i także schizma- 
tyckle i kacerskie, a gdyby zaszła pc trzeba 
to również poskramiać orężem nadmierną 
pychę książąt i nawet królów, nie przestrze­
gających prow Boga i Koścoła: Dodać 
powinienem jeszcze trzecie, a mówię tu o 
najmłodszych zakonach, które zwą żebra­
czym, te głesza słowo Boże wędrując, 
umacniaja wiernych przykładem, włcścwą 
ncuką odpierają herezje. Czy robią to le­
piej niż nasze stare zakony, inna ^prawa i

mięć zawodna. I jedno...
— Na pergaminie, na pergaminie! Jeśli« 

w sercu nieszczerość, to i pergamin X, 
śmieć. Mało to pergaminów zamazanych, ki 
w}drapanych, albo całkiem podrobionych? I 

— Toteż zrobimy dwa równobrzmiące riy 
plamy, z wiarygodnymi świadkami oraz J 
pieczęcie, wasze i moje.

— Ależ sprawa musi być poufna I 
— Właściwie dlaczego? y'
— Nic nie rozumiesz, nic nie rozumiesr. 

Dobrze, może być poufna, Chrystianie. Do-|,( 
bierze się odpowiednich, całkiem pewnych 
świadków. Ale jedno tutuj musimy wy.aźnie* 
powiedzieć: Pomezania i Pogezania były mo­
je i pozostają moimi, wy tylko...

— Pomezania i Pogezania: Owoc całe­
go mojego życia. Oszalałeś, książę.

— Nię oszalałom — odpowiedział Świę­
topełk, ze złym uśmiechem. — Owoc iy- r 
cia mego ojca i mojego własnego, owoc fe 
wy,osły na pomorskiej krwi. Tego nie dam w 
sobie wy rwać, panie biskupie, ani wam, r/ 
ani komu, ani prorbą, ani groźbą, jak tu t 
stoję.

— To sobie stój. Aż pójdziesz — z torbą 
żebraka. Pamiętaj, że masz juniorów, Z ni­
mi będzie łatwiejsza gadka. Jeden z nich 
tylko czeka na okazję. A ja mogą znaleźć r 
lepszego partnera od ciebie. r

— Lepszego? Nie mylisz się, biskupie? * 
— Wiem co mówię.
— Więc kog.o?
— Kogo? Chciałbyś wiedzieć, co? — Bi- I 

skup sta. qł, potem zbliżył się do księcia, 
wyciggngł ku niemu rozgnrzoną twarz. —■ 
lo ci powiem. Konrada. Ten n.e będzie 
stawiał głuoich warunków.

Świętopełk zesztywniał. Z trudem wstrzy* 
mując wybuch warknął:

— Spróbujcie.
Biskup wypadł z izby.
W paradnicy szumiało ł z początku nie­

wielu spostrzegło wejście księcia. On pod­
szedł dn Gn.ewomira i mruknął mu w 
ucho:

— Ten Chrystian, to głupielc i gnojak.
— Za dużo golonych łbów _ odmruknął 

wojski.

(fragment powieści „Młody książę”)
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W pobliżu małego ekranu

JAK bumerang wra ■ 
ca do nas w co/oz 
to innej kwestii i 

formie problem dziec. 
Szczególnie tych, dla któ­
rych w naszym społeczeń­
stwie brak stale miejsca i 
dla których — jako społe­
czność — robimy n. by w e 
le. w rzeczywistości vvcriqc 
się na rzecz najgorszą. Na 
pozbaw en e ich domu ro­
dzicielskiego, czułości mat 
cr/nych rqk, opieki ojca, 
rodzeństwa, dziadków, cioć 
i wujków choćby na/bar­
dziej przyszywanych.

Pozbawiamy, bo dojąc 
im dach, utrzymanie i za- 
snokajając inne niezbęd­
ne do życia potrzeby, me 
umiemy ich problemu rot 
wiazać do końca. Ku po­
żytkowi dzieci, ku radości 
potencjalnvch rodziców. 
No bo czyi nie jest to pa

rodoksakta sytuacja. w kto 
rej chętni, kochający dzie 
ci ludzie kncrm czekają 
na sfinalizowanie swoich 
zamiarów, a z drugiej stro 
ny dzieci o przeraźliwie

cewników służb socjal­
nych. tub ich brak w o- 
góle w domoch daeoka, 
a takie biurokracja I bez­
duszność, generalizowa­
nie tak delikatnych spra v 
i podciąganie ich pod Je­
den przepisowy strychu- 
lec, uniemożliwia szybkie 
/ sprawne przekazowe 
dziecka roazinle.

Rozumiem, ie nk moż­
na w tej mazerti działać 
pochopni 9 I lekkomyślnie.

dkriegc, ie mc/ą za sobą 
nieudany związek małżeń­
ski. Niczym nie uzasadni o 
na Jest też niechęć pra­

cowników ośrodków adop­
cyjnych do samotnych ko­
biet, pragnących spełniać 
funkcje matczyne. Czyzb; 
uważ tli ie lepsza dla 
dziecka iest sytuacja wy- 
chowywama się w domu 
dziecka od sytuacji niepeł 
nej rodziny ?

Przeraza również zbyt

0 dzieciach
smutnych oczach nie mo­
gą trafić do rodzin, które 
są jedynym lekarstwem na 
pogłębiającą się z roku 
na rok, navi et z miesiąca 
na miesiąc, chorobę sie­
rocą?

Czyi nie jest' paradok­
sem. ba. wręcz skanda­
lem. ie opieszałość pra-

bo krzywda wyrządzona w 
ten sposób dziecku może 
być nieobliczalna; ale nie 
sposób nikomu zdrowo I 
rozsądnie myślącemu wmó 
wić, że cały proces musi 
trwać latami. Co gorsza, 
bywają zupełnie bezpod­
stawne dyskwalifikacje 
przyszłych rodzice w tylko

pochujjne dyskwalifiko­
wanie dzieci jako nie na- 
dająicych się do adopcji 
z powodu niewielkich wad. 
rozwojowych, które tyłków 
domu rodzinnym • mają 
szanse wyrównać się i znik 
nąć. Dzeci te raz pozba­
wione możliwości życia w 
naimainych warunkach na

pewno nie nadrobią za leg 
łoścl, wręcz przmiwnie - 
cho’oby, kompleksy t za­
hamowania pogłębią się 
tylko ł rozwiną.

Wszystkie te uwagi są 
refleksją z audycji Ewy 
Piątkowskiej „Kup ml ma 
mę”, audycji, której autor 
ka bardzo serio usiłuje 
przełamać borery i biu­
rokratyczne przeszkody; 
które zasłaniając się do­
brem dziecka, działają na 
jego szkodę. Jest więc 
nadzieja, że przyszli rod> 
ce adopcyjni łatwiej mo­
że przebrną przez kłopo­
ty związane z przybraniem 
dzneka. A preynojrmie1 
będą wiedzieć, jakie sq 
ich prawa / czego mogą 
wymagać od ludzi z rccii 
swoich zawodowych obo­
wiązków zaimufacych sie 
sprawami wymagającymi 
orze de wszystkim serca i 
zdrowego rozsądku.

^arbara f\cnoH

'

i.

Nie ma 
ieniędzy...
Dokończenie ze str. 5

kolegami wraca. Znajdu- 
Niemcow, którzy już na 

m widok munduru SS 
jsłusznie i frez oporu poci 
ają się rewizji. Ale i oni 

I wzy nie mają. Chłopcj 
zaw iedieni. Czy cały 

ak precyzyjnie przygnto■ 
any plan musi runąć? A 

*h w. siłek? Nadzieja na 
dobycie pieniędzy tak po- 
rzebnych organizacji? 

Wted. dowódcy posta- 
awiają. Nie ma piemę- 

wezmą broń, nie wyj- 
ą przeci- ż z gmachu z 

'u £> tymi rękami. Tera/ 
wszystko odbyło się blys- 

owicznie W ciągu paru 
r.ii .t w. niesiono 7 karabi 

>w ma zy nowych, 10 pi- 
toletów, 2 Zrzynki jyana 
ow i wiele sztuk amuru- 
ji.
Chłopr wycofali się z 

machu PWPW w tym sa­
ny rn składzie, w którym 
jrzysili Nikt nie został 
anm , chociaż w strzela- 
inie zginęło dwóch hitle-
OWCl 'W
I znów tę kolejną, bra - 
rową akcję szeroko ko­

mentowano w Warszawie.
przypomniała ona 

v vstkim, że nasi rhło- 
walczą (EG)

Przyjaźń na co dzień
P SEZES Polskiego Sto zwykle istotnego czynnika 

warzyszenia Kultu- więzi organizacyjnej. Odno 
ralnego im. Józefa towano w odpówmdniej, u- 

Bema na Węgrzech z sie- roczystej jprawie każde 
dzibą w Budapeszcie, wy- święto państwowe i roczni- 
lóżnionego przez ministra ce znaczące dla przyjaźni 
kultury i sztuki PRI. od- pplsko-węgierskiej. 
znaką „Zasłużony dla Kul- Wyrazem starań było od- 
tury Polskiej” inż. Henryk słonięcie w 1959 r tablicy
Pabiniak, podczas ostatniej 
wizyty ^ sekretarza Koła 
Starych* Gdynian — Zbi-

pamiątkowej na budynku 
przy ulicy Rozsa Ferenc nr 
61, gdzie w 1919 r. mieści-

gniewa Gątkiewicza (obie ła się budapeszteńska gru- 
orgamzacje utrzymują przy pa KPRP. Szczególne jed- 
jazne więzi) zapoznał go z nak związki łączą stowa-
działalnością stowarzysze­
nia, które bardzo interesu­
je się tak przeszłością jak 
i teraźniejszością Gdyni. 
Przedstawiciele Stowarzy­
szenia Kulturalnego im. J.

rzyszenie z miejscowością 
Isaszeg, miejscem bitwy 
stoczonej w 1849 r., gdzie 
Węgrzy do dziś składają 
wieńce na tablicy pamiąt­
kowej i na grobie „Niezna-

Bema, w dowód zadzierzg- nego Polskiego Kapitana”, 
mętej przyjaźni, ofiarował'
Kołu -Starych Gdyman kar­
tę pamiątkową wydaną z 
okazji 20-leeia stowarzy-

Po nawiązaniu kontaktów 
z Polonią znacznie wzbo­
gaciły się formy pracy sto­
warzyszenia. Tamtejsza bi

szrn.a z pamiątkowym zna blioteka posiada aktualnie 
czkiem. V ęgierski Dom Kul 2350 polskich tomow. Nie- 
turv zainteresowany jest wątpliwą pomocą w nawią
dalszą yospółpracą z gdy- 
nianami.

W 20-Ietniej historii sto­
warzyszenia im. J. Bema 
znalazły się. rozmaite poży­
teczno i godne odnotowa-

wątpliwą pomocą 
zaniu serdecznych więzi 
siały się kursy języka pol­
skiego, zainicjowane w 
1960 r. przez Irenę Varsa- 
nyi. Podobną rolę pełnią 
wakacyjne wyjazdy na o-

nia wydarzenia. W pierw»- boży do Polski dzieci człon 
szym okresie działania za- yf,w stowarzyszenia.
bipgano o uruchomienie 
biblioteki i czytelni — nie-

■■m - -

Gdyby Henryk Sienkiewicz 
ożył nagle ‘ sięgnął po p o 
ro, uczyniłby JOZEFA ZAGO- 
RA _ mistrza nad m strze 
’iztuki jeździeckiej — bohate­
rem swej nowej poweści o 
mężnych i dzielnych ryce­
rzach. Ów w sile w:e’<u męż­
czyzna, barczysty i wv*porto­
wa ny, śylv.“t’<ę ma ;g rąbną, 
iak prz'-staio na jeźdźca chy- 
•o i z wprawą dosiadające­

go konia.
Najperw zapałał przyjaz­

nym uczuciem do Kwiatka — 
aniadego konia Używanego do 
pracy w gospodarstwie rodzi­
ców. Zgodnie z panującym we 
wsi zwyczajem spędzał z nim 
:ażda świąteczną, wolną od 
pracy chwile. Pasł go, jeździł 
na nim pos ód wiejskich u- 
kińecanych łąk i łanów złoci­
stego zboza, a w:eczorami, 
kiedy to rytualnego n eoma* 
charakteru naorały chłop-ęce 
igree, zasiadał przy ognisku 
podziwiając z daleka zgrab­
ną sylwetkę ulub-onego czwo­
ronoga.

Sympatia do wsi, do natury, 
zadecydowała o wyborze stu­
diów, które odbywał w Wyż­
szej Szkolne Rolniczej w Lu- 
blin’e. Kształcąc s ę na zoote­
chnika nie zapomniał o swej 
słabości do koni. Był częstym 
bywalcem w Akademickim 
Klubie Jeździeckim, w wolnych 
chwilach dosiadając Kania, 
sposobiąc się na jeźdźca. Pa­
miętna była półroczna prak­
tyka studencka w sraaninie 
koni w Kozienicach, gdzie los 
zetknął go z majorem M. Fa- 
brycym, starej dat/ kawalerzy- 
stą, doskonałym jeźdźcem 
Warszawska Lega zcopcby- 
wała się w kozien ckiej stad­
ninie w przedniej maści spor­
towe konie, stamtąd właśnie 
wywodził się uroazrwy Brąz, 
na którym Józef Zagor zaczy­
nał swą {portową karierę. 
Błyskotl‘v/q wprawdzie, pod 
barwami warszawskiei Leg’i, 
acz krotką, bo Drzerywana 
ciągle nowymi wydarzeniami 
z życia zawodowego.

Doskonale pamięta, ze tuż 
po studlcrch nęcono go pro­
pozycją odbycia stażu w Ho­
landii. Cóż, ndyby przystał na 
nią, byłby dziś, być może. 
niezłym hodowca bydła, a i 
dochody n ewątpliwie miałby 
znacznie lepsze. Zwyciężyła 
jednak pasja, które5 do koń­
ca życia postanowił być wer- 
ny.

JEDNO jest oewne: w 
Bydgoszczy zostaw' I
trwały ślad swego po­

bytu, zakładając w tym nie­
ście od podstaw nieomal sil­
ny klub jeździecki. Pamiętają 
go także w Ludowym Klubie 
Sportowym Rzeczna koło 
Pasłęka (woj. elbląsk e), gdyż 
włośnie pod jego barwami 
zdobywał pierwsze medale w 
konkursach wszechstronności 
konia werzchowego, stając

pasi e
do walki u boku najlepszych 
w kraju jezazcow

Przystań dozgonną znalazł 
jednak w Kwidzyn.e Jest dy­
rektorem Państwowego Stada 
Ogierów, posiadającego zne- 
kom-te konie gc-ącokiwiste. 
sportowe ' hodowlane. Praw­
dę Dowiedziawszy pełni kilka 
różnych funkcji pospołu 
Prócz dyrektorowania, szmat 
czasu zabiera mu praca tre­
nerska (sposobi na dobrych 
jeźdźców krajową reprezenta­
cję juniorów; zasiada społec2 
nie w Polskim Związku Jeź- 
dzieck;m, w komisji sportowej 
zajmując się pracą z młodzie­
żą) i praca nad utrzymaniem 
własnej kondycji, jako że na­
dał jest sportowcem, nie rezy­
gnującym bynajmniej w repra 
zealowanej przez sieb!e dyscy 
plinie z czoJowych miejsc w 
kraju.

— Tak naprawdę — móvń 
Józef Zagor o sobie — to jes­
tem trenerem z krwi i kość 
— I daleko wcześniej nim 
byłem niż jeźdrcem. Nie mam 
Darwnej, ani bogatej kanery 
jeździeckiej i wcale mnie to 
nie trap5. P'erwsze poważne 
kroki w konkursach wszech­
stronności konia wierzchowe­
go, tj, w dyscypl nie, w któ­
rej Polacy mają sporo do po 
wiedzenia na arenie między­
narodowej, staw ałem mając 
już 29 lat. 29 lat! Wielu jeź­
dźców licząc sob e tyle wio­
sen, żegna się ze sportową 
karierą. A ja postonow5łem 
nie rezyg iować z uprawiania 
sportu i idzie mi ponoć cał­
kiem nieźle.

WIERNYM współtwórcą 
sportowych sukcesów J. 
Zogora jest Helios, koń 

niezwykle zg.abny i dostojny. 
Dzięki niemu w ub. roku Jó­
zef Zagor wywalczył złoty me­
dal na mistrzostwach Polski 
w wiadomej konkurencji. Na 
nim to właśnie jeżdżąc zloty 
medalista wygrał aż 14 kon­
kursów, nie osiągając najwyż­
szej miary sukcesów tylko w 
dwóch I

Nie to jednak ceszy nasze­
go mistrza. Radują go przede 
wszystkim sukcesy jego wy­
chowanków Sekcja ieźdz:ec 
ka kwidzyńskiego LKS Nad- 
wiślanin, licząca sobie 30 lat 
(sic!), posiada znakomicie 
zapowiadających się juniorów 
i dabtych seniorów. 6 z nich 
jest członkami kadry narodo­
wej; dwóch jest w kadrze olim 
pijsklej — W5esław Hatfcman 
(skoki) I Jacek Danieluk — 
reprezentujący tę samą dyscy 
plinę, co trener i wychowaw­
ca — Józef Zagor Na ubie­
głorocznych mistrzostwach Pol 
skf kwidzyńska sekcja jeździec 
ka wywalczyła aż 8 medali, 
w tym 2 złote!

Halina Bykowska

Osobny rozdział pńacy 
stovarzyszenia stanowi Pol 
sko - Węgierski Zespół Lu­
dowy im. J. Bema, założo­
ny przez Trenę Varsanyi 
przy pomocy Marii Jasz- 
nos. a obecnie prowadzony 
przez inż. Janinę Koszeghy. 
Każdy występ tego zespołu 
poprzedza wyjście ułana i 
huzara, niosących wspólnie 
skrzyżowane flagi narodo­
we.

Długo można bv jeszcze 
rozprawiać o rozmaitości 
form pracy naszych przy­
jaciół na Węgrzech’. Warto 
więc jeszcze wymienić cen­
ną inicjatywę komisji hi­
storycznej gromadzącej pa­
miątki. Dublikującej mate­
riały dokumentalne, reda­
gującej wreszcie biuletyn

Pielęgnowanie pamiątek 
historii, poczucie patriotyz­
mu i więzi z narodem pol­
skim, to przesłanki, na ba­
zie których buduje się au­
tentyczna, bez wielkich 
słów. codzienna przyjaźń 
bratnich narodów.

BARBARA KALITA

Serial, który 
zrobił furorę

0£NA powiedzieć, u znaczne wzbogacenie osobo- 
ostaln mi czasy w te wosci bohaterki, a występu- 
lewizji nastała epoko jąca w tej roli Susan Biak

seriali, w dużej mierzą za­
granicznych, które otrzymuje­
my w polskiej wersji języko-

(w polskiej wersji Anna Ro 
mantowska) ohazała się ak­
torką porywającą, któro nie-

wej. Nie chodzi tu zresztą boi się nawet być niekiedy 
jedynie o wersję, czyli coś w brzydko... Takie skondensowa 
rodzaju tłumaczenia, zrodziło nie dla celów filmowych gło- 
się wręcz pojęcie kreacji wnej postaci kobiecej okaza- 
dubbingowej.^ w której na- ło się pociągnięciem traf- 
sza TV raczej przoduje w nym; pozwoliło ono aktorce 
świecie Mówi się o pdslciej na zademonst'owanie szero- 
i-zkote dubbingu — o tym. że kiej palety możliwości w kie- 
r.iektóre filmy czy seriale nie runku ukazania psycholo- 
tylko nie ustępują oryaino- gicznej ewolucji fascynującej 
łom, ale wręcz przewyższają kobiety, 
je poziomem artystycznym.
Twórcą tej szkoły jest w du­
żej mierze p. Zofia Dybovv- 
ska-Aleksandrowicr — reży­
ser polskiej wersji językowej 
w warszawskim Stuaio Opra-

Seral zrobiono z ogrom- 
rym rozmachem, wyczuciem 
sytuącji, wspaniałym tłem o- 
byczajow^m, na którym 
wszystko się rozgrywa. Stąd

owań Filmów. Z jej to reży- ^ doborowa obsada - za- 
seiskiego pulpitu zeszło już .rOWno w amerykańskiej, jo
wiele seriali telewizyjnych, 
jak „Saga Rodu Forsytow", 

Rodzina Whiteoaków”, „ó 
żon Henryka Vlil", „Elżbieta

polskiej wersji. Peter 
Strauss — Rudi, to Krzysztof 
Kolbergec, Krzysztof Kołba- 
siuk dubluje Nicka Noite

królowa Anglii”, „Le »nardo Wschodząca gwiazdo kino 
do Vinci”. ,.Donte”, „Michał amerykańskiego, porownywo- 
Anioł”, „Kuzyn; a Bietka”. z Bedfordem, grającego
, Życie Moliera”, „Wojna i 
Dokój", „Odyseja”, „Dwa 
naście mgnień wiosny”, po­
nadto szereg filmów

Ostatnim dziełem p. Zofii 
jest polsko wersja serialu.

Toma. Czy prześladowany 
przez las bokser potrafi ujść 
mackom mafii? To pytanie 
pasjonuje wielu, p. Krzysztof 
«ootykał się nawet z próbą 
przekupienia, by zdradzd 
pointę. Do wczucia się w tę

który bije wszelkie rekordy ro^j pomógł mu m. in.^ mo­
nodram Stefana Mrowińskie-popularności: „Pogoda die c „

bogaczy”, • zrealizowanego „bpręzyna , z
przez Borysa Sagalla i Davi 
da Greena według powieści 
Irvina Shawa. Ta romantycz­
na i okrutna zarazem opo­
wieść o życiu dużej grupy 
ludzi na przestrzeni 20 lat - 
począwszy od Dnia Zwycię-

którym
startował w festiwalu te­
atrów jednego aktora — trak­
tujący właśnie o boksie. 
,.Mam też w domu rękawicz­
ki — od czasu do czasu się 
nimi zabawiam"...

P. Aleksandrowicz równie/ 
stwa, wzrusza widownię nie byvfala przekupiona przez... 
tylko w Polsce; serial zrobił własną gosposię: „Pani mi 
już furorę w Szwecji, Francji. pow!e, co dalej, to będę naj 
adzie pokazano go przed ważniejsza w kamienicy... \ W 
t,5 roku. Nasza TV zakupiła najbliższy wtorek dowiemy 
więc rzecz dość szybko, szko- się rozwiązania — w ostatnim 
da tylko, że do Jednorazowe- już, niestety, odcinku „Pogo- 
ao rozpowszechniania; nie dy dla bogaczy”, serialu, któ- 
będzie więc powtórzenia w rv taką zrobił furorę. Wyste- 
łl programie. Realizatorzy Dowało w nim ok. 200 akto
Doszli na pewne zmiany w 
stosunku do literackiego pier 
wowzoru; postać Julii, pier-

rów (nie jest to jeszcze re­
kord, w dubbingu „Sagi rodu 
Forsytów” występowało ich.

wszej miłości Rudiego, skom- blisko 300), wśród nich Da- 
oonowana została np. z pc- nuta Szaflarska, Mieczysław 
itaci siostry Toma I Rudiego Pawlikowski, Piotr Fronczew- 
— Grethen oraz żony Rudie ski, Marek Kondrat...
go, dziennikarki „Life" — Jo­
an. Pozwoliło to zresztą na ANDRZEJ KISZKIS

czuli uauć/ie od inni) ■

Ku

CZĘSTA obecność poi 
skich statków wj fiń­
skich portach i na 

odwrót — bandery fińskiej 
w Gdańsku, czy Gdyni do­
wodzi, że wzajemne kon­
takty gospodarcze cechuje 
postępujący z roku na rok 
pomyślny rozwój.

— Finlandia jest dla nas 
cennym partnerem handlo 
wym — powie radca han­
dlowy przy Ambasadzie 
PRL w Helsinkach, mgr 
Stanisław Bejger. I jest to 
opinia w pe’ni obiekływna,

(Korespondencja własna) „Marynarza Migałę” hel­
sińskiego portu doszła

nośników hydrauncżnych. zowane i umieszczone na mnje informacja, że cos
maszyn do ścinki i obrób- naczepach. Cel tego jest o- wckó) tej sprawy się dzie-

' ’ '' czy wisty: statek powinien
POTRZEBNE 

KOMPLEKSOWE 
ROZWIĄZANIE

Jest sprawą zrozumiałą,

ki drewna, niektórych u- 
rządzeń laboratoryjnych jak najkrócej stać w por- 
dla służby zdrowia, pew- cie, bo kiedy nie pływa, 
nych elementów wyposażę to i nie zarabia, 
nia statkowego.

KŁOPOTY 
PRZEWOŹNIK A

Jak się wszakże oKazu- 
je — i co zresztą nie jest 
dziś zupełną nowością

Odczucie kapitana Zięby 
całkowicie podzielił radca
läejger także przedstawi- “now^Teś-
ciel Polskich Linii Oceam- . „ _
cznych w Helsinkach mgr . *
Edmund Dudek. Problem ”*mJ“
więc zastąpienia „Maryna- cza gdyńskiego armatora, 

PLO — nie może obyć siępodparta głównie dwoma «tetną rolę w handlu za- rza Migały”, bądź wspomo bez jednoczesnego wołania
faktami: bliskim w stosun 
ku do nas położeniem geo­
graficznym tego kraju o- 
raz zwyżkującą wymianą 
towarową tak w sferze eks 
portu, jak i importu.

o szybką modernizację kra 
jowych portów. Chlubimy 
się nimi i zresztą słusznie,

___ - niemniej pora najwyższa
ku temu, by na zagadnie-

granicznym, zwłaszcza gdy żenią go statkiem legitymu nie nowoczesności floty

Henfyk SpięarsSri

— W naszym eksporcie w grę wchodzi przewóz to jąćym się nowoczesnymi spojrzeć w sposób komplek
do Finlandii — mów da­
lej radca Bejger — domi-

warów drogą morską, speł parametrami, zarysował się sowy, tzn. również na to, 
nia flota. I tu, niestety, dość ostro i niewątpliwie jak dalece nasze porty przy

nuje przede wszystkim wę na linii porty polskie — przekonywająco. Podobną gotowane są do sprawnej 
giel. — W 1978 roku sprze porty fińskie nie dzieje się opinię wyraził też w udzie obsługi nowoczesnego tona
daliśmy temu Ikrafowi oko tak, jak dziać się powdnno.
ło 4 min ton naszego czar- Z pierwszymi uwagami na rektor firmy OY Finnship
nego bogactw’a, wr roku ble ów temat zetknąłem się na ping LTD Carl-Eńk Holm
żącym ilość ta ulegnie ko- statku PLO ms. „Mary- lund, stwierdzając wprost, łoby zapominać,
lejnemu zwiększeniu — w narz Migała", na którym że porty fińskie już dziś Wydaje się, że

lonej mi wypowiedzi dy- żu, m. in. właśnie statków
typu ro-ro, jakkolwiek i o 
kontenerowcach nie należa

mimo
ramach podpisanego uprze to niedawno miałem oka- niechętnie przyjmują stat- wszystko, postęp modemi- 
dnio wieloletniego kontrak zję odbyć podroż do Hel- ki typu konwencjonalnego zacyjny — łącznie z v»pro-
tu. Aktualnie blisko 85 
proc. węglowych potrzeb 
fińskich zaspokajają właś­
nie polskie kopalnie.

Najważniejsze jednak 
jest to, że lista towrarów, 
jakie eksportujemy do 
wspomnianego kraju, z każ 
dym rokiem coraz bardziej 
się wydłuża, co powoduje, 
że mamy tu korzystny bi­
lans płatniczy. Według rad 
cy Bejgera dobrą markę na 
rynku fińskim mają już 
nasze wyroby przemysłu 
chemicznego, elektroma­
szynowego, tekstylnego, o- 
buwniczego itd. Nasza siar 
ka zaspokaja fińskie po­
trzeby w 28 proc., soda 
kaustyczna w 75 proc., ehlo 
rek wapnia w 35 proc. W 
ostatnich latach średnie ro 
czne przyrosty wyrobów 
polskiej branży chemicz­
nej, będących przedmiotem 
eksDortu do Finlandii,

sinek i Kotki. i zbytnio naruszone zębem wadzaniem *zv». małej me

W porcie w Helsinkach wypuszczony od nabrzeta pomost dla statków ro-ro. Takich ®o- 
mostów w tym porcie Jest kilka. Fot. autor

Sprawa jest poważna 1 czasu. Zwiedzając oba por chanizacji prac przeładur.- 
kształtują się”w dranicach wymaga podjęcia szybkiej ty — Helsinki i Kotkę — kowych — w portach Gdań 
20 proc Podobnie" mniej decyzii — Pn prostu do ob mogłem się o tym dobit- ska, Gdyni i Szczecina prze
więcej ma się rzecz z wy­
robami przemysłu elektro­
maszynowego: chodzi w
tym przypadku o różnego

biega 0yt wolno, stanow-sługi tejże trasy brakuje nie przekonać 
nam nowoczesnego tonażu, Z drugiej znowu strony czo za’ wolno w stosunku 
czyli takiego, który mógł- trzeba mieć na uwadze in- do rzeczy w tymże zakresie 
by w pełni sprostać wyma ną, o niemałym znaczeniu dziejących się w portach

rodzaju obrabiarki urządzą ganiom ładunkowym, sta- kwestię: mianowicie towa- zagranicznych. Warto wziąć
wianym szczególnie przez ry. tranzytowe, które po- przykład z Helsinek i Kot- 
stronę fińską. W odczuciu przez nasz kraj i dzięki na ki, gdzie rzeczywiście 6w 
kapitana „Marynarza Mi- szej flocie mogłyby wędro postęp wprost rzuca się w 
gały” Henryka Zięby, jak wać dalej na południe (Cze oczy, no i imponuje. Opro 

Ale wymiana towarowa i całej załogi tej jednost- chosłowacji, Węgier lub wadzający mnie po tychże 
między szanującymi się j“» Przcz niemal c

nia tymi przemysłowego, a 
także traktory i samocho- 
dv osobowe, jak „Fiaty” i 
„Polonezy”.

partnerami musi'mieć cha }J biegły rok przemierza-
Austrii), a które z Finlan- portach przedstawiciele 
dii nie zabieramy, bowiem miejscowych agencji mor-

rakter dwustronny Tmpor ła szlak morski pomiędzy na linii fińskiej nie dyspo- skich nie omieszkiwali pod 
tujemy więc z Finlandii pa Gdańskiem a Helsinkami i nujemy odpowiednimi dla kreślać — a widzieli nasze
pier i celulozę, dźwigi por 
towe i stoczniowe, apara

Kotką — niezbędny jest tu tychże towarów statkami, porty — źe mamy sporo 
nowoczesny statek, r.ajle- Mają je natomiast armato- do nadrobienia w technolo

turę spawalniczą ’ windy pieJ typu ro-ro ° nośności rzy z NRD i RFN. Stąd o- gii przeładunku, czy w dzie 
’ od 4 do 5 tys. DWT. —i------- 1------------- '-------- J“-:- *-ł—5—4—*—;—

Tenże „Marynarz Miga­
ła”, zbudowany w 1963 ro-

mieszkaniowe, nawet hote 
le i motele. Niebawem na 
listę tę wpiszą się również 
statki — „rorowce” po 7,5 
i 24 tys. DWT.

Zdaniem radcy Bejgera dający nośność 1315 DWT,

płacalne w transporcie mor dżinie uzbrojenia technicz- 
skim ładunki tranzytowe nego nabrzeży.

Za rok, dwa flota PLO

pomyślne szanse rozwoju przystosowany jest głównie 
ma kooperacja przemysło­
wa, którą obie strony 
polska i fińska — są od 
pewnego czasu żywo zain­
teresowane. Spośród już z handlu zagranicznego. W 
uruchomionych powiązań międzynarodowym obro-
kooperacyjnych należy m. 
in. wymienić wspólną pro­
dukcję żuray/ików na sa­
mochody ciężarowe, pod- dziej, ładunki skontenery-

zamiast trafić do Gdańska 
ku w Stoczni "im. Komuny Gdyni, czy Szczecina, tra- wzbogaci się o kilka „ro- 
Paryskiej w Gdyni, posia- Rają np. do Rostocku i Lu rowców”, co bez wrątpie-

--------------- beki. nia przyjęte zostanie z nie-
Powyższe jednak próbie małym aplauzem. Wyłania 

do przewozu ładunków kon my gdyńskiego przewoźni- się tylko problem — czy 
wencjonalnych, zatem w ka muszę rozjaśnić pewną fakt podniesienia na nich

nutą optymizmu. Otóż je- polskiej bandery nie zasko 
szcze w bieżącym roku ob czy portowców», bo statku 
sługujący linię fińską PLO typu ro-ro nie da się za- 
„Marynarz Migała” ma być i wyładować przy tradycyj 
poddany kuracji moderni- nym nabrzeżu. Jedyna przy 
7acyjnej, czyli przeróbce siań a jest nią przystań

szybkim tempie wypiera­
nych z portów i w ogóle

cie towarami liczą się o- 
becnie, a w niedalekiej i
dalszej przyszłości tym bar na kontenerowiec, ponadto w bazie promowej w Gdań

PLO spodziewają się otrzy sku, z całą pewnością nie 
mać z jednej ze stoczni fiń wystarczy. Dla „rorowców”

pod reaakcię lenom Gralaka
Pomyślnych «tatrivl
»

ZfS mijają dokładnie dwa lata od chwi 
li, kiedy żeglarze naszego Wybrzeża 
wybrali swoją naczelną maęistraturę, 
czyli Zarząd Gdańskiego Okręgowego Zwiąż 
ku Żeglarskiego, który panował nam w tym 

czasie pod wodzą prezesa Czesława Znajew- 
skiego. Dwa lata — o/cres niezbyt długi i oto 
przychodzi żeglarzom wybrać nowy zarząd na 
następną kadencję. Ale zanim się to stanie, 
około 100 delegatów z wszystkich klubów 
dokona na sprawozdawczo-wyborczym zgro­
madzeniu okręgowym oceny dotychczasowej 
pracy żeglarskiej, a następnie wytyczy kie- 
rv nki działania na następne lata.

Będzie niewątpliwie o czym i nad czym 
dyskutować. Sprawozdanie z działalności 
GOZŻ, przygotowane przez zarząd, obejmu­
je bowiem wra.z z załącznikami aż bitych 
100 stron. Stanowi bogaty material do roz­
ważań, podobnie zresztą jak bogate jest ży­
cie żeglarskie na. Wybrzeżu gdańskim — naj 
silniejszym ośrodku jachtingu poi skiego, 
szczególnie zaś morskiego.

Świadczyć o tym moąą dc Konania gdań­
skich ieg'arzy także w minionych dwóch 
latach — chociażby zakończony przed niespeł­
na rokiem wielki rejs kpt. Krystyny Chojnoro- 
skiej-Liskiewicz, która jako pierwsza kobie­
ta na świecie oplynęła samotnie glob ziem­
ski, samotny rejs kpt. Andrzeja Urbańczy­
ka na trasie USA-Japonia-USA, pierwszy 
tego rodzaju wyczyn pod polską banderą. 
W wielkim rejsie dookoła świata jest kpt. 
Zbigniew Puchalski, c Przylądek Horn ata­
kuje właśnie w tej chwili załoga gdańskich 
harcerzy na „Alfie”. Były więc minione dwa 
lata okresem sporej aktywności naszych że­
glarzy.

Wspomniałem wyżej oczywiście o tych naj 
wybitniejszych wyprawach. Miały jednak 
miejsce i inne piękne rejsy na dalekie wo­
dy oraz owe już nćhmalne szkoleniowo-tury- 
styczne płyimnia pod żaglami po Bałtyku, 
Morzu Północnym, także po Morzu Czarnym 
i Morzu Śródziemnym. Tę ostatnią działal­
ność — jak mówią jedni — cechowata sta­
bilizacja, choć inni twierdzą i chyba słusz­
nie, że raczej regres.

Wystarczy powiedzieć, że w 1976 r. zorga­
nizowano ogó}em 267 rejsów pełnomorskich, 
w czasie których 1957 żeglarzy przebyło 
249 831 Mm, zaś w 1978 r. odbyło się tych 
rejsów zaledwie 216, tylko z 1556 żeglarza­
mi, którzy przepłynęli zaledwie 192 224 Mm. 
Szczególnie drastyczne było zmniejszenie ilo­
ści rejsów do portów krajów socjalistycznych. 
W 1976 r. mieliśmy ich 91 z 1075 uczestni­
kami i 138 688 milami, zaś v> 1978 r. tylko 
40 rejsów z 636 żeglarzami i 67 921 przebyty­
mi milami. Jest więc chyba powód do ref­
leksji i dyskusji nad przyczynami takiej 
sytuacji.

Będzie ich zapewne więcej. Mówiąc cho­
ciażby o regatowym żeglarstwie morskim 
zwrócić trzeba uwagę na słabe postępy w 
najbardziej rasowych morskich klasach —
l, II i III IOR. Kluby mają po prostu zbyt 
mało tego typu autentycznych regatowych 
jednostek. Z tego pcwodu nie można było
m. in. rozegrać regat o mistrzostwo okręgu. 
Ale cóż, kluby mają trudności, bo pozbawia 
ne są możliwości nabycia nowych jdchtów 
wysokiej jakości włcśr.ie w tych klasach, 
choć dysponują na ten cel odpowiednią go­
tówką. Z tego też powodu nie możemy po­
szczycić się w klasach I, II III IOR żadny­
mi sukcesami w znaczących imprezach mię­
dzynarodowych — po prostu nie mamy na 
czym startować. A więc problem sprzętu.

Dotyczy to chyba również innych dziedzin 
naszego żeglarskiego działania. Mam na

myśli żeglarzy startujących w klasach przy­
gotowawczych, a uwłaszcza olimpijskich. W 
ciągu ostatnich lat zawodnicy naszego okrę­
gu — dzięki usilnej pracy spertowej i orga­
nizatorskim poczynaniom działaczy — wesz­
li do ścisłej krajowej "czołówki. Świadectwem 
tego jest m. in. zdobycie przez okręg gdań­
ski pierwszego miejsca na Spartakiadzie 
Młodzieży, zdobycie już po raz trzeci pierw­
szego miejsca i „Klubowego Pucharu Pol­
ski” przez Jacht Klub Stoczni Gdańskiej i 
przodująca pozycja młodzieży żeglarskiej 
MZKS Arka w Gdyni, wreszcie osiągnię­
cia zawodników AKM-WSWF w Gdańsku.

Do wyjścia na szerokie wody — czyli suk­
cesów międzynarodouyych -— brakuje nam 
właśnie ciągle odpowiedniego sprzętu i sys 
tematycznych startów w owych renomovm- 
nych międzynarodowych imprezach. 4 w 
tym przypadku, jak i wielu podobnych, bę­
dzie o czym mówić na okręgowym zgroma­
dzeniu gdańskich żeglarzy. Rzecz w tym, jak 
pokonać bariery, które uniemożliwiają sięg­
nięcie po jeszcze bardziej zaszćzytne laury.

Oczywiście, zasygnalizowałem tylko nie­
które problemy trapiące żeglarzy Wybrzeża 
gdańskiego. Mają oni na swym koncie wiel 
kie sukcesy, ale także, jak to zwykle w na­
szym życiu bywa, nie mniejsze troski. Mó­
wienie o nich, a przede wszystkim działanie 
zmierzające do ich rozwiązania, sprawić mo 
że, iż w przyszłości sukcesy żeglarzy gdań­
skich będą jeszcze znaczniejsze.

„Dziennik” życzy tego serdecznie delega­
tom na sprawozdawczo-wyborcze zgromadzę 
nie okręgowe, którzy zajmą się niewątpliwie 
najbardziej palącymi problemami naszego 
jachtingu, życzy rozwiązania tych spraw no 
wemu Zarządowi Gdańskiego Okręgowego 
Związku Żeglarskiego i wszystkim tym, któ­
rym leżą one na sercu.

Pomyślnych wiatrów'

lĘrmaśiak ifcrqpww
Jak informuje Zarząd GOZŻ sprawozdaw­

czo-wyborcze zgromadzenie okręgowe że­
glarzy Wybrzeża gdańskiego rozpocznie się 
w niedzielę, 25 lutego br. o godz. 10.00 — w 
pierwszym termtnie lub o godz. 10.20 — w 
drug-m terminie. 100 deh gafów obradować 
będzie tradycyjnie w auli Wyższej Szkoły 
Morskiej w Gdyni, ul. Czerwo tych Kosy­
nierów 83.

skich „rorowce” po 7,5 i 
24 tys. DWT; pierwszy z

no. w Helsinkach, przy 
konwencjonalnych nabrze

nich bodajże na przełomie żach zbuaowano specjalne 
1979/1980. Ale czas nagli i pomosty, proste w kon- 
jak zasygnalizował mi strukcji i funkcjonalne. A
przedstawiciel PLO w Hel­
sinkach E. Dudek — naj-

może by i u nas o takich 
pomostach pomyśleć? Przy

rozsądniejszym wyjściem najmniej w budującej się 
z sytuacji byłoby zakupie- bazie kontenerowej w Gdy 
nie gotowego „rorowca”, ni: nie wykluczone, że i w 
którego Finlandia może porcie, gdańskim na taki 
nam od razu sprzedać. Po pomost znalazłoby się sto- 
dobno byłby w sam raz na sowne miejsce. W końcu 
linię fińską PLO. Gra za- uczyć się od innych, to żad 
pewne warta świeczki i w na ujma...

Mika Waltari i inni
41 Dokończenie ze str, 4 wcześniej niż w innych kra-

, , . r , jach Zachodu) lata wielkie-,vane (reżyserował jis Edvin ’ , . .rtUIIC IICÓJJCIUHUI IC UU VIII I , .
Laine) i przyniosły ogromny zoz"°c?°ne straj
sukces kasowy, a z Vaino k irT" ' mnym' Prawom, o- 
Linna uczyniły niemal instytu­
cję narodową. Podkopały je­
dnak jego zdrowie i wyczer­
pały energię twórczą. Nie

innymi przejawami 
strej walki klasowej. Sztuka 
Eevy Joenpelto polega w 
tej epickiej opowieści na 
tym, że potrafiła ono ukazać

chce być jednak „ojcem na- dzi'*e ■’|erv.«ej dekady nie- 
w Poległej Finlandii me zarodu”, uczestniczy nadal w 

literackich spotkaniach i se- pomocą odautorskiego ko-
. . F . . . * mentarza, lecz poprzez ąłęmmariach, wypowiada się . . , ., ; / ,’ * T rn/imL J anrcłiil/A Knhrttfi

nie tylko na tematy literatu- boką charakterystykę bohate-
ry, ale także na aktualne ich odczuć i pragnień.
problemy społeczne I politycz Adv .'° ,s,d .«dało. autorko
5 r . u/ , naswiecła wiele lat żmud­ne swego kraju. W szczeąol- . . ... ~ .... . 3 . nych studiów Czuiac, ze wenosci rażą go dysproporcje 7 . . . , 1.. ‘ .„• . , „ • • J wspomnianej trylogii osiąg-między poziomem życia w , . ł \ 3j . nęła szczyt swoich artystycz-miescie i na wsi, a także u , ... . ,, .tizymujqce sie od kilka lat nych "’“'iwosa. na kilko lat
wysokie bezrobocie. To.e. p.rIe™0'? P,san'.e'

sie m. m. urządzaniem sta-gromkim głosem domaga się . ,ad ludzi odpowiedzi?,nych Hc^ÄzIm
za politykę społeczną i gos­podarkę stworzenia nowych nym Lohja' W 1°75 r'. powr°* 
cłr.„™uic«r ciła na scenę literacką, abystanowisk pracy.

U
w dogu trzech łat wydać

RODZONA w 1921 ro- tizy kolejne powieść?, 
ku Eeva Joenpelto sto Oczywiście, nie jest to 
ła się sławna w swoim kompletny obraz współezes- 

kraju dzięki ogromnemu suk- nej literatury fińskiej, któro 
cesowi epickiej trylogii z ży- nie uarzeka również na brak 
cia ludności południowej Fin młodych, utalentowanych pi- 
Sandii. Akcjo zaczyna się w sarzy i poetów, w przyszłości 
roku 1918, kiedy toczyła się zapewne godnych kontynuc- 
tom wojna domowa, a koń- terów wspaniałych tradycji
czy w 1928 roku, kiedy roz­
poczęły się w Finlandii (rok

Eino Leino J M k; Wat* ar I.
JAN FIE3IG
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tydzień w
SOBOTA
PROGRAM I

fl 00 — TTR 1 RTSS — Mate­
matyka sem. 3

6.30 - TTR 1 RTSS — Blolc- 
gla sem 2

12 45 — TTR 1 RTSS — Hodow­
la zwierząt Bem. 4

13.25 — TTR i RTSS — Upra­
wa roślin sem.' ♦

15 05 — Program dola
15.10 — Radzimy rolnikom
1S 20 — Dia młodych i»ddzów: 

Telewizja Młodych Kosmo­
nautów — „Orbita"

li> 50 — Obiektyw
16.10 — Dziennik
16.20 — Dzień dobry, tu tele­

wizja
lfl.10 — Życiorysy współczesne
17.00 — Studio Snort
18 10 — Szanujmy wspomnienia
19 00 — Dobranoc dla najmłod 

szych
19.10 — Siódemka
19 20 — Wieczór z Dziennikiem
20 13 — Spotkarle a gy^azdą
21 90 — Dziennik
21.15 — „Zaklęta rewiry" — 

film fab. prod, polskiej wg 
powieści Herryka Wcicella, 
wyk.: M. Kondrat, R. Wil- 
hełmi, R. Skamene, C. Ran­
da, M. Pawlicki

22.50 — Mała anatologla kaba­
retu — „Banda’» ode. 6 (lata 
1931 — 1934), wyk.: T. Belczyń 
ska, B. Dunin. I. Kareł, *L. 
Korsakówna, K. Sienkiewicz,
L. Wysocka. H. Zambrzuska, 
J. Zj kun, K. Krukowski, K. 
Brusikiewicz, M. Gorczyński, 
J Kobuszev. ski, T. Pluciń­
ski, W. Siemion

PROGRAM II

15 15 — Program dtda
15.20 — K,no Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — „Sekrety 
kina” oraz film fab. picd. 
TV USA , Lessie” ode. pt. 
„Zabłąkana rodzina”

16.20 — Dla młodych widzów: 
„Latający Holender”

16.50 — Klub Jazzowy Studia 
Gama — „Złota Tarka 79 ’ 
— ode. 2

17.30 — „Świerszcz za komi­
nem” — film fab prod, oułg

19.10 — PANORAMA — mag. 
ińf

19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — Maja z wyspy Sztor­

mów" ode. 5 pt. „Ciężka 
zima — rok 1860” ser. film 
fab. prod, tv finsko-Azwedz.

21 15 — Teatr Wspomnień — 
1968 — Antoni Czechow
„Sioźnione kwiaty” wyk
M. Lipińska, A. Antkowiak, 
S Jat-iukiewicz 1 Horecka, 
H. Borowski, M. Żabczyńska
1 inni.

22.50 — Opera miesiąca: — Glu 
seppe Verdi „Rigoletto” cz.
2 w»yk : Franco Bomsoli, Ro­
lando Panerai Margerita Ri­
naldi. Bengt Rundgren. Vio- 
rica Cortez, Ilona Papenthin, 
Antonin Svorc. Horst Lunow, 
Henno Garduhn, Peter O- 
lesch, Maria Corelli.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6.25 — TTR i RTSS — Hodo- 
w’a zwierząt, sem. 4

6.^5 — TTR i RTSS — Upra­
wa ro lin, sem. 4

7.25 — TTR — Nasze spotka­
nia

7.45 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

8.10 - - Emerytury dla rolni­
ków» — Poradnia 

8 r0 — Studio Sport + Tele- 
wizjrda

8 55 — Prcgram dnia
9 00 — Telerahek Telewizji 
Dnewrzgt i Chłopców o/az 
film fab. TV ang. „Przygo­
dy Czarnego Królewicza” — 
ode. pt. „Gdzie jest Jo­

nah?”
10.20 — Antena
10.45 — Wielkie rzeki świata 

— film dok. prod. TV franc.
11.45 — Dziennik
12.00—.Rolnicze rozmowy
12.30 — Tylko w niedzielę
12.35 — „Karnawał bukowiń­

ski” — reportaż z zimowego 
festynu na Bukowinie

15.50 — „Wszystko o śr.ie” — 
cz. 1

13.05 — „Kawalerowie colta”
— 2 ode. teleturrieju po­
święconego bohateiom Dzi­
kiego Zachodu

13.10 — „Wszystko o śnie" — 
cz. 2

13.55 — „Poczet aktorów pol­
skich” — Bogumił Kobiela

14.40 — Piosenka, aforyzm
zr gadka teatralna

14.45 — „Wszystko o śnie" — 
cz. 3

15 00 — Piosenl a, aforyzm,
zagadkr teatralna 

I*. 10 — Losowanie Dużego I >ot 
ka

13.20 — „Wszystko o śnie” —
Z. 4

13.35 — „Zakochany D’Arta- 
gnan” — ostatni odcinek fil­
mu ser. prod. TV franc.

10.30 — Program publicysty ■
:zny

IT 00 - „Brav 5 do sceny” — 
reportaż filmowy 

17.4» — Kwadrans sportu w
— „Tylko w niedzielę”

18.00 - Recital Po’a Sore
18.20 — Twórcy 35- lerta — 

Marła Dąbrowska
18.40 — J. Świderski rezvseru- 

je „Klątwę”
lfl.OO — Wieczorynka 
1».50 — Wieczór z Dziennikiem 
30 20 — „Siad na ziemi” — 

7 od<. filmu ser. prod. TP 
21 50 — „Z biegiem lat, z bie­

giem dni” — zaproszenie do 
— Teatru Starego w Krakowie
22.20 — Studio Sport
22.35 — Program publicystycz­

ny
2ff 55 — Recital Ewy Pem — 

„Każdy as bierze raz”

PROGRAM II

8.55 — Program dnia
9.00 — Teatr Telewizji — 
„Skandal w» Hellbergu” (po­
wtórzenie!

Dzień autorski 
Stefana Szlachtycza

10.46 — Wykład Platona (filo­
zofa starożytnego)

10.45 — „Ronao” film Janusza 
Majewskiego z udziałem Sta 
womira Mrożka i Stefana 
Szlachtycza

11.05 — Wykład J. Majewskie­
go (reżysera)

11.10 — „De Mortuis” — 
film absolutory) iiy Stefana 
Szlachtycza o tematyce 
ce sensacyjnej

11 30 — Wykład prof. Stanisła­
wa Wohla (profesora)

11.35 — Wykład Teodora Par­
nickiego (literat)

11.40 — film „Tylko Beatry­
cze” wg powieści Teodora 
Parnickiego, wyst : m. Gru­
szczyński, S. Igar, J. So- 
bieska, E. Milde, Z. War- 
dejn. P. Wysocki, Z. Zapa- 
siewicz

13.05 — Wvklad Jerzego Wój­
cika (dziennikarza)

13.10 — Dla dzieci: kinc. „Zwie 
rzyńca”

14.10 — Interstudio przedsta­
wia

15 00 — Studio Sport — spra­
wozdanie z halowych mi­
strzostw Europ» w Je' ko- 
atletyce

Dzień autorski (c.d.)
16.30 — „Partita na instru­

ment drewmisny” Stanisła­
wa Grochowiaka — spektakl 
z 1973 r. z udziałem F. 
Pieczki, A. Ba żaka, M. Ko- 
ciniaka. O. Łukaszewicza

17.75 — Wykład Janusza Przy- 
manowskiego (litei ata)

17.30 — „Ta epopeja nie zosta­
ła napisara” — program * 
1974 r.. opai ty na fi nto-
v»ych zapiskach Zbignie-wa 
Załuskiego

18 ’O — Janusz Przymanowskl 
mówi o książkach Z Załus­
kiego

18.25 — Śpiewa Irena Santor
— fragment programu z 
1967 r. „Ja jestem twołą”

18.40 — S. Szlachtycz mówi o 
swoich programach muzycz­
nych 1 baletowych

18.45 — „Niobe” film baletowy 
z udziałem A. Boniuszko

19.00 — Wykład Stefana Wen­
ty (choreografa)

19.05 — „Pan Tw ardovski” — 
fiagmenty filmu baletowego

19.20 — Wykład Mieczysława 
.Święcickiego (piosenkarza)

20.15 — „Mimetyzm” czyil znd 
knlęcle Honoiiusza Subrac” 
— film baletowy Stefana 
Szlachtycza z 1969 r.

20 45 — „Wielka liczba” Wi­
sławy Szymborskiej — frag­
menty programu poetyckie­
go

21.15 - Melodia — turniej pio­
senek

21.45 — W Starym Klnie — 
„Najzabawniejszy człowiek 
świata” — historia kariery 
filmowej Chaplina, ilustro­
wana iragmentami Jego fil­
mów z lat 1914—20

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.43 — TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem 2

13.25 — TTR, RTSS — Uprawa 
rnśUn, sem, 2

13.25 — Program dnia
15.30 — NURT — Matematyka
13.00 — Dziennik
16.'0 — Obiektyw
16.30 — Dzień dobry, tu Tele­

wizja
18.50 — Dla dzieci: Zwierzy­

niec
17 ?0 — Klub korespondentów
17.40 — Z cyklu „Być kobie­

tą” — „Po latach” — film 
fab. prod. NRD

19.03 - Dobranoc dla najmłod­
szych

19.10 — Si ódemka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — Teatr Telewizji na

Swiecie: Jean Giradoux —
„Wariatka z Cheillot”

22.25 — Dziennik

PROGRAM II

17.30 — Program dnia
17.35 — Język niemiecki, kurs 

po.1st., lekcja 18
1« 00 — Dzień ilgierskl w TP 

— zapowiedź dnia
18.05 ■ - „Pleśni i tańce Al 

gieril” — reportaż filmowy
18.20 — Białe miasto Algier — 

reportaż filmowy
18.40 — „Złote ręce” — repor­

taż filmowy
18.55 — „Tasylia” — reportaż 

przedstawiający zabytki z 
okresu pi ehistorii

19.10 — PANORAMA — mag. 
ir.f.

19.30 — Wieczór z Dzienmklem
20.15 — Dzień algierrki (c.d.)
TO.’O — „Pieśni i tańce al­

gierskie”
20.35 — „Hyzja — czylł histo­

ria wielkie) miłości” — ililm 
prod, algierskiej

WTOREK
PROGRAM I

6.00 — TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 2

6.30 —'TTR. RTSS — Uprawa 
roślin, sem. 2

10.00 — Dla szkół: Język pol­
ski, kl II lic.

12.55 — Dla szkol: Język pol­
ski kl. IV lic.

13.25 — TTR. RTSS — Mate­
matyka, sem. 4

14.10 — TTR, RTSS — Me­
chanizacja rolnictwa, sem. 4

15.25 — Program dnia
15.30 — Telewizyjny Klub Se­

niora
16.00 — Dziennik
1« 10 — Obiektyw
16.30 — Dzień d6bry, tu Tele­

wizja
18.50 — Studio Telewizji Mło­

dych
17.25 r— Interstudio „Olimpia- 

da-80”
17.55 — Sonda
18.20 — Raj zwierząt — Droga 

do wodopoju — film dok. 
prod. TV RFN-jap.

18.50 — Radzimy rolnikom
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych
19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — „Pogoda dla bogaczy”

ode. 9 (ostatni) — film fab. 
TV USA

21.55 — Dziennik
22.10 — Sportowa vn Zimowa

Spartakiada Armii Zaprzy­
jaźnionych — bieg na 30 km

PROGRAM IT

18.35 — Program dnia
16.40 — Język angielski, «rura 

podst., lekcja 18
17.10 — Język niemiecki, kura 

podst.. lekcja 18
17.35 — Dla dzieci: „Lalki w

rękach mistrza” widowisko 
lalkowe

Is oo — Studio Sport
18.30 — Antykwariat — „Pisa­

ne sercem”
19. tO — PANORAMA — mag. 

inf.
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 - Wtorek melomana
21.15 — 24 godzlry
21.25 — Sy Lwetkl X Muzy — 

portlet filmowy znanego 
aktora — Krzysztofa Kowa­
lewskiego

21 50 — F(ie tylko o filmie
22.70 — Hlstorla filmu fran­

cuskiego. w progr. fragm. 
filmów reżyserów m. m. 
Christiana Jacqua. Kenrl G. 
Clnuzota, Reue Claira, Jea­
na F.enoira, Marcela Carne

ŚRODA

PROGRAM I

6.00 — TTR RTSS — Mare- 
matvka, sem. l

6.30 — TTR, RTSS — Mecha 
nizacja rolnictwa, sem. 4

9.00 — Dla szkół: Chemia,
kl. 7

12.00 — Wychowanie muzycz­
ne, kl. 7—8,

12.45 — TTR. RTSS — Fizyka, 
sem. 2

13.25 — TTR, RTSS — Chemia, 
sem. 2

14.30 — TIR — W drodze do 
nowego

15.25 — Program dnia
15.30 — NURT _ Nauczanie

początkowe
lf.00 — Dziennik
16,10 — Obiektyw
16.30 — Dzień dobry tu tele­

wizja
16.51» — Dla dzieci: Skakanka
17.15 — I .osowanie Małego Lot 

ka
17.25 — ,,io minut” — teletur­

niej
17 35 — Sportowa VII Zimowa 

Spartakiada Armii Zaprzy­
jaźnionych _ Biathlon
20 km

18.05 — Skarbiec — mag. bist.
18.35 — Między nami jaskiniow 

cam» — „Zaginiony auto­
bus” film animowany TV 
USA

19 0P — Dobranoc dla najmłod 
szych f

19.19 — Siódemka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
2015 — Film TV na świecie:

„Dulcinea” — film fab. piod. 
hiszp.

21.20 — Dziennik
21.35 — Proscen-um — maga­

zyn teatralny

PROGRAM n

15 55 — Program dnia
8.00 — Język rosyjski, kurę 
pqdst.. lek. 19

18.35 _ Język angielski, kurs 
podst., lek- 18

17.05 — Sprawy młodych
. Pingwin” film fab. prod, 
nolskiei

18.45 — Ludzie z pierwszych 
stron gazet -- prog, public.

19.10 PANORAMA _ mag. 
inf.

19 30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — ..Tydzień". — próg 

public.
20.45 _ Ocahft od zapomnienia
21 15 — Bez recept — Rozmo­

wy o wvehowaniu
21 45 — Wszystko już było — 

teleteka wspomnień
2.2 25 _ 24 godziny

CZWARTEK
PROGRAM I

6.C0 — TTR, RTSS — Fizyka, 
sem. 2

6.30 — ITR, RTSS — Chemia, 
sem. 2 ,

9.18 _ Dla ax*ół — Zoologia, 
kl- T

11.05 — Dla »kół — J«ayk poi 
akl, ki S lic.

12.55 — Dla «Jsćt — Jąayk poi 
skl, kl. 4 lic

18.25 _ TTR, RTSS — Jęły*
polrkd, sem. 4

14.00 — TTR, RTSS — Oeogta- 
#ia. i«n. 4

15 75 — Program dnia
15.30 — Dla młodzieży — Co 

dalej ma+urzystoT
16 00 — Dziennik
16.10 — Obiektyw
16.30 — Dzień dobry, tu tele­

wizja
16 50 — Czwartek Telewizji

Dziewcząt i Chłopców — 
Magazvn kulturalny oraz 
film fab. prod. polskiej 
..Spacer pod psem”

17.50 — Koncert w Żelazowej 
Woli — recital fortepianowy 
Tanusza Olejniczaka

18.25 — „Zimowa spartakiada” 
_ reportaż wojskow»y

18 N) — Radzimy rolnikom
19 00 — Dobranoc dla najmłod 

śiveh
19.10 — Siódemka
in ?o — W eczór z Dzlennifciem
20.15 „Ko lak” — „Ekskali- 

ber'» — film prod TV USA
21 10 — Pegaz
■»1.55 — Dziennik
27 to — Sportowa VII yimowa 

Spartakiada Armii Zaprzyjaź 
nionyc'.i _ bieg na 15 km — 
slalom specjalny

program ii

16.35 — Program dnia
10.40 — Jeżyk francuski, kurs 

podrjt., lek, 20
17.10 — Jęz^k rosyjski, kurs 

podst., lek. 19
17 45 _ Świat na małym ekra 

n'e: „Fautusi” — film dok.
18.10 — studio Sport
19 10 — PANORAMA — mag 

inf.
’9.30 — Wieczór z Dz'enniklem
70.15 _ NURT — Psychologia
20 45 — NURT — Matematyka
21.15 — NURT — Nauczanie 

początkowe
21.45 — „Wieś senegalska” film 

dok. proó. włoskie]
22.35 — ?4 godziny

PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 — TTR. RTSS - J-Łyk 
polski, sen. 4

6.30 — TTR. RTSS _ Geogra 
fia, sem. 4

8.10 — Dla szkół: Geografia, 
ki. VII

11.05 — Dla szkół: Wychowa­
nie obywatelskie kl. VIII

42.45 — TTR RTSS — Jeżyk 
polski, sem. 2

•13.25 — TTR, RTSS — Materna 
tyka sem. 2

15.15 — Redakcja Szkolna za­
powiada

15.25 _ Program dnia
15.30 — NURT — Psychologia
16.00 — Dziennik
16 tO — Obiektyw
18.30 _ Dzień dobry, tu tele­

wizja
16 50 — Dla dzlgcl: „Piątek

z Pankracym”
17.15 — „Dom i my”
17.30 _ Sportowa VII Zimo 

wa Spartakiada Armii Za­
przyjaźnionych — Biathlon 
10 km

1800 — Magazyn motoryzacyj­
ny

18.30 — „Profesoi i paima” 
ode. 3 pt. „Rodzony brat” 
film fab. TV jug

19 00 — Dobranoc dla najnUod 
szych

19.10 — Siódemka
19 30 — Wieczór z Drier niklem
20 15 _ Magazyn Studia Ga­

ma. cz. 1
2* 30 — Dziennik
22 45 — Magazyn Studia Ga­

ma (cd )

trogram n

16.25 — P -ogratn dnia 
1R.30 — Język francuski, kurs 

pcdsl , lek. 20
17.00 — Estrada folkloru 

Zielona Góra 78 
17 70 — Lldar — młodzieżowy 

magazyn technik 
Ir no — Dla młodzieży: Porad 

nia „Zaufanie"
18.30 — Turystyka 1 wypoczy­

nek
19 10 — PANORAMA — mag. 

Inf.
19.30 — Wieczór z Dziennikiem 
2o15 — studio Sport
20 45 — Program morski
21.15 — 24 godziny
21 25 _ Premiere w dwójce 

„Wieczór na plaży”. film
fab prod, franc.

OSTRY DVZUR PEŁNI:

GDAŃSK., Opera, Faworyta 
sr.b g. 19; Jezioro łabędzie, 
nled: g 14. Teatr „Wybrzeże”,
Wywiad z Buenos Aires, sob. 
g. 19, niedz. g. 14, 19. Sala
Koncertowa, ul. Gnilna, Kon­
cert symfoniczny, scb. g. 17.30 
Miniatura, Diabelskie skrzyp 
ce, niedz. g. 10, 14, 17 (przed­
stawienie zamknięte).

SOPOT, Krmeralny, Kobiety 
bez skazy, sob., niedz. g. 19.

GDYNIA, Muzyczny, Czaro­
dziejska miłość Esik w Osten­
dzie, sob. g. 19.15; Bal w Ope­
rze, niedz. g. 16.15. Dramatycz­
ny, Rozmowy *. katem, sob 
g 17 (Wiele); Barbara Radzi­
wiłłówna, niedz. g. 19 (Ratusz 
Głównomiejskl — Gdańsk).

ELBLĄG, Dramałyczny — 
Przedstawienie „Hamleta”, so 
bota g. 19 (Mała Scena); Cza- 
na niedz. g. i« (Mała Scena); 
Reportaż, niedz. g. 19 (Duża 
Scena).

Muzea
W Gdańsku Historii Miasta 

Gdańska, son. g ló—14; niedz 
g. 11—16; Morskie, g. 10—16; 
Narodowe, sob. g. 9—14; niedz. 
g. 9—15; Pałac Opatów- w Oli­
wie, sob. g. 9—14; niedz. g 
9—15.

W Gdyni Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie, g. 11—17.30 

W Malborku Zamkowe, godz
8 30—la.

W Kwidzynie Zamkowe, 
godz. 9—15.

W Sztutowie Stutthof, godz.
8— 15.

W Helu Rybołówstwa, gudz
9 30—17.30.

V*' Szt imię Powiśla, sob. g.
9— 15; niedz. g. 10—16.

W Pucku Stacja Wiedzy o 
Regionie, sob. g. 11—15; niedz 
fc 12—15.

»V Wejherowie Piśmienni­
ctwa i Muzyki Kaszubsko-Po- 
morsklej, sob g. 10—16; niedz 
g. 10—14.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. 10—16 

W Elblągu Państwowe, sob 
g. 11—15; niedz. g. 10—18.

W Rozewiu Latarnia Morska, 
g 8 30- 12 i 13—17.

t Kina j
GDANSK, Leningrad, Popio­

ły, poi., Łez ogr., sob. g. 11; 
Zabójstwo chińskiego makle­
ra USA, od 18 1-, sob g. 15, 
17.30; niedz. godz. 10, 15; 
Mroczny przedmiot pożądania, 
wł., od 18 1., sob. g. 20; niedz. 
g. 17.30, 20; Mama, fr., bez ogr. 
(bajka dla dzieci), niedz. goJz. 
12 30. Kameralne — Żak, Bez 
znieczulenia, poi., od 18 I 
sob., nied£. g. 15, 17.88, 20 
Ko mos, King Kong, USA, od 
12 1., sob. g 15.30; niedz. g 
13, 15.30; Sędzia Fayard zwa­
li 7 szeryfem, fr., od 15 1., sob., 
niedz g 18, 2d Drukarz, Rok 
śv»ięiy, fr., od 15 1., sob., niedz 
g. 17,19; To moja sprawa sze­
fie. czes., od 15 1., niedz. g 15. 
Ged&nia, Gdybym -nlal dziew­
czynę, czes.. od 15 1., sob. g. 
15.30: niedz. g. 14.30; Kozioro­
żec, USA, od 13 1., sob. g. 17 :,0, 
19.45; niedz g. Ib »0, 18.45. Wa 
tra — Dom Harcerza. Milion 
za Laurę, poi., bez ogr., sob., 
g. 15; niewz. g. 14; -łonąey 
wie. owiec, USA, od 15 1., sob., 
niedz. g 17, 19.45.

WRZESZCZ, Bajka, Rocky. 
USA, od 15 1, sob. g. 10, 12 30, 
1», 17 30, 20; niedz. g. 12.30, 15,
17 30, 20. Znicz, Dzieci wśród 
piratów, Jap., bez ogr., sob 
g. 18; niedz. g. 13.15, 16; Poli- 
dancl, USA. od 18 1., sob., 
niedz. g. 17 45, 20. Sawisza, 
Żołnierze wolności, III i IV 
cz , radź., od 12 1., sob. g. 15.30; 
Od siedmiu wzwyż, T SA, od
18 1., sob. g. 19; niedz. g. 16, 
18, 20.

NOWY PORT, 1 Maja, Na 
rodziny gwiazdy, USA, od 15 
1., sob., niedz. g. 18; Trans- 
amerlcan Ekspres, USA, od 
12 1., sob., niedz. g. 16, 20.

OLIWA, DelHn, Cudowna 
podróż, radź,, bez ogr., sob. 
g. 15 30; niedz. 13.30; Bez znie­
czulenia, poi., od 18.1., sob.

g 17, 19.30, niedz. g. 15, 17 30 
20

SOPOT, Bałtyk, Dzieci wśród 
piratów. Jap., bez ogr., sob. g. 
13; niedz. g. 12, 13.30; Omen, 
ang , od 18 1., sob. £ 17 30, 20; 
niedz. g. 15, 17.30, 20. Polonia, 
Na odziny gwiazdy, USA, od 
15 1., sob , niedz. g. 13, 16, 19 

GDYNIA, Goplana, Zabawka, 
fr , od 12 1., sob.. niedz. g 
12 30, 15; Z przymrużeniem
oka, fr., od 18 1., sob., g. 10,
17 30, 20; niedz. g. 17 30, 20
Atlantic — Studyjne, Pusty­
nia Tatarów, wł., od 15 1., sob. 
niedz g. 9 30 14.30; Kobra, ja­
poński, ' od 18 i., sob., niedz 
f 12.30, 17.30, 19 30. Marynarz, 
rwd7Ula kontra Glean, Jan., 
od 12 1., snb, g. 15.30; niedz. 
g 13, 15; Zasady domina, USA, 
od 15 1 , sob. g. 17.30, 19.30;
niedz. g. 17, 19

CHYi PNIA. Promień, Trzel 
mi’szkle+erow'e. ppnam., bez 
oer., sob. g. 15 30; niedz. g 13; 
Powrót ezłowieka zwanego 
Koniem. USA. od 15 1., sob 
g. 17, 19.30; niedz. g 14 30. 17 
19.30.

r.PABÓwiR, Fala, Tpdło 
USA, od 15 L. sob. g. 16; nie­
dziela g 13 30. 16; New Jork, 
7ew Jork. u<RA, od 15 1.. sob., 

riedi g 18 30.
ORi OWO. Nentun. Niezwy­

kle nrz-Tgodv Włochów w Ro­
sji. radź . bez ogr., *.ob., niedz 
g 16;» nrpoaniea Nacioral, me 
ksvkań~'1. od 18 1., sob , nie-

g 17. JR.
rt'tvti A r iirors. «vrenka 1 

bi’ig., b*»z ogr., sob..
nlerlz g 15; o 1ed*>n most za 
daleko, a”". od '5 1., sob
rl-fl-7 r» 13 30. 19 30

fiiViayo b->tV5>s. Tr-r» nr»<»- 
fd-i dia Konciuszka. czes.. b -z 
ogr., nł®dz. g ifi; aiicja ueto- 
ka no raz ostatni, fr., od 15 1.. 
niedz. g 19

w woj. gdańskim
CZARNA WODA, Wda, nie­

dziela — Hallo Szpicbródka, 
poi., od 15 1.

GNIEW, Pionier, Córka kró­
la wszecnmorz, czes., bez ogr ; 
Skrzydełko czy nóżka, fr., bez 
cgr.

HEL, Wicher — Filipek, 
NRD, bez ogr., sob., nieda. 
g 17;- Kurierzy dyplomatyczni, 
radź . od 12 1., oOb. g 19.30; 
Mężczyzna z białym goździ­
kiem, szw., od 15 1., sob. g. 
21 30; niedz. g. 19.30.

JASTARNIA, Żeglarz, Ostat­
ni raz, USA, od 15 1., Colai- 
gol zdobywcą kosmosu, poi., 
bez ogr.

KARTUZY, Kaszub, r4edz. 
Rocky, USA, od 15 1.; Sami 
swoi, poi, bez ogr.

KOLBUDY, Wyzwolenie, nie­
dziela — Gang Olsena wpada 
w szał, duń., od 12 1.

KOŚCIERZYNA, Pusałka — 
niedz. — Bez znieczuleni, poi., 
od 18 1..; Irgn zagraj w filmie, 
radź., od 12 i

LUBICHOWO, Krokus Męż­
czyzna z białym goździkiem, 
szw., od 15 1.

PRZYWIDZ, Świteź, Wyspy 
na Golfstromie, USA, od 12 I.; 
Podróż za jeden uśnrech, poi., 
hez ogr.

PUCK, Mewa, Szkarłatny pi 
rai, USA, od 15 1.; Ulzana 
wódz Apaczów, NRD, bez ogr.

PELPLIN, Wieizyca, Portret 
w błękicie, ladz., od 12 1.; 
Tajemniczy blondyn w czar­
nym bucie, fr., od 15 1.

PRUSZCZ, Krakus, O Jeden 
most za daleko, ang., od 15 1, 
sob., g. 16, 19; niedz. g. 17 30; 
Tomcio Paluch, fr., bez ogr., 
nieiiz. g. 15

SK ARSZEW Y, Odrodzenie, 
niedz. — Szpinak czyni cuda, 
czes.. oó 12 I

SKÓRCZ, Kociewie, Blair 
Bim Czarne Ucho, radź., od. 
12 1.; Kozioiożec USA, od 16 1.

STAROGARD, Sokół, New 
York, New Yoi k, USA, od 15 
1.; Gorący śnieg, fadz., od 15 
I. Sputnik, niedz. — Złoto dla 
zuchwałych, jug., bez ogr.; 
Trzy dni kondora, wł., od 
18 1.

STARA KISZEWA, Sierot­
ka, niedz. — Okrągły tydzień, 
poi., bez ogr.; Dziewczyna z 
reklamy, wł., od 18 1.

SIERAKOWICE, Lech, niedz. 
— Podróż Slndbada dc Złotej 
Krainy, ang., hez ogr.; Każ­
dy ma swoje piekło, fr., od 
18 1.

TCZEW, Wiała, Na tropie 
sokoła, NRD, bez ogr., sob., 
niedz. g. 16; Bafferty i dziew­
czyny, USA, od 15 1., sob., 
niedz. g. 18, 20.

WF.JHEFOWO, Świt, Cenny 
depozyt, fr., od 12 1.; Powrót 
człowieka zwanego Koniem, 
fr., oü 15 1.

WŁADYSŁAWOWO, Alba­
tros, O jeden most za daleko, 
ang., od 15 L; Księżrnczka na 
grochu, radź., bez 03”.

ZBLEWO, Gryf, S aper eks­
pres w niebezpieczeństwie, 
jap., od 15 1.; Niezawodni 
przyjaciele, ruin., bez ogr 

ŻUKOWO, Raduuia. niedz.
— W mroku nocy, USA, od 
18 1.; Ten cudowny piasek 
partyzanckich dróg, jug., od 
12 1.

w woj. elbląskim 
ELBLĄG, Syrena, Nie taki 

zły, fr., od 15 1.; JIop 1 jest 
małpolud, czes., od 12 1. Swia- 
towit, ADBA, szw., bez ogr.; 
Pat Garrett i rUly Kid, USA, 
od 18 1.

MALBORK, Capitol, Komi­
sarz w spódnicy, fr., od 15 1.; 
Mała syrena, poi, od 15 L 

BRANIEWO, Dar, sob. — 
Nie strzelać do nauczyciela, 
kanad., od 15 1.; Żeglarz znad 
Dunaju, wąg., bez ogr.; niedz.
— Kabaret, USA, od 15 1.; 
Eleomea, NRD, bez ogr.

FROMBORK, Fregata, -Hallo 
Szpicbródka, poi., od 15 1.

DZIERZGOŃ, przy jaźń, Me­
lodia białych nocy, radź., od 
12 1.; Taksówkarz, USA, od 
18 1.

GARDEJA, Wars. niedz. — 
Najpiękniejszy kon, ri,az., 
bez ogr.; Trzy dni kondora, 
wt., od 18 1.

KISIELICE, Jutrzenka, Ta­
jemniczy blondyn w czarnym 
bucie, fr., od 15 1.

KWIDZYN, Tęcza, ABBA, 
szw., bez ogr.; Dziki niedź­
wiedź Gawiyła, radź., bez 
ogr.

MŁYNARY, Zenit, Kobri, 
jap,, od 13 1.

NOWY DWÖR, Żuławy, King 
Kong. USA, od 12 l.< Hal’< 
Szpicbrocüh a, poi., od 16 L 

NOWY STAW, Jurand, nie­
dziela -j- Straceńcy, USA, od 
18 1.

ORNETA, Wrzos, niedz. - 
Rewolwer Python 357, fr., od 
15 1.; Zuzanna i zaczarowany 
pierścień, NRD, bez ogr. 

OSTASZEWO, Nogat, niedz.
— Ofiara namiętności, hiszp., 
od 18 1.; Eblrah' — potwór z 
głębin, radź., od 12 1.

PASŁĘK, Znicz, Ostatni 
raz, USA, od 15 1.; Colargol 
zdobywcą kosmosu, poi., bez 
ogr.

PRABUTY, Mazowsze, Ostat 
m raz, USA, od 19 1. Relaks, 
niedz. — Dziewczyna z laską, 
ang., od 15 1.

PIENIĘŻNO, Tęcza, Kaba­
ret, USÄ, od 15 1.; Ostatni 
film o Legli Cudzoziemskiej, 
USA, od 15 1.

SUSZ, Syrena, niedz. — Ko­
bra, jap., od 18 1.; Kuzynka 
Angelika, hiszp., od 15 1.

SZTUM, Powiśle, Char 11« 
Brown jego kompania, USA, 
bez ogr.; Odrażający, brudn.% 
źli, wł., od 18 1. *

TOLKMICKO, Korab, niedz.
— Kieszonkowe, fr., cd 12 1.; 
Powrót człowieka zwanego 
Koniem, USA, od 16 1.

SOBOTA
PROGRAM LOKALNY

/
6.30 — Studio Bałtyk. 7.05 — 

Serwis rybacki, 12.0a — Maga­
zyn rolniczy, 12.20 — Sobotni 

cocictail muzyczny (stereo), 12.50 
— Reklama, 12.55 — Serwis ry 
backl, 18.40 — Pizegląd aktu­
alności Wybrzeża, 16.55 — Ko­
mentarz aktualny, 17.00 — Kon 
cert życzeń, 17 30 — Jak rato­
waliśmy statki, 17.45 — Amato 
rzy przed mikrofonem (stereo),
18.05 — Rozmowy ze słuchacza 
mi, 18.15 — Sport na antenie.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PEŁNIA

Gdańsk — ul Jaskółcza (6; 
al Zwycięstwa 35. Wrzeszcz, 
al. Grunwaldzka 30/32. Oliwa, 
ul. Bitwy OliwskieJ 34; So­
pot ul. Boh Monte Cassino 
21; Gd v nia ul Śląska 42. 
Przymorze, ul. Krzywoustego

W sobotę: Ii*stytu. Chirurgii 
z Instytutem Chorób Wewnę­
trznych AM w Gdańsku, ui. 
Prof. Z. Kleturakisa 1; w nie­
dzielę: J.w. uL D«,błnki 7.

• * •

Wojewódzk a Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdańsku
— ul. Długa 84/85 (czynna całą 
debę, — oddział w Gdyn< przy 
ul. 22 Lipca 44 w poniedziałki 
wtorki, czwartki I piątki w go 
dżinach 19—7.

Pogotowie Ratunkowe Gd,— 
W-zeszcz, aL Zwycięstwa 41
— czynna cało dobę:
— nagłe wypadki — t«L 899
— inne telefony — teł. 41-10-09, 

32-29-29. 32-39-24 1 32-36-14.
Pogotowie Ratunkowe Gd.* 

Oliwa. ul. Grunwaldzka 571 — 
czynne od godz. 14.30—7.30 dla 
ludności Oliwy I Przymorza — 
teL 52-31-34.

Punkt informacyjny o dzla- 
talaosri służby zdrowia — 
teL 32-39-44 od godz. 1 do 32.

Dyżury w przychodniach wg 
rejonizacji dzielnic m. Gdań­
ska:

poradnie ogólne: UL Jaskół­
cza 7/15 Wasowsklego 3 od 
godz. 18 do 7.30 uL Lumumby 
U r>d godz. 18 do 22.
— poradnia dla dzieci: ulica

Jaskółcza 7/15, ul. Lumit 
by 9 — od godz. 18—7.30, uL 
Wasows Kiego 3 od godz. 
18—2f
poradnie stomatologiczne! 
uL Jaskółcza 7/15, ul. Lu­
mumby 9, Wasowsklego 1 
od godz. 20—22.

Poradnia przy uL Wasow. 
skieąo 2 przyjmuje ludnośł 
całego miasta Gdańska od go­
dziny 22 do 7.30.

Pogotowie Ratunkowe So­
pot, al. Niepodległości 778;
— nagle wypadki — teL 898,
— nagłe z, chorowania i pn«= 

wo«.y chorych — tel. 51-24-51
— informacje o działalności

placówek sopockiej służby 
zdrowia — tal. 51-11-11. 
Poradnia i. Kędzyre Jonowa

przy ZOT nr 3 w Gdyni ul. ■ 
DLierżynsklego 67 oraz Po­
radnia Międzyre jonowa przy 
ZOZ nr 1. ul. Wawrzy Haka 5
— czynne w każdą sobotę od 
godz. 18 do 22. w wolne sobo­
ty. niedziele 1 »wtęta od godz 
10—16. Przyjmują nternlsta. 
'iędiatra: czynne gabinety za- 
biegowe. Wizyty domowe zgła­
szać pod nr tel 20-00-02.

Pogotow ie Ratunkowe — 
Gdynia:

wypaokl 1 nagłe eachorowa 
nia (czynne całą dobę), teł, 
20- Oö-v‘2 10-00-01 1 999.

Dyżury stomatologiczne — 
w dni powszednie od godz. 
20 do 7. W wolne soboty nie­
dziele I twlęta od godzlry 
10 do 7 rano dnia następnego.

Informacja medyczna — tel. 
20-71-ee czynna od godz. ł dc 
2? 00.

Rumi 1 — wvpadki I ner • 
zachorowania (czynne całą do- 
b< teL 71-08-11.

[iHiuTTI——■Je, '4M
TELEFON ZAUFANIA 

Gdańsk — telefon 81-00-08 w 
godz. 16 -6.

TELEFON ALARMOWY 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH
Gdańsk — Sopot — Gdynia 

— Pruszcz Gdański — 998. 
OŚRODKI INFORMACJI 

USŁUGOWEJ
Gdańsk — telefon 31-85-88 1

31-44-18: Gdynia — teL 21-63-18 
MłEJSKA SŁUŻBA 

PORZĄDKOWA 
W Gdańsku - tel. 41-71-16, 

«1-71-43; w Gdyni — teleJon 
21-93-1L

* • e
Pogotowie Gazowe — telefon 

alarmowy — 992.
• • e

Telefon „W** 31-21-89 w godz. 
15—17 (oprócz sobót 1 dni 6wlq 
tecznych).
TELEFONY POGOTOWIA MO 

Gdańsk. Gdyrl» Sopot—997 
POGOTOWIE LOKATORSKIE 

W GDAŃSKU 
Tel. 32-39-54 w godz. 6—2S 

TELEFONICZNA PORADNIA 
JĘZYKOWA UG 

(tel. 41-15-15) udziela porad 
z zakresu języka polskiego w 
dni powszednie w godz 13—15.

W plerws7a bolesna rocznicę śmierci kochanego 
męża, ojca, teścia i dziadka

ś. t p.

RUDOLFA KANIA
odprawiona zostanie msza św. za spokój Je»« 

duszy w dniu 27. 02. 1979 roku o godz. łS.OO w 
kościele na Krakowcu.

Życzliwych pamięci Zmarłego proszą o modlitwę

ŻONA i DZIECI.
G-21305

Dnia 22 bitego 19^« r. zmarł przeżywszy lat 51 
naj’iV'-'-nansry mąż, ojciec, teść i dziadek

ś. t r-

JERZY SUDOMIR
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 lutego hr. o godz. 

14 z kaplicy Cmentarza Witomińskiego, 
o czym zawiadamia pogrążona w smutku

RODTIVA
G-22206

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 lu­
tego 1979 r., po ciężkich cierpieniach zmarła

ś. t p.

EMILIA GIERJATOWICZ-CZOSKA
lat 36

Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia 34 
lutego 1979 r. o godz. 12 w Katedrze Ollwskiej.

Pogrzeb teęo samego dnia o godz. 13 na cmen­
tarzu w Oliwie

Pogtąiona w smutku
RU Dżin \

_____________________________________ G-22128

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 21 lu­
tego 1979 r. po ciężk'ej chorobie zmarła nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr ? i SzKOły Podsta­
wowej dla Pracujących w Redzie

EMILIA GIERJATOWICZ-CZOSKA
W Zmarłej straciliśmy wspan1ałego nauczyciela 

i wy lowawcę — ofiarnego pracownika.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 lutego 1979 r. e 
godz. 13 na cmentarzu Gdańsk-Oiiwa.

Rodzinie Zmarłej wyrazy serdeetnego współczu­
cia

składają:
dyrekcja, rada zakładowa, ZNP, współ­
pracownicy i młodzi*'*

S-9816

Z głębokim talem zawiadamiamy, że w driu 21 
lut-eo 1979 r. zmarł przeływ^zy la* 85 najukochań­
szy ojciec, teść, dziadek 1 pradziadek

ś. t P-

JAN DROGOSZ
Wyprowadzer»e zwłok z kaplicy Zmartwych­

wstania do kościoła parafialnego w Gdynl-Obłu- 
żu w dniu 24 lutego 1979 r. o godz. 14.06.

Png* ’/Lora w smutku
RODZINA

S-9797

W dniu 2S lutego 1979 r. zmarł najukochańszy 
mąż i tatuć

ś. f P-

KRZYSZTOF KALINOWSKI
lat 24

Mszi ze dusią Zmarłego odprawiona zostanie w 
dnia 34 lutego 1979 r. o god?. 16.30, w kościele 
Pruszcz GrtarsKi. ul. Chopina, 

po czym nastąp1 pogrzeb na miejscowym cmen­
tarzu.

Pogrążora w żaht
żona 1 aóreeeką, rodzin* 

G-aaiM

Dnia 26 lutego 1979 r. zmrrł długoletn* pracow­
nik Przedsiębiorstwa Dróg 1 Zieleni w Gdyni

BRONISŁAW BAJEK
Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie Zmar­

łego
składają:

dyrekcja, rada »składowa I współpra­
cownicy

K-I439

Dnia 15 4? '979 r zmarł śmiercią ^tragiczną

ZYGMUNT NIKLAS
lat 38

Rodzlrle Zmarłego wyrazy głębokiego żihi i 
współczucia 

składają:
dyrekcja, rada zakładowa. POP ora» 
współpracownicy OTOZH O/R w Kartu­
zach

14-1406

Dnia 18 lutego 1978 r. zmarłe nasra pracownica

kol. TERESA WALKOWSKA
W Zmarłej «traciliśmy dobrego, sumiennego pra­

cownika.
Wyi *7y współczucie Rodzinie 
akładają:

dyrekcja, rada zakładowa I wspftlpre- 
rownicy z Biura Pro Jektowo-Technolo- 
gicrnegO MSR „PROREM”

K-1404

Dnia 17 «tycmla 1979 r. zmarła

GENOWEFA KUCHARSKA
długoletnia pracownica, wzorowy ezłonftk naerej 
Sp-ni. serdeczna koleżanka.

E Otizlnie zmarłej wyrazy współczucia 
akładają:

Radr Bo ni, zarząd, rada zakładowa, ko- 
leżrnki 1 koledzy z SPRM ^Gryf” we 
Władysławowie

K-1456

üafflwwH
OKAZJA! Almeą lekko 
uszkodzoną — sprzedam. 
Gdynia, Lubawek* UAO.

8 9677

Domy Mody „ARTUS"

Spółdzielnia Pracy w Gdańsku
o I © r u I e

Wyko nonie futer i kurtek s matartałAw wfaenyełi (mitrK króliki 
I lisy) oraz z materiałów powierzonych. Jak równie! itrszelkiego 
rodzaju przeróbki i reperacje odzieży futrzarskiej.

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJĄ!
0 Dom Mody Nr 1 Gdańsk, Długi Targ 35/38, tel. 31-?°-07

0 Dom Mody Nr 3 Gdańsk, ul. Kocurkl 1 tel. 3f»67 43
0 Dom Mody Nr 6, Sopot, ul. Poh. Monte CossUio 5 tel.

51-24’37
0 Dom Mody Nr 7 Gdynia, al. Zwycięstwa 5, tel. 2? 15-33
0 Dom Mody Nr 12 Gdańsk Oliwo, ul. Opolska 3.

TERMIN REAl IZACJI ŚREDNIO 2 TYGODNIE.
K-1362

Wie’ebnemu Duchowieństwu parafii w Pucku, 
koleżankom 1 kolegom z Wydziału Finansowego U- 
rzędu Wojewódzkiego w Gdańsku 1 Urzędu Mlasti 
1 Gminy w Pucku, sąsiadom 1 znajomym, którzy 
w ciężkich dla mnie chwilach nieśli pomoc i ser­
deczne słowa otuchy oraz uczeztnlczyU w pogrze­
bie

i. t 9

WANDY BOJARSKIEJ
serdeczne Bóg zapłań 

kkłade:
MĄŻ

G-ari.u

MIESZKANIA dwu- trzy­
pokojowego, umeblowane­
go, komfortowego lun 
część willi, w centrum 
Gdyrl, na rok — poszuku­
ję. Oferty nitrować: tele­
fon 31 ?ö-56 G 2171C

■2l mm

SAMOCHÓD Volkswagen 
KDF 1 Volkswagen 1206. 
peli=ę męską — okazyjnie 
sprzedam. Telefon 32-35-05.

G 21819

SKODĘ 11« L, 1975 r. — 
sprzedam. Telefon 21-87-66 

S 9527

FIATA l?6o. odbiór Polmo- 
zbyt — sprzedam. Telefon 
31-95-68. G 21751

FIATA ’26p odbiór Pol- 
mozbyt — sprzedam. Brze­
żno. ul. Gdańska 6/3

G 21791

SYRENĘ lux, odbiór r-oi- 
mozbyt — sprzedam. Ofer­
ty z ceną 21817, Biuro 
Ogłoszeń, w 958 Gdańsk.

MOSKWICZA 468, z powo­
du wyjazdu — pilnie sprze 
dam. Oliwa, Władysławów- 
ski 2B m , 8. G 21831

VOLKSWAGEN A 1500 sprze 
dam. Telefon 22-03-03.

___________ S_6«ł'
FIATA 125-1506 MR, listo­
pad 1975. at-m idealny — 
sorzedam. Puck, telefo“ 
73-22-82. 8 9683

PRAKTICĘ, VLC-3 oraz 
Zenit EM sprzedam. Tele 
fon r4-03-07.______ 8 9686
DWIF dziś Ud ogrodnicze, 
położone na akrsju Elblą­
ga — sprzedam. Telefon 
20-45, w godz. 16--20.

_5 *4-8
PSA rasy doberman, rocz­
nego sprzedam. Elbląg, 
uf Mickiewicza 1* m. 2

S-8436

KUCHARKA do kawiarni, 
na itałe, poaa Trójmia­

stem — potrzebna. Miesz­
kanie zapewnione. Telefon 
41-81-96. G 22000

PIEKARZY czeladników, 
do pracy przyjmę. 5or>ot, 
Kopernika 6 a, telefon 
51-38-40. G 21724

KOBIETY (wykwalifiko­
wane) w ogrodnictwie zr- 
trudnlę. Orunia, Żuławska 
76. G 21T.4

NAUKA

LCKALL
M-2, 36 m kw„ wiasnośrto- 
we, w Gdańsku — sprze­
da m. Oferty z ceną 9721, 
UPT, 91-301 Gdynia *

MATEMATYKA — korepe­
tycje Telefon 51 *6-04

S 185

28 lutego „Oświata” roz­
poczyna kurs „barrran- 
mikser”. Dodatkowe za­
pisy: 'Wrzfcsrcr, Waryń­
skiego 4. telefon 41-2’-82.

K-1353

Uwaga, 8-klasiści!
DYREKCJA FABRYKI MEBLI OKRĘTOWYCH

»FAMOS«
w Storogordzie Gd.( ul. Gdańska 49

przyjmuje zapisy
do klasy I Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokjztafcajqcej na rok

szkolny 1979/80

Zakład przygotowuje do zawodu;
0 stolarza
# tapicera 

ślusarza
# elektromontera
0 mechanika samochodowego
# montera wewnętrznej instalacji budowlanej (hydraulika) 

Wszyscy ucznipwie otrzymują miesięczne wynagrodzenie:

# w klasie I — 300 zł 4- nagroda kwartalna — 10 proc.
# w klasie II - 480 zł 4- nagroda kwartalna — 15 proc.

# w klasie III — 8,20 zł/godz. 4- nagroda kwartalna — 20 proc.

Zapisy do szkoły odbywają się bez egzaminu wstępnego.

Podania przyjmuje i informacji udz?cla: Dział GL Specjalisty 
ds. Pracowniczych, Fabryka Mebli Okrętowych „Fcmos” w Staro­
gardzie Gd., ul. Gdańska 49, tel. 30-41 w. 140, 141, 143.

______________________________________________________K-1109

CYKLINOWANIE. Tele­
fon 5? -64-3E, S-241

PRYWATNY "tklep poszu­
kuje , dostawców modnych 
kurtek i swetrów. Oferty 
21680, Biuro Ogłoszeń, 80- 
958 Gdańsk.

USŁUGI telewizyjna. Tele­
fon 53-26-01 lub 53-32-27,

G-21310

PRZEPROWADZKI (cały 
kraj). Telefon 41-87-02.

G »060

PRZEPROWADZKI. Tele- 
«OB «l-flQ-94. Q 20138

DLA 4 -osobom rej rodzin; 
poszukuję obiadów domo­
wych. Oferty 21785, Biuro 
Ogłoszeń, 80-958 Gdansk.

PDfTOTOWIE telewlzyine 
Telefon 51-89-77. O »969

ca
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1
OLEKCJONERÓW te­
matyki marynistycznej 
zainteresuje na pewno 

ten znaczek z latarnią mors­
ką, wydany w grudniu ub. ro­
ku - przez pocztę Islandii dla 
upamiętnienia 100-leeIu służ­
by latarniczej w IslanJu.

Kons \zn*om pracy byif komendanci białej rry o wymiarach 4X2*3 m, przeznaczone dla

~w~w m w w we*

ttlB mm AiSI-AMfM 97
I - UUU 6UI * m m

W tym samym czasie uka­
zał się również w Islandii zna­
czek wydany w 50-łecle rato­
wniczej służby islandzkie!. 
Znaczek fc»n o nominale 60 kr 
przedstawia ratowanie rozbit­
ków z tonącego stadku. Trze­
ci znaczek wydany w końcu 
roku przygotowany był w 
związku ze 100-leciem urodzin 
Islandzkiego pisarza Halldora 
Herma nnssona (1878 — 1953). 
Na znaczku war* 150 kr po­
kazano portret pisarza.

Poczta bułgarska przygoto­
wując się do światowej wysta 
wy filctelisty cznej, która odbę 
dzie się w maju w Sofii, w 
pianie emisji tegorocrrrrch 
uwzględniła tę wielką Impre­
zę. Przewidziano 4 znaczki 
związane z wystawą PHILA- 
SERDICA 79 I ze stuleciom 
bułgarskiego znaczka poczto­
wego. Ponadto 3 znaczki — 
prezentując* Sofię, Jako stu­
letnią stolicę kraju, 6 znacz­
ków I blok: 100-lec‘e bułgar­
skich urządzeń pocztowych 
oraz 1 znaczek upamiętniają­
cy 48 kongres FIP.

A oto inne znaczki plano­
wane na rok bieżący: wieże 
zegarowe — 4 znaczki, 2 zna­
czki ilustrujące bojki łi*dowe 
w związku ze światową unią 
teatrów lalkowych, 2 znaczki 
poświęcone bułgarskim pisa­
rzom. Nie zapomniano o spor 
de: 4 znaczki I blok mają 
jako temat 13 olimpijskie igrzy 
ska zimowe Lake Placid, a 5 
znaczków — bałkańskie igrzy­
ska. Flora I fauna będzie 
rrrała 2 serie: 5 znaczków - 
kaktusy i 5 znaczków — pta­
ki drapieżne. Międzynarodo­
we Targi w Plowdiw upamiętni 
1 znaczek, również 1 znaczek 
bodzie wvdany w związku z 
VII światow/m kongresem 
pracy głuchych w Warnie, 1 
znaczek na rok dziseka, 2 
znaciki — w 100-lecie narodo­
wego muzeum archeolog'cz- 
reao w Sofii, 35-!ede repu­
bliki upamiętniają 3 znaczki, 
4-znaczkowa seria przypomni 
o 1000-letn:ej historii bułgar­
skiego państwa, 6 znaczków 
pośw-ęcenych Jest sztuce (zło­
tu skarb Vagy Śent Miklosrc).
0 stuleciu urodzin Aleksan­
dra Stambołijskiego, polityka,
1 premiera w latach 1919—23 
przypomni 1 znaczek. Bułgar­
ski bank narodowy również 
brdzie rrreć swój znaczek i 
okazji 100-lecia. n\

PPWSSP^tyrowadzona p'n&T^'prnL^Iözefq fregaty Kazimierz Jurkiewicz I Tadeusz Ołechno- jednaj z Instytucfi artystycznych. Ich tematyka, to 
Wnur ńa położyła wielkie zasługi w wicz oraz rekior WSM Daniel Juda. Realizacją muzyka różnych epok, autorami projekt« v zas są 
dziele k ewienia tej gałęzi twórczości. Czasem dzieła, które x benedyktyńską cierpliwością rea- wybitni gdańscy artyści plastycy. Kiejstut Berez-

me powstaje to aueio u/tjkuww«j. wicww ywuiumsj ~ — /
(tok się nazywa rodzima technika gobelinowa, odcieni, to z kolei dzieło mistrza iarbiarskiego 
wykonano w niej m. in. arrasy wawelskie), vp<y- 
miętnicjąca zwycięstwo „Daru Pomorza w „O- 
peration Sail 74". Koncepcja I projekt tkaniny, 
któro ozdobi jedna z pomieszczeń rekiorotu Wyż• 
szej Szkoły Morskiej w Gdyni, jest ostatnią więk­
szą pracą zmarłego nieaawno wybitnego artysty 
malarza i pedagoga naszej uczełrd plastycznej, 
prał. Jacka Żuławsk!ego, który zdążył jeszcze roz- 
rysowcó w natura1 nej skali figury »vertun a / Sy­
reny. Opona będzie mierzyła 6.2 X 3,4 m - przy 
czym wykonana bęazie z grubszej wełny / na 
grubszej osnowie, niż słynne krakowskie tkaniny.

Ideę proł. Żuławskiego realizuj* prof. Wnuko- 
wo; ona nadała realny już kształt całej koncep­
cji — i od trzech lat w warsztatach szkolnych
powstaje taJmDonufąca tkomna. rw//zoworw w„. Wkrótce nastąpi uroczystość ^.wo-
600 odcieniach barwnych. 1° za „ ’^panującej opony, którą vreszeie bę-
eja" wynika m. in. z olbrzymiego^stawiania CJ™a^ w całej okazałości. Zanim

„Dar“ 
w oponie

od kompcrycji malarskich, ich autorzy nie mieli 
bowiem dotychczas bezpośredniej styczności z 
tkalną. Kazimierz Ostiowski stworzył projekt, 
Jokby niczego innego poza tkaniną nie robił. Jest 
on typowym p-zy kładem artysty, któremu bliskie 
są wszelkie formy sztuki dekoracyjnie. Zaprojek­
towane przezeń / wykonane wspólnie ze Zbignie­
wem Alkiewiczem wielkie panneau ceramiczne 
w nowym teatrze w Gdyni nie ma bodaj równyc i 
w kraju. Zresztą obaj artyści wszystko wykonali 
sami: od własnoręcznego wygniatania ponad 
4 tys. łerm w Jednej z cegielni, po ostatni retusz 
na rusztowaniach. Ostrowski zaprojektował też 
I również sam wykonał kolorystyczną elewacji 
Jednej z kamieniczek zabytki wego rynku w 
Chrapkowicach. To jest majster, który arkana 
uprawionej przez siebie sztuki opanował dogłęb­
nie; nawet płótna gruntuje wedle własnej recep-kitów; kompozycja przedstawia rożne pony ^nak, ozdobi ona wnętrze morskiej uczelni,

(w zależności w gdańska ekipa Dędzie musiała jeszcze wyb\uć się fury, używając podkładu tylko na świeżych iółt-
h*wielkich* la JfowcŁ (poza „Omem Po- na Wawel, aby przekonsultować z tamtejszym k h Gobelin Kazimierza Ostrowskiego nawiązu-

regatach wJełM żaglowców ^ :(0nsefwaU>ram! sprawę podszyaa tkmJny. Cho pe// rorantystów. muzykujących w Kaplicy
Ä!ÄZÄ7XÄ sjwÄjf ~*****■
okrętowymi Z®6’00 uwagi dzieło tkackie: citery gubeJ-

Zygmumowskiej na Wawelu począwszy od roku 
15*3 po rozbiory...

LAIK

„Śledzik n ł

7

nj O 1 po karnawale, spełnione, nic nłe stanie na 
im Jeszcze tylko jedna przeszkodzie, aby w bły

większa zabawa i ba 
sta. Dobrze byłoby mieć na 
.„śledzika” coś nowego i 
modnego, proponuję więc 
koronki. Wspominałam o 
nich w modzie przedkar- 
nawałowej, dzisiaj trochę 
więcej ua ten temat.

skawicznym tempie uszyć 
sobie, i tc własnoręcznie 
modny ciuch.

Bo koronkowe kreacje to 
właściwie dodatki do innych
wieczorowych-strojów. Wy 
starczy do bluzki i spodni 
z czegoś błyszczącego do- 

Koconki są świetne, lecz pasować odpowiednią w ko
pod
Po

dwoma
pierwsze

warunkami, 
musimy je

zdobyć, co bynajmnie,’ nie 
jest łatwe, po drugie — 
nosić je mogą tylko Danie 
obdarzone idealną figurą, 
bo koronkowa kreacja mu 
si tyć lekka i zwiewna nie 
tylko dzięki materiałowi. 
Jeśli oba warunki zostaną

lorze koronkową spódnicę 
rozpinaną na ^ całej długo­
ści lub w ogóle tylko za­
kładaną, tak, żeby w tań­
cu wdzięcznie powiewała, i 
już mamy to, o co chodzi. 
Spodnie mogą być obcisłe 
bądź typu szarawary, bluz 
ki najlepiej małe, wydekol 
to wane, koszulkowe.

Trochę więcej zabiegów 
wymagają zestawy, w któ 
rych tylko bluzica Jest już 
gotowa, a resztę trzeba do 
szyć. Taki zestaw to spód­
nica i coś, co od biedy mc 
żna nazwać żakietem. Spód 
nica nie musi mieć pod­
szewki z nieprzezroczyste­
go materiału — dużo ła­
dniej wygląda sama ko­
ronka, tak mocno namarsz 
czona, że nic nie prześwi­
tuje. A góra to wdzianko 
z tej samej koronki, pro- 
ściuteńkie, bez Jakichkol­
wiek zaszewek, plisek, gu­
zików, słowem takie, żeby 
koronkowy wzór w pełni 
zaprezentował swoje uroki. 
Wdzianka są długie, dobrze 
za biodra, mają długie 
dość wąskie rękawy, a przy 
wykończeniu najczęściej wy 
korzystuje się wzór koron 
ki, wycinając brzegi w od­
powiadające mu formy.

Można też, jak n» zdję­
ciu, uszyć z koronki odci­
naną sukienkę, rozciętą od 
pasa w dół, górą skromniut 
ką, gładką, pod szyję, do 
noszenia na spodnie i bluz 
kę-koszulkę. J. C.

Wiadomości z myszką
POD BIAŁEM 

FUTREM ZIMOWEM...

Zgodnie * obecnie panującą 
aurą przypomnijmy fin-dc- 
-siecle’owy fragmenclk in­
strukcji, Jak posługiwać się 
wynalazkiem pn. „ski”:

Ćwiczenie nieco fatygują­
ce: polega ono na opieraniu 
mocno całej stopy Już to na 
lewo, aby poruszyć nogą 
prawą, Już to na prawo, aby 
poruszyć noga lewą. C li­
czenie na „ski’"' obrót. Nale­
ży podnieść Jedną nogę, na 
drugiej Jednocześnie się* obró­
cić przet „ski” leżące na zie­
mi. Kto tego ćwiczenia nie 
zna, niech nie ryzvkule po­
dróży na „ski”. Wypadek ,v 
drodze. Pochodzi on zwykle 

przeszkody, zdradziecko iu- 
krytej pod blatem futrem zl- 
mowem. Podniesienie się * 
upadku nie Jest łatwe.

COS DLA
PODNIESIENIA NASTROJU

Maupassant w mało znanym 
u par dzienniku z podróży 
Jachtem wzdłuż wybrzeży 
śródziemnomorskich, zatytu­
łowanym „Na wodzie” (rok 
1880), opisuje historię, która 
miała miejsce W Księstwie 
Monaco. Ponieważ, mino iż 
zaczyna się dość makabrycz­

nie, Jest ona w Istocie idylli- dzenie. Pewnego dnia kucharz 
czna niemal, przytoczmy hi- zapomniał o sv olch obowiąz- 
storyjkę dla podniesienia na- kach, ale nie speszony tym 
stroju. Otóż kilka lat przed więzień sam zjawił się 
podróżą Rlupassanta, zdarzyło dworskiej kuchni, ydzie odtąd 
„ię w Monaco zabójstwo: mad stale Jadał ze służba.\ po oo- 
w przypływie gniewu zabił silku odbywał zwykle spacer
żonę. Sąd najwyższy księ­
stwa skazał zabójcę na 
karę śmierci, władca wyrok 
zatwierdził. I oto ckazało się, 
że... w księstwie nłe ma ani 
kata, ani gilotyny. Rząd fran­
cuski za wypożyczenie ich za­
życzył sobie 16 tys. franków,
V osi — 12 tys. To przestało 
się kalkulować. Wysunięto 
propozycję, aby zbrodniarza 
ściął jakiś żołnierz, ale gene­
rał odrzekł, iż jego ludzie 
zbyt mało biegli są we wła­
daniu białą bronią, aby z ho­
norem wypełnić to zadanie. 
Sąd więc znowu się z, brał i... 
zamienił karę na dożv wolnie 
więzienie. Ale... w księstwie 
nie było też więzienia. Za­
adaptowano więc odpow. lednie 
pomieszczenie, stworzono etat 
strażnika. Tylko że ten też 
obciążał zbytnio budżet pań- | 
stewka, więc po pewnym cza­
sie etat zlikwidowano. Liczo­
no na to, iż więzień, pozosta­
wiony własnemu iosowl, 
wkrótce zbiegnie I wybawi 
księstwo od kłopotu. Do te­
go czasu Juden z dworskich 
kucharzy miał mu donosić je-

po Monte Carlo, wstępując 
czasem do kasyna, gdzie sta­
wiał S franków.

Zniecierpliwiony tym sta 
nem rzeczy sąd zaproponował 
„skazańcowi” opuszczenie gya 
nic księstwa. Ten odmówił, 
motywując to brakiem środ­
ków do życia. „Skazaliście 
mnie, a Ja sumiennie odby­
wam karę. Mam więc prawo 
wymagać opieki” — brzmiała 
odpowiedź.

Książę byl oburzony. W 
końcu postanowiono zapropo­
nować przestępcy... rentę 
wy! okości 606 franków w za­
mian za opuszczenie granic 
księstwa. Propozycja została 
pt zy Jęta.
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KRZYŻÓWKA Z LIDEREM

POZIOMO: 1) orszak tanecz­
ny, 5) odkrył Amerykę, 8) su­
szone owoce południowe, 10) 
prezenty, 12) szczyci się nią 
3ydgoszcz, 13) sącfcek, 14) o- 
statnie danie, deser, 16) po­
przeczka na tiasztie, 17) w bi­
lansie są równe pasywom, 20) 
litera grecka, 22) krzew z ró­
żowatych, 14) jaskinia, 15) tu­
leja lunety, 26) miast« por­
towe w pn. Szwecji, 28 .ięśł 
bieżni wokói stadionu, 30) ba­
lustrada wieńcząca budynek, 
33) rzeka w Hiszpanii, 35) zbo­
cze, 37) stanowisko służbowe, 
38) wrzask, 40) ocena, 41) ur 
ułańskim bucie, 42) mur, 43) 
pożywienie.

PIONOWO: 1) w porzekadle 
z wolem. 2) dawna strojna 
suknia kobieca, 3) roślina pa­
stewna, 4) georginie, 5) rodzaj 
pożyczki, 6) na czele wyścigu, 
7) robocza, żniwna lub mło­
dzieżowa, 0) góry ze szczytem 
Aconcagua, 11) zawilce, 14) u- 
krop, wrzątek, 15) drużyna 
sportowa, 18) knsto bez o 
parcia, 19) gra w karty, 21) 
kamień półszlachetny, 55* 
sztywna taśma płócienna, z5) 
wesołek, błazen, 27) mityczny 
król Eginy, 29) oparcie, baza, 
31) bazar, 32) łuk wsparty na 
dwóch kolumnach, 34) potraw, 
36) knieja w puszczy, 38) bois­

ko do białego sportu, 39) miej 
see klęski Hanlbala.

EPE
Wśród < zytelnlków, którzy 

w terminie do 1. IH. nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Bałtyckie 
go” — 80—958 Gdańsk, skryt­
ka pocztowa nr Wf — z dopis 
kiem na kopercie „KRZY­
ŻÓWKA Z LIDEREM“, będą 
rozlosowane nugfody rzeczo­
we.

ROZWIĄZANIE 
KRZYZÓWB I Z IKSEM

POZIOMO: 1) bohema, ») r* 
gres, 8) AZtiek, 10) luneta, 11) 
kllper, L2) Oregon, 15) ogórki, 
17» Ady, 18) samba. 20) tuk, 
21) dur 22) osm, 24) pirat, 26) 
Iks, 28) stayer, 29) Zawrat, 30) 
otarła, 32) aroma, 33) tlnta, 34) 
Aryman, 35) arkada.

PIONÓW): l) balboa, 2)
Henley, 3) matros, 4) Aza, 5) 
rek, 6) ekloga, 7) raport, 8) 
sernik, 13) rdest, 14) nadir, 15) 
obraz, 16) kurka, 19) mur, 22) 
osnowa, 23) manaty, 24) pepi 
ta, 25) Tartar, 26) ironia, 21) 
strata, 31) Air., 32) Ata.

Nagrody rzeczowe WYLOSO­
WALI: Helena Gajewska, We1- 
herowo: Edwari Adamski, Li­
sie Błotu; Marla Jędrzejowiez, 
Sopot. Nagrody wyśiemy 
POCZTĄ.

REJSY
odLkwchnl
Zbliżają się «etrtkl. Wyps - 

da więc por: dzid zwłaszcza 
tym, którzy sur- pięliby 
przygotować rodzinie lub za­
proszonym gościom coś a ryb 
— rybę w sosla besaamelo- 
wym. Wykonani« tej potrawy 
nlo Jest ani trudne, ani pra­
cochłonna, a Jednocześnie da­
nie to Jest smaczne 1 zdrowe.

I kg świeżej lnb n rożonej 
ryb' oczyścić, pokroić w 
dzwonka, które lekko opró­
szone mąką należy usmażyć 
na tłuszczu. Jednocześnie w 
płaskim rondlu należy przy­
gotować wywar z Jarzvn (nie 
bardzo intensywny). Po wy­
jęciu Jarzyn z wywaru pod­
smażone r by ułożyć delikat­
nie w rondlu, posolić, po­
pieprzyć, dodać dwie większe 
cebule pokrojone w plastry 
1 dusić aa bardńe małym 
ogniu.

Z cbwllą, kiedy cebula bę­
dzie zupełnie miękka — prze - 
gotować 2 łyżki mąki pszen­
nej, dokładnie rozbitej z zim­
ne wofl.ą I odsunąwszy rondel 
wnad palnika wlać przygoto­
wany rozczyn l Je izeze r. t 
chwilę podlawił na ogniu do 
zagotowania. Po zgęstnieniu 
sosu rybę należy odstawił w 
ognia, wlać 1/4 litra śmieta­
ny, lekko wymieszać i... da­
nie gotowe do spożycia.

Tak pnyisaazoną rybę mo­
żna podau ać a frytkami, lub 
ziemulakamf z wody posypa­
nymi zieloną nacią pietruszki.

KOK

KONKURS WIOSENNY 
Zadanie nr 313

Mat w pięciu posunięciach
Wielkimi krokami zbliża się 

wiosna. Jak co roku organi­
zujemy konkurs wiosenny. 
Tym razem w naszym kou- 
kur»; prym wiodą wielocho- 
dówhi, do rozwiązania któ­
rych zapraszamy najbardziej 
doświadczonych rozwiązywa- 
czy. Zadań konkursowych bę­
dzie pięć. Nagród TRZY. I 
premia BON PKO ~a 500 zł 
craz dwie równorzędne po 2T0 
zł. Oprócz głównych nagród < 
trzy nagrody pocieszenia w 
postaci książek i szachów. Ter 
min nadesłania rozwiązań — 
10 dni. Kontrola diagramu: 
Białe: Kg8, Gc6, Gd6, SM,
Wa8 p. g7 (6) Czarne: Kd8, 
Wbl, Sb8. p.p. a2, c5, e4,
h: (8).

Rozwiązania zadań: KON­
KURS NOWOROCZNY (Zań. 
304—307) nr J04 (Gebelt) 1. Hc2 
Kft 2. Ge3-i K*1 3. W:g3 mat. 
Nr 305 (Mażul) 1. Gcl! (oczy­
wiście zamiast czarnej wieży 
na pala fs “tol czarny goniec, 
rgod'.kie m diagramem w mieś. 
SZACHY nr 10). Omyłka w 
druku wyklucia to Ładne za­
dań* e u konkursu. Nr 30C

(Zeppler) (mat w 4 pos.) 1. 
Md8! Sei 2. Wd7 SdS 3. W:d3 
Kc2 4. WC 3X. Oto główny w«ł 
riant, a Jest jeszcze pięć do­
datkowych. Zaa. 30? (Korol- 
kow) to test majstersztyk caj 
wyższej klasy! 1. d7! Ke7 2. 
Wb6 Gg3 3. W*8 flH 4. rt8H— 
K:dS 5. Ga6— Gb8 6. G:fl Kc7 
7. Ja6 e2 8. G:e2 Kb7 9. GU 
K:ad 10. G:c6 mat! Jeśli 2.. 
flH 3. AS—H 4. Gać— Kc7 5. 
G:fl I :b8 i. G:i»4 i białe wy­
grywają— Główna nagroda 
przypadła HENRYKOWI WAR­
CZYŃSKIEMU (Starogard) hot 
za 500 zł. Drugą narrodę (BON 
— za 250 zł) uzyskał Adam 
BOGACZ z Gdańska. Dyplomy 
za najlepsze kryptonimy otrzy 
trują: F. Marszałkowski („Gdzie 
diabeł nie może”) i M. Sty- 
pułkowski („Safari”). Gratulu­
jemy.

MISTRZOSTWA 
GDAŃSKA I GDYNI

W turnieju „gigancie” w 
Gdańsku rozegrrno Już 5 run«.. 
B dobrze spisuje się b. mistrz 
Wybrzeża Jeden z najstarszych 
zawodników p. Stanislaw GÖR 
KIEWiCZ — 4 pkt. (bez prze­
granej). Ustępuje on tylko 
trzem liderom turnieju, któ­
rzy zgromadzili po 4,5 pkt. Są 
to: Lesrek GÓRSKI, Tadeurz 
SMIET ANA (obaj Czarni 
Pruszcz) oraz Henryk DOBRO 
WOLSKI KonradU). Po cztery 
punkty zdobyli również L. 
Mączka. W. . K:cperski, T. 
Krzewskl, D. Drążek (junior), 
J. Szadek, M. Pomykała 1 Z 
Kempiński.

FIL M * FILM * FILM * FILM * FILM * FILM
■HBB

,Biah mazur
W we Wrzeszczu odby­

ła się uroczysta pre­
miera nowęgo polskiego 
filmu fabularnego „Biały 
mazur”. Wprawdzie odby­
ła się ona bez zapowiedzią 
nego udziału reżyser Wan­
dy Jakubowskiej, której w 
przybyciu przeszkodziła sy­
tuacja w komunikacji, pu­
bliczność jednak zjawiła 
się tłumnie.

, Biały mazur” jest właś­
ciwie filmem „rocznico­
wym”. Oparty na powieści 
Holują „Róża i płonący

las”, ukazuje się w okresie 
30-lecia zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego, 
choć Wanda Jakubowska 
przyznaje, że pomysł zro­
dził się znacznie wcześniej. 
Planowała wówczas cykl 
filmów poświęconych his­
torii polskiego ruchu ro­
botniczego. Opowieść o I 
Proletariacie i Ludwiku 
Waryńskim miała właśnie 
ten cykl zapoczątkować. 
Ale czy powstaną następ­
ne z planowanych filmów 
czas dopiero pokaże.

Sam „Biały mazur” to

przedsięwzięcie monumen­
talne, obejmujące losy Lu­
dwika Waryńskiego od mo 
mentu relegowania go z 
petersburskiego Instytutu 
Technologicznego z tzw. 
wilczym biletem po rok 
śmierci w szlisselburskiej 
twierdzy. Waryński zmarł 
bowiem na skutek nieludz­
kich warunków więzien­
nych mając żale 5 wie 33 
lata.

Film Oparty na rzetel­
nych podstawach historyci 
r,ych jest autentycznym, 
niemal dokumentalnym za­
pisem kolejnych losów poi 
skiego rewolucjonisty.
Akcja zamknięta ramami 
pobytu w więzieniu toczy 
się w płaszczyźnie retros-

Na półmetku mistrzostw Gd** 
ni *v dairzym ciągu przoduje 
ORLIKOWSKI mający 5,5 pkt. 
z siedmiu. Wyprzedza on Mać­
kowiaka, SteLs Smalarę 1 We 
wlórkowsklego, którzy zgroma 1 
Izili po 8 pkt.

i i
KALEJDOSKC% (/ 1

UJEDNOLICONY SYSTEM 
INFORMACJI 
O STATKACH

Nowy, ujednolicony sy- 
itcm Informacji opracowa 
ny został przez Norwe­
gian Ship Research Insti­
tute w celu uproszczenia 
zapisywania I przekazywa 
nia danych dotyczących 
technicznej «trony budowy 
statków. System ten jest już 
•stosowany przez ok. 200 
towarzystw okrętowych, sto 
cznie morskie i firmy kon­
sultacyjne nie tylko w Nor 
wegii ale także poza jej 
granicami. Ułatwia on 
szybkie porozumiewanie 
się zarowno przy budo­
wle Jek I obsłudze stat­
ku. Inne systemy powodo­
wały liczne pomyłki I nie­

porozumienia oraz prowa­
dziły do dublowania infor 
macji.

KTO JEST WŁAŚCICIELEM 
FLOTY rOD

„TANIMI BANDHRAMI”

W 1978 r. pod tzw. ta­
nimi benderami zareje­
strowanych było blisko 200 
min DWT. W 32 proc. flo 
ta ta należała do USA, w 
20,7 proc. — do Grecji, w 
17 proc. — do Hongkongu 
i w 9,2 proc. — do Japo­
nii. Drobiazgowy przegląd 
rejestrów w krajach uży­
czających „tanich bander” 
wykazał, że USA miał) 
tam 401 statków, a Gre­
cja - 951 statków. Naj­
częściej armatorzy zacho­

dni „wypożyczał!" sobie 
banderę Liberif i Panamy

OGRANICZANIE ZAŁÓG 
NA STATKACH

Niskie ceny frachtów 
przy jednoczesnych wyso­
kich kosztach eksploata­
cyjnych skłaniaj” wielu ai 
matorów do szukania o- 
szczędności w ogranicza­
niu liczebności załóg. Noi 
weski armator K Jebsen 
wprowadził do eksploata­
cja masowiec o nośności 
4,5 tys. ton liczący zale­
dwie 13 osób załogi. Do­
tychczas trampy tej wiel­
kości miały 17-osobowe zo 
logi. Jeszcze dalej po­
szedł armator australijski, 
który na w pełni zauto­
matyzowanym kontenerow­
cu o nośności 1600 ton 
(długość 94 m, szybkość 
22 węzły) zmniejszył zało­
gi z 16 do 5 osóbl Ma 
się ona składać z kapi­
tana, dwóch nawigatorów 
i dwóch mechaników i bę 
tk'e obsługiwała krótką 
(320 km) linię łączącą 
Australię z Tasmanią.

ŚWIATOWA FLOTA 
RO-RO

Światowa flota specjall 
stycznych statków typu 
ro-ro (umożliwiających wia 
czarne I wytaczanie ładun 
ków) wzrosła z 4 statków 
w 1967 r. da ok. 200 jed­
nostek obecnie. Ponadto 
w portfelu stoczn* świato­
wych znajduje ?ię 150 zo 
mówień na tego typu stal 
ki. Z roku na rok wzra­
sta takie przeciętny tjnaJ 
tych statków; obecnie naj 
większe z nich sięgają 32 
tys. DW1. Kiedyś jednost­
ka o tonażu kilku tysięcy 
DWT uważana była za 
dużą.

PA5APFR
DLA „HAPAG LLOYDA"

Jedna z najpotężniej­
szych zachodnioniemiec- 
kich organizacji armator­
skich „Hapaą-Lloyd" za­
mierza do 1981 r. zamó­
wić nowy statek pasażer­
ski, gdyż eksploatowana 
obecnie „Europa" (zl iudo 
wana w 1953 r.) jest juf

mocno przestarzała. Mimo 
to uzyskuje ona dobre wy 
nikł w turystyce morskiej, 
a jej wykorzystanie sięga 
80 proc.

DELFIN PRZECIW«.
DELFINOM

Dla rybaków japońskich 
delfiny sq niepożądanymi 
gośćmi, często obracają­
cymi w niwecz Ich prace. 
2eby uwolnić rybaków od 
kłopotliwego towarzystwa, 
w Instytucie Rybołówstwa 
w Tokio zbudowano pla­
stikową kopię delfina. 
Dźwięki, które wydaje 
sztuczny delfin (a są one 
zapisane na taśmie ma­
gnetofonowej) są identy­
czne z głosem delfina — 
zabójcy, czyli orki. Jak wia 
domo, orka zalicza się do 
nielicznych wrogów zwy­
kłych, łagodnych delfinów. 
Spuszczony do wody del­
fin — zabójca odpędza od 
sieci dźwiękami swoich iy 
wy eh braci i rybacy już bez 
przeszkód mogą się zaj­
mować połowami.

pekcji. Wizyta w celi gen. 
Orżewskiego, obiecującego 
złagodzenie kary i wydanie 
zgody na małżeństwo z u- 
kochaną kobietą w zamian 
za publiczna odcięcie się 
od działań terrorystycz­
nych (Waryński był ich 
zresztą zdecydowanym prze 
ciwnikiem, nie mógł jed­
nak i nie chciał zdradzić 
pamięci współtowarzyszy, 
którzy stosując je oddali 
życie) wywołuje wspomnie 
nia...

Powracają w pamięci 
pierwsze kontakty z poli­
cją, pobyt w rodzinnym 
Krzywcu na Ukrainie, re­
wolucyjny ruch studencKi 
w Petersburgu, praca w 
fabryce' Lilpoppa, represje 
carskiej policji, pobyt w 
więzieniu a następnie w 
Genewie, zamach na cara 
Aleksandra II, powstanie 
Proletariatu aż po ponow­
ny proces zakończony wy­
rokiem skazującym na 16- 
letnią katorgę. Obok dzia­
łań politycznych delikatnie 
zaznaczony wątek miłosny. 
Akcja toczy się bowiem 
chronologicznie poprzez ko 
lejne etapy rewolucyjnych 
działań Waryńskiego. Poz­
najemy ludzi z którymi się 
stykał, jesteśmy świadka­
mi najważniejszych wyda­
rzeń, terroru policyjnego i 
krótkich chwil szczęśliw­
szych jakich w krótkim 
życiu Waryńskiego było 
tak niewiele. Ale ten doku 
mentalizm i chronologia w 
warstwie narracyjnej zacią 
żyły jednak nad całością. 
Film stał się bardziej Ilu­
stracją poszczególnych wy­
darzeń niż tragiczną opo­
wieścią o losach polskich 
I rosyjskich rewolucjonis­
tów. Momentami również 
nuży nadmiarem nagroma­
dzonych faktów i dosłow­
ną Ich interpretacją.

ALP.

Na ekrany kin paryskich 
wszedł najnowszy film Claude 
Santo! z „Prosta historia".

Jest to ósmy film tego reży­
sera, zrealizowany w przecią­
gu 13 łat I — fok twierdzą 
krytycy najlepszy. G?a w nim 
(po raz piąty w filmie Sm- 
teła) Romy Schneider a Jest 
!o już 53 kreacjo filmowa tej 
40-letniej artystki, która poz­
była się maniery „modnej 
gwiazdy'’ i udowe dniła. ie 
jest naprawdę świetną aktor­
ka.

Film spotkał się z dużym 
zainteresowanym widzów I 
krytyki.
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